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Układ Warszawski

Obradował Komitet

Ministrów Obrony
W dniach 5—8 Lipca 1988

r. w Moskwie odbyło się
posiedzenie Komitetu Mi­
nistrów Obrony Państw-
- Stran Układu Warszaw­
skiego. Na posiedzeniu o-

becna była .kierownicza
kadra ministerstw obrony
Państw-Stron Układu War­
szawskiego i Zjednoczone­
go Dowództwa Zjednoczo­
nych Sił Zbrojnych.

Komitet Ministrów O-

brony rozpatrzył militar-
no-polityczne aspekty roz­
woju sytuacji w Europie
po przeprowadzeniu spot­
kań na najwyższym szcze­
blu w Waszyngtonie i Mo­
skwie oraz stan Zjednoczo­
nych Sił Zbrojnych Państw-
-Stron Układu Warszaw­
skiego.
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Konferencja Stanisława Cioska w Centrum Prasowym „Interpressu"

Musimy znaleźć w naszym systemie ustrojowym
miejsce dla ludzi myślących inaczej niż władza

W Centrum Prasowym „Interpressu” odbyło się 8 bm. spotkanie se­
kretarza generalnego RK PRON Stanisława Cioska z dziennikarzami pol­
skimi i zagranicznymi —•■stałymi korespondentami oraz akredytowanymi
na czas wizyty w Polsce Michaiła Gorbaczowa.

zwyczajone było do plebiscy­
towej formy głosowania, te­
raz zaskoczone zostało nowy­
mi zasadami konsultowania,
wyłaniania j wyboru kandy­
datów. Trzeba cierpliwie prze­
łamywać bariery psychologi­
czne, uczyć ludzi nowych na­
wyków, aby nie było roz-

dźwięku między postulatami
demokratyzacji a umiejętnoś­
cią praktycznego wykorzysty­
wania jej zdobyczy.

0 Tak, to ja byłem współ­
autorem ustawy o związkach
zawodowych, w której stwo­
rzyliśmy bezprecedensową w

naszych warunkach możli­
wość organizowania legalnych
strajków. Trzeba jednak po­
dobnie jak w wielu krajach
zachodnich, stosować demo­
kratyczną i praworządną pro­
cedurę dla ich ogłaszania, a

przede wszystkim — uzyskać
zgodę załogi. Tylko załoga de­

cydować może o strajku, a

nie jej nikła część lub pro­
wodyrzy z zewnątrz. Podczas
niedawnych strajków w No­
wej Hucie i w Gdańsku
mniejszość załogi,, z pogwał­
ceniem prawa, sięgnęła po
strajkowy argument.

• W naszym' systemie u-

strojowym i politycznym mu-

simy znaleźć miejsce dla lu­
dzi i środowisk myślących
inaczej niż władze. Powie­
dzieliśmy to jasno na VII
Plenum KC PZPR. Wspólnie
z przedstawicielami różnych
grup ludzi inaczej niż my
myślących poszukujemy kon­
kretnej odpowiedzi na pyta-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Jeśli nadal chcemy grać żebraków, ofiary „prześladowań politycz­
nych”, nie dziwmy się, że w krajach, gdzie się na tym poznano

traktuje się Polaków jak ludzi ostatniej kategorii

Traiskirchen: polityczny protest
czy studium dla psychiatrii?

Ubiegającym się o azyl —w wypadku powrotu do kraju — nikt
nie odmówi prawa do ponownego otrzymania paszportu

Jak juiż informowaliśmy
kilkudziesięcioosobowa grupa
Polaków przebywająca w Au­
strii w obozie przejściowym
dla uchodźców w Traiskir­
chen podjęła strajk głodowy
protestując w ten sposób prze­
ciwko odmowie udzielenia im
azylu politycznego. Fakt ten

pozostaje w bezpośrednim
związku z obowiązującymi w

Austrii od dwóch miesięcy za­
ostrzonymi przepisami wobec
osób starających się o azyl. O
wypowiedź w tej sprawie

dziennikarz PAP zwrócił się
do płk. Wiesława Gajowniczka
z Biura Paszportów MSW,
który stwierdził m. in.:

— W pierwszych dniach ma­
ja br. Ministerstwo Spraw We­
wnętrznych Austrii ogłosiło, że
od 8 maja 1988 r. wprowadza
uproszczone procedury azylo-
we dotyczące m. in. obywateli
PRL. Władze austriackie wy­
szły z założenia, że rozwój sy­
tuacji społeczno-politycznej w

Polsce pozbawia praktycznie
polskich obywateli uzasadnie­

nia do występowania z wnio­
skami o azyl polityczny w Au­
strii. Nie są oni bowiem w

swym kraju prześladowani z

racji przekonań politycznych;
z tytułu swego pochodzenia,
rasy, wyznania itd;

Według oświadczeń władz
austriackich, ma to być „przy­
jazne odstraszanie” ubiegają­
cych się o azyl przed' podej--,
mowaniem pochopnej dećyzji
złożenia wniosku azylowego.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Co warunkuje lepsze zaopatrzenie
tarnowskiego rynku?

(Inf. wł.) Raz po raz wraca

sprawa poprawy zaopatrzenia
rynku wewnętrznego woje­
wództwa tarnowskiego. Co u-

czynić, aby poprawić zaopa­
trzenie? W jaki sposób prze­
mysł regionu może pomóc
handlowi? Czy wszystkie mo­
żliwości wykorzystał handel
przy kontraktowaniu towaru

narynek?—Nateiinnepy­
tania starali się odpowiedzieć
dyrektorzy największych za­
kładów przemysłowych woje­
wództwa ; przedsiębiorstw
handlowych województwa
tarnowskiego podczas wczo­
rajszego spotkania, któremu
przewodniczył I sekretarz KW
PZPR Władysław Plewniak.

Niepokojącym zjawiskiem

W Tarnowskiem

Zmodyfikowane formy
szkolenia partyjnego

(Inf. wł.) W ogniwach tar- aktywu robotniczego. szkoły
tiowskiej wojewódzkiej orga- aktywu wiejskiego, a w nieco
nizacji partyjnej prowadzony mniejszym stopniu zespoły
był zmodyfikowany system kształcenia ideologicznego,
kształcenia ideólogićżńegb Wśród Komitetów Miejskich
członków partii. W drugim PZPR wysoki poziom organi-
roku jego realizacji umocniły zacyjny i merytoryczny sżfco-
się przede wszystkim szkoły (DOKOŃCZENIE NA STR 4)

jest fakt — podkreślono —

pogarszania się sytuacji ple-
niężno-rynkowej w woje­
wództwie. Za pięć miesięcy
br. przychody pieniężne lud­
ności były wyższe o 67,6 proc,
w stosunku do ubiegłego ro­
ku. Natomiast wydatki wzro­
sły w analogicznym okresie o

58,1 proc. Zmniejszyły się do­
stawy z przemysłu na rynek
Występują niedobory niektó­
rych wyrobów- m. in. sera żół­
tego, mleka w proszku, ryb i
przetworów, koncentratów do
żup, niektórych dżemów, ma­
karonów czy też kasz.

Pogłębia się regres na ryn­
ku -artykułów przemysłowych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Od poniedziałku

Czwarta edycja
„Przebudowy"
M. Gorbaczowa

w księgarniach
Do księgarń dotarły

pierwsze egzemplarze
czwartego wydania książki
Michaiła Gorbaczowa
„Przebudowa i nowe my­
ślenie. Dla naszego kraju 1
dla całego świata”. Poznań­
skie Zakłady Graficzne im.
(CIĄG DALSZY NA STR 2|

Wawel, młodzież, przywódcy
dwóch narodów

Rozmowa z reżyserem WŁODZIMIERZEM GAWROŃSKIM
— Chodzą po Krakowie po­

głoski, że reżyseruje Fan wi­
zytę Michaiła Gorbaczowa na

Wawelu?
— Każdy reżyser marzy o

reżyserowaniu największych
gwiazd świata. Michaiłowi
Gorbaczowowi to niepotrze­
bne. Jest to przecież taka in­
dywidualność i osobowość —

przez prasę światowa nazy­
wany iest nawet „showma-
"aem” — że orzełamuie wszys­

Podtrzymać dobre tradycje
Rozmowa z zastępcą członka Biura Politycznego KC, I sekretarzem

KW PZPR w Katowicach MANFREDEM GORYWODĄ

W TRZECH
zdaniach

W czwartełk władze polity­
czno-administracyjne woje­
wództw katowickiego i kra­
kowskiego podpisały porozu­
mienie o współdziałaniu w

rozwiązywaniu problemów
funkcjonowania i rozwoju o-

bu województw. O krótką
rozmowę poprosiliśmy zastęp­
cę członka Biura Polityczne­
go, I sekretarza KW PZPR
w Katowicach Manfreda Go-
rywodę.

tkie stereotypy wielkiego
przywódcy.

— A jednak coś w związku
z jego wizytą w Krakowie
Pan przygotowuje?

— Owszem. przygotowuje
dla niego program. We wto­
rek odbędzie s-ie na Wawelu
śpotkanie Michaiła Gorbaczo­
wa i Wojciecha Jaruzelskiego
z młodzieżą i tam właśnie od­
będzie sie koncert transmito­
wany satelitarnie orzez 52 nai-

— Kiedy krakowianie prze­
staną narzekać na zanieczysz­
czane przez Śląsk powietrze i

górny bieg Wisły?
— Wtedy, kiedy 1 Ślązacy...

A tak konkretnie — istnieją w

perspektywie realne możli­
wości rozwiązania ekologicz­
nych problemów. Podejmuje­
my je wspólnie z wojewódz­
twem 'krakowskim przede
wszystkim w sferze badań.
Wiele zagadnień wymaga o-

wieksze w święcie stacje te­
lewizyjne. Dla artystów, któ­
rzy w tym two-gramie wysta­
nia i dla mnie iako reżysera,
iest tn wielki zaszczyt i Pod­
niosła chwila — Waweil. mło­
dzież, przywódcy dwóch na­
rodów...

— Kogo Pan zaprosił do

programu?
— Zebrałem, grono, najcie­

kawszych wykonawców ool-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

pracowania lub nowego do
nich podejścia, jeśli chodzi np.
o emisję związków siarki czy
zasolenie Wisły. Naukowcy o-

bu ośrodków współpracują
nad najlepszymi rozwiąza­
niami technicznymi i techno­
logicznymi, nowymi urządze­
niami oczyszczającymi itp. Są
to zadania wieloletnie, a in­
westycje bardzo kosztowne,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Monachium

„Wolna Europa"

oficjalnie zaprasza
Jerzego Urbana
Dziennikarz PAP dowie­

dział się w sekretariacie rze­
cznika rządu, ż« 8 lipca nad­
szedł list od prezesa Radia
„Wolna Europa” i Radia „Wol­
ność” Eugene Pella, który w

ędpowiedzi na publicznie wy­
suniętą propozycję . Jerzego
Urbana zaprasza go do Mona­
chium na dyskusję z kierow­
nictwem rozgłośni oraz, .pra-
(DOKONCZENIE NA STR, 2)

I sekretarz Komitetu Kra­
kowskiego PZPR Józef Gaje-
wicz przyjął kierownictwo go­
szczącej w Polsce Brygady
Młodzieży Kubańskiej im. gen.
Carlosa Roloffa Miałowskiego.

Stojący na czele Brygady
Amado Agramonte Rodriguez
podziękował za serdeczne i
miłe przyjęcie w Krakowie.

*

Wczoraj w. gmachu KW
Partii w Nowym Sączu- odby­

ZSRR

Nie ma spokoju w Armenii

i Nagorno-Karabachii
Jak poinformował, dziennik Chociaż wszystkie zakłady

„So-cjalteticaesfcaja Indus-trija” transportowe opowiedziały się
7 bm. wznowił pracę, sparali- za nieprzerywaniem pracy,' ko-

żowany od dwóch dni z powo- munikacja miejska była przez
du .grajku, port lotniczy w sto- ostatnie dni praktycznie spa-
licy Armenii — Erewaniu, rąlizowąna. Na przystankach
Dziennik piśze, że w mieście gruipki młodzieży wzywały pa-
praiouje tylko część przedsię- sażerów do opuszczania pojaż-
biorstw — spośród 230 erewań- dów, a kierowców— do po-
skich zjednoczeń pełną parą wrotju- do zajezdni.
pracują tylko 52. Nie przerwa- Dziennik „Trud!” poinformo-
ły pracy jedynie zakłady pro- wał, że w czwartek wieczo-
dukuijące żywność, '(DOKOŃCZENIE' NA STR. 2)

ło się uroczyste spotkanie zar

służonych działaczy i aktywi­
stów wojewódzkiej nowosądec­
kiej organizacji partyjnej. Pro­
wadził je członek KC PZPR,
I sekretarz KW w Nowym Są­
czu Józef Brożek. Byłą to

okazja do dyskusja’ o. najważ­
niejszych obecni e sprawach w

działaniu partyjnym oraz w

życiu kraju i regionu.
.. W czasie Bpotkani® Krzyżem
Oficerskim Orderu. Odro­
dzenia Potoki uhonorowana
została sekretarz KW, .PZPR
Czesława Michalec. Krzyże
Kawalerskie .Orderu. O-drodze-
nia Polski otrzymali: S'anj-.
sław Czuchra z Grybowa,
Wiesław Petranowicz z Tym­
barku, Tadeusz Szenberg z

Nowego Sącza i Jan Wdowiak
z Muszyny.

(sś)

Skandal

w dolinie Popradu

Tysiące ludzi

uwięzionych
w korku drogowym

(Inf. wł.) Wczoraj po połud­
niu przejściem granicznym w

Piwnicznej — Mniszku nad
Popradem wjeżdżał na teren
Polski XIV Międzynarodowy
Wyścig Kolarski Juniorów
„Szlakiem Kurierów”. Zgodnie
z harmonogramem o godz 17,30
w Rytrze i Piwnicznej za­
mknięta została dla ruchu
jedyna droga prowadząca do­
lina Popradu. W Rytrze (gdzie
była meta etapu) błyskawicz­
nie zaczął się tworzyć gigan-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Jeszcze o kolportażu
krakowskiej prasy

Ze szczerym zainteresowa- pracy trafiają do sieci detali-
niem przeczytałem reporter- cznej „Ruchu” o zdecydowa-
ską relacją zamieszczoną na nie późnej porze. Dostrze-
łamach „GK”, a przedstawia- gam w tej formie kontroli
jącą wyboistą drogę Waszej sytuacji przejaw swoistej de-
gazety z drukarni do kiosków, speracji zespołu, oczekującego
Podzielam pogląd o katastro- większej dbałości o losy gaze-
falnej sytuacji kolportażu w ty ze strony przedsiębiorstwa
naszym i nie tylko w naszym żyjącego z rozpowszechniania
regionie. Rozumiem gorycz prasy. Kierując pismem, któ-
dziennikarzy, których owoce (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Zdaniem prowadzących

śledztwo

Napad na J. Strzeleckiego
miał charakter rabunkowy

Stan ofiary
nadal bardzo ciężki

Prokuratura Wojewódzka w

Warszawie informuje: w pro­
wadzonym intensywnie śledz­
twie w sprawie napadu rabun­
kowego na doc. Jana Strzele­
ckiego. pracownika naukowe­
go Polskiej Akademii Nauk, na

podstawie zgromadzonych do­
tychczas zeznań świadków, o-

ględzin miejsca zdarzenia i in­
nych dowodów ustalono, iż

pokrzywdzony w dniu 30

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

W uzupełnieniu informacji z telefonicznego dyżuru „GK"

Zagraniczna turystyka samochodowa
W ubiegłą środę kierownik Biura Obsługi Ruchu, Tury­

stycznego PZMot. Paweł Jankiewicz odpowiadał na wiele
pytań naszych Czytelników odnośnie wyjazdów zagranicz­
nych. Dyżur ten wzbudził wielkie zainteresowanie, wyjeż­
dżający bowiem chcą znać ceny paliw, campingów, par­
kingów oraz wysokość innych opłat w innych krajach.
Spieszymy więc « taką szczegółową informacją.

Informacje ogólne
We wszystkich krajach Euro­

py z wyjątkiem RFN, Grecji,
Albanii honorowane jest pol­
skie prawo jazdy wydane po 1
stycznia. 11971 (dwukartkowe ze

znakiem „PL” i napisem „Per-
mise de Conduirę”). Przy wy­
jeździć do RFN, Grecji i AJ-

Skuteczna w walce z narkomanią

Terapia pod żaglami
Już trzeci rok w rejsy po

Bałtyku wypływa w okresie

wakacji z podopiecznymi To­
warzystwa Zapobiegania Nar­
komanii na pokładzie — jacht
Centralnego Ośrodka Żeglar­
skiego w Trzebieży „Henryk

Rutkowski”. Jak się okazało,
żeglarstwo połączone z pracą
na morzu jest znakomitą te­
rapią dla ludzi uzależnionych.
W czasie trzech letnich mie­
sięcy następuje kilkakrotna

wymiana żeglarzy. (PAP)

Teczka z fortuną leżała na ulicy...
... i na szczęście trafiła w ręce uczciwych ludzi

Teczkę pełną gotówki znaleźli na jed­
nej z ulic w centrum Włocławka dwaj
mieszkańcy tego miasta. Znajdowało się
w niej 1 milion 780 tys. złotych oraz 1000
dolarów. Uczciwi znalazcy przekazali to
niecodzienne „znalezisko” do komisaria­
tu MO.

Wkrótce odnalazł się też właściciel zgu­

by. Okazało się, że jest nim mieszkaniec
pobliskiej miejscowości Chodecz, który
przyjechał do Włocławka w celu kupie­
nia samochodu. A teczkę z pieniędzmi
zgubił, gdy dokonywał drobnych zakupów
w jednym z tamtejszych sklepów spo­
żywczych.

(PAP)

Po zmianie bezsensownych przepisów celnych

„Ożył" prywatny Import
Zamiast czterdziestu —

Zmiana niektórych przepisów celnych
ożywiła ponownie prywatny „import” sa­
mochodów z państw zachodnich. Przez
przejścia podległe Urzędowi Celnemu w

Rzepinie (woj. gorzowskie), który obsługu­
je środkowy odcinek granicy zachodniej,
w czerwcu przywieziono 479 samochodów,

zachodnich samochodów
500 wozów miesięcznie!

podczas gdy poprzednio sprowadzano
30—40 miesięcznie.

Największym powodzeniem cieszą się
auta o pojemności do 1600 ccm — „na ro­
pę” i do 1800 ccm — benzynowe. Dominu­
ją wozy zachodnioniemiectkie, przede wszy­
stkim „volkswageny”.

Najbogatsi
ladzie świata
Nie Amerykanie,
ale Japończycy!

Najwięcej miliarderów mie­
szka w USA, ale miliarderzy
japońscy są od nich bogatsi.
Świadczy o tym Iństa najbogat­
szych ludzi- świata w 1987 r.,

opublikowana w czuusrtek

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

antenyw
itamejzy

wyjeżdżający, za granice m>u-

szą posiadać również dowód

rejestracyjny pojazdu, « na

samochodzie znak PL.

Wyjeżdżający opłacają skład-**
kę; ubezpieczeniową „Warty”.
Opłaty przyjmują oddziały

' tć-
go towarzystwa, placówki

, PZMot. i niektóre biura - po-

W odpowiedzi na pytania
St. Ciosek powiedział:

• Przebieg kampanii wy­
borczej do rad narodowych
jak i wyniki wyborów są
przedmiotem szczegółowych
analiz po to, ażeby wyciągnąć
wszystkie wnioski dla dalsze­
go demokratyzowania prawa
wyborczego do Sejmu i rad

narodowych. Wstępna ocena

wykazuje, że społeczeństwo
polskie, które przez lata przy­

. . droży. W razie wypadku za

bainii wymagane jest międay- • granicą należy kontaktować
narodowe praiwo jazdy,; które
ważne jest także , i w pozosta­
łych krajach Europy. Można je

■uzyskać „od ręki'” w placów­
kach BT PZMot. — w Kratko-

: wie przy Ul..Dietla 51 za opła­
tą 600 złotych, z załączeniem
1 zdjęcia i okazaniem polskie­
go prawa jazdy. Kierowcy

się z zagranicznym przedsita-
wicieletn. „Wanty”.

PZMot. prowadzi także
sprzedaż karnetów campingo­
wych, które uprawniają ich
posiadaczy do korzystania • z

średnio liO-procentowej zniżki

Susza w Ameryce
Północnej

W USA- panuje susza
notowana ód 50 lat. W sied­
miu stanach płoną lasy, w

Chicago ogłoszono „żółty” a-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Sezon w lunaparkach w pełni

Karuzele — dla dzieci

czy potencjalnych samobójców?
Tylko dzięki czujności mechanika Józefa Szmeltera nie

doszło do tragedii w wesoły-m miasteczku Leśnego Parku
Kultury i Wypoczynku w Bydgoszczy. Podczas rutynowego
przeglądu urządzeń zauważył na jednym z ramion karuzeli
odpryski lakieru i podejrzane szczeliny. Po wyłączeniu u-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Czarna seria katastrof, wypadków i klęsk żywiołowych na świecie

Indie: pociąg wpadł do jeziora — zginęło 100 osób

USA: zawalił się dom handlowy Q Wypadek lotniczy pod Warszawą

(d) ■ Istnieją obawy, że po­
nad 100 osób poniosło śmierć,
kiedy w piątek wypełniony
pasażerami pociąg ekspresowy
zmierzający w kierunku Tri-
vandrum, stolicy stanu Kera-
la, wykoleił się i wpadł do
wezbranego na skutek monsu-

nowych deszczów jeziora w

okolicach miasta Quilon. Do­
tychczas wydobyto zwłoki 65
osób, w tym 15 kobiet i dzieci.
Około 500 osób jest rannych,
z czego 15 ciężko.

■ 11 osób zginęło a 43
zostały ranne w wyniku
zawalenia się trzypiętrowego

domu towarowego w Browns-
ville w stanie Teksas. Pod gru­
zami znalazło się wiele osób,
które schroniły się w domu to­
warowym przed ulewnym de­
szczem. W ciągu zaledwie 30
minut spadło w Brownsville

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Tylko dla pań
Uwaga, Czytelniczki!

Spełniając prośby wyrażane
w listach i telefonach, w

najbliższą środę poświęca­
my w naszej „Gazecie”
pełną stronę — tylko Wam.
Znajdą się tam materiały
bardzo interesujące wszy­
stkie Panie: przedstawiciel­
ka „Galeries Lafayette” z

Paryża Dominiąue Perret
pisze o francuskiej modzie,
Joanna Kydrowska dora­
dza, w jaki sposób się ubie­
rać, aby nie odbiegać wy­
glądem od kobiet z okładek
żurnali. Zamieścimy też
wrażenia red. Ryszarda Si­
kory z Buenos Aires. Ulja-
nowska i... Krupówek, ko­
respondencję z Hofflandu
(co można kupić w war­
szawskim „Juniorze” i za

ile?), ostatnie wieści przed
wyborami Miss Polonia .w

przyszłą-sobotę.
A nadto — wiele plotek i

ploteczek. He kosztuje naj­
droższy kostium kąpielowy
świata? He zarabia najle­
piej opłacana modelka? Za­
prezentujemy też tenisistkę
Steffi Graff jako... projek­
tantkę strojów.

Jeśli chcesz być na bieżą­
co w sprawach mody, kup
środową „Gazetę”. Cena bez
zmian — 15 zł. (z) .
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Ogłoszenia Ekspresowe
Z prac Rady Ministrów

KRÓTKO
LOKAL do wynajęcia, powierz­
chnia około 40 m2. Oferty 20320
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

BAR ISO m2, podpiwniczone —

sprzedam. Oferty 29434 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

ZAMIENIĘ „malucha”, 1884, 38.000
km na 125p, Wartburga lub Da­
cię — starsze. Td. 34-09-71.

KOCIĘTA perskiie —

Kraków, tel. 37-70-68.
sprzedam.

g-29478

125P, grudzień 1984 —

Tel. 11 -96-93 .

sprzedam.
g-29466

MAŁŻEŃSTWO — poszukuje mie­
szkania. Tel. 55-08-05. g-29187

KUPIĘ pompę wtryskową do sil­
nika Peugeota 504 lub Golfa. Tel.
44-59-04, wieczorem. g-29418

POLANSKA Joanna, zam. w No-
wym Sączu, ul. Lwowska 134/32,
zgubiła legitymację studencką,
wydaną przez WSP w Krakowie.

g-29149

VISTULĘ ciągnik SAM, podbie-
racz do Bizona — sprzedam. Ma­
rek Saski, Porad ów 33. 32-200 Mie­
chów. g-29073

DOM stylowy, centralne na gaz,
pięknie położony; 1’4 kin na za­
chód od Krakowa — sprzedam.
Oferty 28696 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

uprawnienia i upoważnienia
dla rządu

MURARZY-tynkairzy, także ren­
cistów i emerytów oraz absolwen­
tów szkół budowlanych przyjmę
do pracy. Korzystne warunki. Te­
lefon 66-83-67. g-29420

POLONEZA 1.6, nierejestrowane-
go — sprzedam. Żabno, tel. 62-57.

T-28855

MĘŻCZYZNĘ, który 16 czerwca

w Tarnowie — osiedle Koszyckie,
zabrał do samochodu sukę rasy
dalmatyńczyk proszę o kontakt.
Tarnów, Westerplatte 8/90, tel.
21-30-31. T-28889

ZAKŁAD rzemieślniczy zatrudni
fliziarzy, murarzy, tynkarzy, cie­
śli, robotników budowlanych. Tel.
22-89-73. g-27544

rozporządzenie w sprawie no­
wych zasad kredytowania de­
wizowego oraz w sprawie za­
sad obrotu towarowego miedzy
wolnym obszarem celnym a

zagranicą oraz pozostałym ob­
szarem celnym.

Zgodnie z przyjętym rozpo­
rządzeniem rozszerzona zostaje
lista podmiotów, uprawnionych
do zaciągania kredytów. Będą
je mogły otrzymywać oprócz
producentów również pr.zedsię-

PROSZOWICE! Zamienię miesz­
kanie spółdzielcze -r na Jelenią
Górę. Oferty 29069 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

PRZYCZEPĘ 6 ton, skrzyniową
oraz mieszkamiie do zaprawy wa­
piennej —- sprzedam. Stanisław
Adamus, Wielkie Drogi 179 k. Ska­
winy. g-29204

MAŁŻEŃSTWO poszukuje miesz­
kania, w Dębicy lub Tarnowie.
Antoni Paiprocki, 30-868 Kraików,
Ul. Kurczaba 31/109. g-29B34

POLONEZA 1,5 SLE, nowego —

sprzedam. Tarnów, tel. 22-21-97.
T-28885

NOWEGO Poloneza — sprzedam.
Stanisław Chudyba, Przyborów
352 k. Brzeska Okocimia. g-29262

• Rada Ministrów na piąt­
kowym posiedzeniu przyjęła
sprawozdanie z realizacji u-

stawy o nadzwyczajnych u-

prawnięniach. i upoważnie­
niach dla rządiu, które obo­
wiązuje od 12 maja br. Pod­
kreślono, że przyjęte w tych
ramach rozwiązania zostały
skierowane w pierwszym rzę­
dzie na .poprawę sytuacji ryn­
kowej przez wzrost podaży.
Podjęto też. środki dyscypli- . 7
nujące gospodarkę z myślą o biorstwa handlu zagraniczne-
poprawie równowagi rynko- go posiadające odpisy od wpły- .

wej. Zdecydowano o likwida- Wów w walutach wymieniial-
cji 21 przedsiębiorstw, które nych. Rozszerzone zostaje je-
charakteryzują się złymi wy- d".ocześnie źródło spłaty za­
nikami produkcyjnymi i ni- c.ągniętego kredytu. Prócz cdu
ską rentownością. Powołano pisów dewizowych gwarantem
dwa zespoły międzyresorto- spłaty będą również wpływy z

we ds. oceny ekonomicznej
hut oraz stoczni produkcyj­
nych.

® Raida Mi.nistrów przyjęła

eksportu uzyskiwane przez
przedsiębiorstwa handlu za­
granicznego.

(PAP)

ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA
IM. 22 LIPCA

w Majkowicach , 32-124 Śmiłowice, tel. Smiłowice 3

gmina Nowe Brzesko

zatrudni
przy rozbudowie własnej bazy

mistrzów i pracowników:
■ betoniarzy-zbrojarzy
■ murarzy-tynkarzy

Stpółdzielnia zapewnia: wynagrodzenie w systemie
akordowym oraz udział w .podziale dochodów wg za­
sad Obowiązujących w RSP, posiłki regeneracyjne,
2-oisobowe pokoje hotelowe..

Zakończenie obozu

.Awangarda XXI wieku"

(Inf. wł.) Czas na obozie
szybko minął — mówi jedna
z uczestniczek Urszula Bąbol
ze Skawy. Był. czas na ta­
trzańskie wędrówki, rozmowy
o polityce i gospodarce, sztu­
ce, spotkania z ludźmi nauki,

kultury i polityki. Jednym z

interesujących było spotkanie
z Markiem Kotańskim.

Wczoraj z uczestnikami o-

bozu spotkał się członek KC
PZPR, I sekretarz KW w No­
wym Sączu Józef Brożek.
Dziś już ostatni dzień, pobytu
a w jego programie spotkanie
z Aleksandrem Kwaśniew­
skim — przewodniczącym Ko­
mitetu Młodzieży i Kultury
Fizycznej.'....... (sk)

K-65S2

do

ZARZĄD NOWOTARSKIEJ SPÓŁDZIELNI
MIESZKANIOWEJ

LOKATORSKO-WŁASNOŚCIOWEJ
w Nowym Targu

— informuje, że w I połowie 1989 r. przyjmie
Spółdzielni 500 członków pod efekty budowlane

w latach 1991—1995 r.

Pierwszeństwo przyjęcia mają członkowie i kandy­
daci zarejestrowani w Spółdzielni Mieszkaniowej „Ni­
wa”.

Przyjmowanie wniosków o przyjęcie w poczet człon­
ków rozpocznie się od 2 września i trwać będzie do 31
października br. K-6430

mmiiiiminiiimiiimimminimiiiminiininiiiiiiiniimiiiiin
łs S

UWAGA

właściciele, ajenci zakładów gastronomicz- |

cznych oraz kierownicy placówek żywienia Ę
zbiorowego! =

KBOOiRD „DROBIARZ” 5

Oddział w Krakowie

pL Szczepański 5

oferuje kurczaki świeże i mrożone

w dowolnych ilościach

pakowane w kartonach po 12 kg oraz Jaja świeże

Zamówienia przyjmuje Dział Handlowy, tel. 22-75-11, g
wewn. 715, 716. K-6751 Z
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„Wolna Europa1*

oficjalnie zaprasza
Jerzego Urbana

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cownikami rozgłośni polskiej.
E. Pell przyjmuje także za­
proszenie wystosowane za.po-
średnictwem J. Urbana przez
publicystów Polskiego Radia
dla publicystów „Wolnej Euro­
py” do przyjazdu do Warsza­
wy i frontalnej wymiany po­
glądów o roli obu radiofonii ‘

przed mikrofonami radia
warszawskiego.

J. Urban powiedział, źe po­
twierdza chęć wyjazdu do
„Wolnej Europy” oraz Otwar­
tość na prowadzenie sporu
także w Warszawie. Min. Ur­
ban odpowie listownie '

panu
E. Pellowi, ale uczyni to do­
piero w drugiej połowie lipca,
gdyż obecnie jest intensywnie
zajęty doniosłymi wydarze­
niami w Polsce.

HODOWLA BURAKA PASTEWNEGO

Oddział w Krakowie, ul. Zbożowa 4

pilnie zatrudni
■ 2 starsze księgowo
■ kierowcę
■ gońca
■ 2 absolwentów Tech. Ekonomacumego
■ absolwenta Tech. Rolniczego
■ 3 robotników magazynowych

Teł. 33-02-25.

SPÓŁDZIELNIA TRANSPORTU WIEJSKIEGO
w Krakowie

zatrudni |
na korzystnych warunkach płacowych

■ kierowców samochodów ciężarowych
■ mechaników samochodowych
■ tokarza
■ konwojentów

oraz na stanowiska nierobotniczych:
■ zaopatrzeniowca
■ dyspozytora□ specjalistę ds. finansowo-księgowych■ inżyniera mechanika na stanowisko Kierownika %

Bazy w Proszowicach
■ dozorców
■ palaczy (na cały rok)
■ stolarza
■ specjalistę ds. płac
Informacji udziela Dział Spraw Pracowniczych Kra- g

ków, ul. Warszawska 4, tel. 22-70-53. K-6503

? anteny satelitarnej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
lert z ostrzeżeniem dla dzieci,
ludzi starszych i niepełno­
sprawnych, by w najbliższych
dniach nie opuszczali domów.
Najprawdopodobniej zbiory
kukurydzy w tym roku będą
mniejsze o jedną trzecią ód
przewidywanych, soi — o jed­
ną czwartą. Kongres przystą­
pił do debat nad pomocą fi­
nansową dla farmerów w wy­
sokości ok. 18 mld dolarów.
Mimo rządowej pomocy prze­
widuje się. że wielu farme­
rów będzie zmuszonych ogło­
sić bankructwo oraz wyprze­
dać ziemię, budynki gospo­
darcze i urządzenia rolnicze.,

W południowym Ontario w

Kanadzie ostatnie upały przy­
niosły groźną kombinację o-

zonu i zanieczyszczeń przemy­
słowych przywianych znad te­
rytorium USA. Lekarze notują
groźne przypadki pogorszenia
stanu zdrowia, szczególnie po­
śród ludzi cierpiących na ast­
mę. Zaleca się pozostawianie
samochodów w garażach, by
nie zwiększać smogu nad tym
rejonem.

Katastrofy, wypadki
(CIĄG DALSZY ZE STR. I)
ponad 5 cm deszczu; ulewa by­
ła przyczyną zawalenia się
dachu i jednej ze ścian sklepu.

Liczba ofiar może wzro­
snąć, gdyż w momencie kata­
strofy w sklepie znajdowało
się 100—200 osób.

■ 8 hm. ok. godz. 17.00 z

niewyjaśnionych dotychczas
przyczyn w okolicach miej­
scowości Zamczysko (woj. sto­
łeczne) spadł do lasu samolot
PZL — 104 — „wilga" z mie­
leckiego Zakładu Usług A-
grolotniczych. Pilot poniósł
śmierć na meijscu.

(d) WCZORAJ odbyło się
spotkanie prezesa Rady
Ministrów Zbigniewa Mes­
snera z przewodniczącym
Ogólnopolskiego Porozu­
mienia Związków Zawodo­
wych Afredem Miodowi­
czem.

Omówiono rozwój sytua­
cji społeczno-gospodarczej
oraz kształtowanie się wa­
runków i poziomu życia lu­
dzi pracy.

OBRADUJĄCE w Gdań­
sku Plenum KW PZPR wy­
brało na I sekretarza KW
Marka Hołdakowskiego —

kierownika Wydziału Eko­
nomicznego KC.

WYBUCH na brytyjskiej

platformie wiertniczej na

Morzu Północnym w po­
bliżu Aberdeen spowodo­
wał reakcję na świato­
wych rynkach ropy, gdzie
ceny różnych gatunków te­
go podstawowego surow­
ca poszły w górę, w nie­
których przypadkach aż
o prawie dolara. Eksperci
oceniają, że zniszczenie
platformy „Piiper Alpha”,
która dostarczała 12 pro­
cent całego wydobycia
brytyjskiego, zmniejszy
dzienną produkcję ropy
brytyjskich pól naftowych
o 300 tysięcy baryłek.

POZAKONKURSOWY po­
kaz filmu Bernarda Bento-
lucciego „Ostatni cesarz”

zainaugurował w czwartek
XXVI Międzynarodowy Fe­
stiwal Filmowy w Karło­
wych Warach.

Nie ma spokoju w Armenii

i Nagorno-Karabachii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

rem na placu Teatrataym w

centrum miasta zgromadził się
tłum. Zebrani m. in. potępiali
brak odpowiedzialności mło­
dzieży, próbującej blokować
port lotniczy. Również w

czwartek wieczorem za .pośred-
nicltwem telewizji republikań­
skiej do rodaków zwrócił się
kataliikos wszystkich' Ormian
Wazgen, apelując o zachowa­
nie spokoju, rozsądku i rozwa­
gi i wzywając do przestrzega­
nia .pratwa.

W centrum administracyj­
nym Ńagomo-Karabachijskie-
go Obwodu Autonomicznego
— Sitepanaikesrcie nadal trwa

strajk. Nie pracują zakłady
przemysłowe, transport, usługi
i większość instytucji. Rośnie
zadłużenie przedsiębiorstw.
Wartość nie wyprodukowa­
nych wyrobów w całym ob­
wodzie przekroczyła 40 min
ruhli. Załogi pracownicze
Sitepanakertu straciły ponad 4
młn rubli tzysku.

(PAP)

Z dalekopisu
DESKĄ

WINDSURFINGOWĄTM
NA BIEGUN
PÓŁNOCNY

czynu zamierza on użyć se­
ryjnej deski typu „mistral”.
Start ma nastąpić 30 lipca
br.

(d) 27-letni Francuz Step-
hene Peyron przyjął zakład,
że przepłynie z zatoki
Resołute w północnej Ka­
nadzie do magnetycznego
bieguna północnego na...

desce windsurfingowej. Po­
konanie odległości 600 km
w linii prostej wymagać
będzie ok. 1500 km żeglugi
po morzu, w temperaturze
wódy ok. 0 stopni, przy
temperaturze powietrza od
minus 15 do plus 5 stopni
Celsjusza.. Do swego wy-

BUDOWA

NAJWIĘKSZEGO
STATKU

Norweskie towarzystwo
żeglugowe „World City
Corporation” osiągnęło po­
rozumienie z kilkoma
stoczniami zachodnionie-
mięckimi w sprawie budo­
wy największego w świę­
cie statku pasażerskiego.
Gigant „Pheonix World
City” o wyporności 250
tys. BRT ząbierze na po­
kład 5600 pasażerów.

Przed Olimpiadą w Seulu

Sportowcy liczą dni

Podziękowanie W. Jaruzelskiego
Z wdzięcznością za życzliwą pamięć — serdecznie dzię­

kuję organizacjom społecznym i zawodowym, zakładom
pracy, wszystkim osobom za przesłane życzenia urodzi­
nowe. WOJCIECH JARUZELSKI

Dni „Komsomolskiej
Prawdy”

Wczoraj w Krakowie
przebywali dziennikarze

. „Komsomolskiej Prawdy”,
młodzi naukowcy i twórcy,
przedstawiciele różnych
środowisk radzieckiej mło­
dzieży. Uęzestnięzyli w o-

twarciu przeglądu najnow­
szych filmów ■radzieckich
odbywającego się pod has-

łem „Opowiem ci o na­
szych czasach — młodzi w

filmach pieriestrojki” zor­
ganizowanego wspólnie
przez redakcję „Sztandaru
Młodych” i „Komsomol­
skiej Prawdy”. Spotkali się
z dziennikarzami miesięcz­
nika „Zdanie” i dwutygod­
nika „Student”, zwiedzili
zabytki Krakowa i Pań­
stwowe Zbiory Sztuki na

Wawelu. (w)

Tysiące ludzi uwięzionych
w korku drogowym

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11 przy linii mety, zobaczyłem jak
tyczny korek drogowy. Było
chłodno i padał deszcz. W wo­
zach osobowych, autobusach
turystycznych, dalekobieżnych
autobusach, pośpiesznych PKS
uwięzione zostały tysiące lu­
dzi. Po godzinie oczekiwania
dygocące z zimna dzieci głośno
szlochały. Matka niemowlaków
rozpaczliwie szukały miejsc,
gdzie można by przygoto­
wać
Co
ryk
aut . .

Rytra sięgała już po wieś Bar- aut trwał 19 minut. Jadący w

eice. Uprzejmi milicjanci pró­
bowali tłumaczyć, że organiza­
torzy wyścigu zażądali bez­
względnego zamknięcia trasy
ąż do przyjazdu wozu z napi­
sem „koniec”. Kolarze przy­
jeżdżali spacerowym tempem
po kilku. Ostatni wjechali na

linię mety za kiwadlrans 2*0. Je-
cbaii w trójkę i będąc tuż

butelki z pokarmem,
chwilę rozlegał się

klaksonów wszystkich
a ich kolejka od

wygląda ąmaitonskie (kolarstwo
juniorów. Jechali w trzech o-

bofc siebie. Nikit im nie zagra­
żał. Byli ostatni. Nagle jeden
z- kolarzy został pchnięty
przez kolegów. Wywrócił się
pod jadący za ich plecami wóz
z napisem .koniec”. Kierowca
zahamował. Ćhłcpaika udało się
podnieść z ziemi. Przekroczył
metę. Widzieli to kibice z ko-
nieczności i sędziowie. Orga­
nizatorów wyścigu niestety już
od dawna w Rytrze nie było.
Przejazd kolumny uwięzionych

nich pasażerowie skandowali:
precz z kolarstwem na szo-

sadi
STANISŁAW ŚMIERCIAK

PS Na drogach nie było in­
formacji o zamknięciu trasy
ani wyznaczonych objazdów.
Zawiadomienie w prasie uka­
zało się wiele dni wcześniej.

Karuzele “ dla dzieci

czy potencjalnych samobójców?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rządzenia stwierdził, że podobne uszkodzenia ma 10 » 12 ra­
mion karuzeli.

Karuzelę zbadał rzeczoznawca, orzekając, źe korona u-

rządzenia ma błędy konstrukcyjne, powodujące niewłaści­
wy rozkład sił działających podczas pracy. Producentem
karuzeli są Zjednoczone Przedsiębiorstwa Rozrywkowe —

Zakłady „Rozemet” w Chlewiskach. Warto by wszyscy użyt­
kownicy urządzeń rozrywkowych 8 tej fabryki dobrze się
im przyjrzeli. (PAP)

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

czerwca br. około godziny
1.15—1.30, wyszedł od znajo­
mych mieszkających na Sa­
skiej Kępie i własnym sa­
mochodem osobowym marki
„fiat 126p” udał się do domu
na Żoliborz, jadąc jak zwykle
Wisłostradą.

Ustalono ponadto, że Jan
Strzelecki w dniu poprzedzają­
cym zdarzenie pobrał w miej­
scu pracy pensję; pieniędzy

miał charakter rabunkowy
tych nie znaleziono w domu,
zasadnie należy więc przypusz­
czać, iż miał on przy sobie
kwotę co najmniej 70 000 zł.

Okoliczności przestępstwa, a

między innymi przeszukanie
kieszeni ubrania pokrzyw­
dzonego, porozrzucane w po-

Gorączka złota

w Australii
Australia jest . czwartym

producentem złota w świecie
kapitalistycznym po RPA,
USA i Kanadzie, ale według
niektórych prognoz już pod
koniec tego roku może prze­
sunąć się o jedno miejsce w

górę. Kraj ten ogarnęła bo­
wiem nowa gorączka złota.
Ubiegłoroczne wydobycie po­
biło wszelkie dotychczasowe
rekordy — 119,4 tony. Znowu

ożyły stare kopalnie tego
kruszcu, otwiera się także no­
we. „Złoty” eksport stanowi
6 proc, całego eksportu Au­
stralii, plasując się tuż za

węglem i wełną, przy czym
prawie 90 proc, żółtego meta­
lu wydobywa się tu metodą
odkrywkową. (wł

Cały sportowy świat żyje
przygiotowańiiami do najbliż­
szej letniej Olimpiady, która
odbędzie się w Seulu. Niewie­
le tylko odbywa się zawodów
wielkiej rangi, bo sportowcy
jak gdyby szczelnie przed
swoimi konkurentami ukry­
wają formę i zamierzenia
Wszyscy chcą szczyt formy o-

siągnąć w dniach, kiedy za­
płonie olimpijski anicz na cen­
tralnym stadionie w Seulu.

Już tylko 70 dni, bo 1T
września wieczny ogień oznaj­
mi całemu świaitu, że Igrzyska
się rozpoczęły.

Organizatorzy Olimpiady w

Korei naiwet scenariusz uro­
czystości otwarcia Igrzysk u-

trzymują w ścisłej tajemnicy.
Wśdibscy fotoreporterzy do­
stali się jednak na stadion,
gdzie odbywały się próby i

dzięki temu pracę obiegły lic*
ne zdjęcia.

A w ogóle organizatorzy u-

ważają, że przygotowania do
Igrzysk to przygotowalnia do
jokiejś wielkiej bitwy bo niech
poświadczy o tym fakt, że aż
ponad 120 tys. policjantów i
żołnierzy chromi będzie bli­
sko 300 obiektów i wioskę o-

liimpijską. W gotowości będzie
także cała armia południowo-
-koreańska oraz inne specjal­
ne stażlby.

Organizatorzy chyba staznie
obawiają się, że na OHrripia-
dzie będzie nie tylko gorącą
atmosfera aportowa, ale także
może być gorąco wokół niej.
Niezadowolenia opozycjoni­
stów i studentów dają cora»

częściej znać o sobie. Czy za­
milkną one, kiedy rozpocznie
się sportowa święta wojna —

trudno wyrokować. (M)

Najbogatsi

Samochodowy Rajd
Wczoraj punktualnie o godz.

12 pod hotelem „Wrocław” wy­
startował 45. Samochodowy
Rajd Polski.

Na trasę liczącą blisko 800
km i zawierającą wiele od­
cinków specjalnych, które pro­
wadzą przez karkołomne dro­
gi Sudetów i Kotliny Kłodz­
kiej, jako pierwsza wyjecha­
ła załoga węgierska na samo­
chodzie „audi 90 c ąuatro”.
Kierowca Atilla Ferjancz. Je­
go pilotem jest Janosz Tonda-
ri. Z numerem 2 wystartowali
Bułgarzy Stojan Kolev i Boj-

Polski wystartował
ko Ignatow, także na samo­
chodzie „audi”. Polska załoga
z Automobilklubu Warszaw­
skiego Andrzej Koper i Krzy­
sztof Gęborys wyruszyła na

samochodzie „renault 11 tur­
bo”.

Impreza rozpoczęła się przy
pięknej, słonecznej pogodzie, a

jej start oglądały dziesiątki
tysięcy widzów. Ogółem na

rajd wyruszyło 79 załóg z kra­
ju i zagranicy. Pierwszy etap
liczy 450 km i znajduje się na

nim 16 odcinków specjalnych
długości aż 190 km. (M)

ludzie świata
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
przez amerykański magazyn
„Forbes".

Podobnie jak w roku ubie­
głym, najbogatszym człmme-
kiera w 1987 r. okazał się 54-
letni Yoshiaki Tsutsumi, stref
japońskiego towarzystwa ko­
lejowego „Seibu”, którego u-

biegłoroczne dochody netto o-

saacowano na 18,9 mld dola­
rów. (PAP)

Gwiazdy futbolu Stadionie Śląskim

Terroryzm

Belfast: 3 osoby
ofiarami bomb

(d) ■ Trzy osoby zginęły._

a

cztery zostały ranne w wyni­
ku dwóch zamachów, jakie
nieznani sprawcy przeprowa­
dzili w nocy z czwartku na

piątek w Belfaście.

Pierwszy zamach nastąpił
w czwartek wieczorem, a

bomba została podłożona w

pobliżu basenu, w katolickiej
części miasta. Spowodowała
•na śmierć 60-letniej kobiety
i 24-letniego mężczyzny.

Drugi zamach bombowy
nastąpił o godz. 2.00 rano w

piątek, w tej samej dzielnicy
Belfastu. W wyniku wybuchu
zginął żołnierz brytyjski.

Hiżu miejsca zdarzenia doku­
menty i inne przedmioty na­
leżące do niego, jak też brak

wspomnianych pieniędzy prze­
mawiają za tym, iż Jan Strze­
lecki padł ofiarą bandyckiego
napadu rabunkowego, szczegól­
nie brutalnego, na co wskazu­
ją poważne i rozległe obraże­
nia. Stan chorego w chwili o-

becnej jest bardzo poważny,
mimo ogromnych wysiłków le­
karzy.

(PAP)

Gullit. van Basten i Mara-
dona wystąpią na Stadionie
Śląskim w meczu ligi polskiej
i włoskiej. Poinformował o

tym dziennikarzy sekretarz ge­
neralny Polskiego Związku
Piłki Nożnej Zbigniew Kaliń­
ski

Sprawa wygląda następują­
co: 12 listopada br. dojdzie we

Włoszech do towarzyskiego
spotkania między reprezenta­
cją Polski i zespołem ligi
włoskiej, w którym występu­
ją, jak wiadomo, obcokrajow­
cy, piłkarze pierwszej wody.

Jeśli wszystko pójdzie po­
myślnie, to w roku 1989 doj­
dzie do rewanżu między pił­
karzami polskimi a reprezen­
tacją ligi włoskiej.

Polacy spodziewają się, że
w barwach włoskich wystąpią
tej miary piłkarze co Gullit,
van Basten i Maradona. Spot­
kanie to zaplanowano roze­
grać na Stadionie Śląskim w.

Chorzowie. Ten mecz byłby
niejako gwoździem programu
w związku z obchodami 70-le-
cia Polskiego Związku Piłki

Nożnej. (R)

Z piłkę przez stadiony
• (m) 61-kiratny reprezen­

tant Włoch Ailtobelli odszedł
po Ul latach ae swego macie­
rzystego kluibu — Inter Medio­
lan. Podpisał on roczny kon­
trakt za 630 tysięcy doi. z mo­
żliwością przedłużenia jeszcze
o rok z Juventusem Turyn.

• 3-letni kontrakt z 25-let-
nśm Węgrem L. Detari podoi-
sał czołowy klub grecki Olym-
piakos Pireus. Rzecznik klubu
Michadis Fotiou nie podał wy­
sokości transferu.

• Zaplanowany na 16 listo­
pada międzypaństwowy mecz

piłkarski Włochy — Anglia

nie odbędzie się W obawie
przed chuligańskimi wybryka­
mi kibiców angielskich podję­
to decyzję o wycofaniu się a

tego meczu strony angielskiej.
• Piłkarska federacja An­

glii zmieniła swoje zdanie i
pierwotnie wstrzymany przez
nią wakacyjny turniej na

Wemibley ostatecznie odbędzie
się. W dniach 13—115 sierpnia
spotkają się dwa angielskie ze­
społy — Arsenał i Tbttenham
z czołowymi drużynami z kon­
tynentu — Bayernem Mona­
chium i mistrzem Włoch AC
Milan z Gulitem, van Baste-
nem i Rijkaardem.

W kilku wierszach
• (m) W NRD trwa cyik!

międzynarodowych zawodów
żużlowców z krajów socjali­
stycznych. W imprezie prze­
prowadzonej w Guestrow zwy­
ciężył Polak Stachyra — 18
pkt. przed zawodnikiem NRD.
Diehrem.

• P. Fijas wystąpił w mię­
dzynarodowym konkursie na

skoczni igelitowej w Klingen-
thal. Polak skacząc na odleg­
łość 64 i 66,5 metra zajął 11 po­
zycję. Zwyciężył Weissflog
(NRD) — 326,9 pkt.

• Wojciech Kowalski i
Portugalczyk Sytlva pokonali
w grze deblowej tenisowego
turnieju w Travemunde Au­
stralijczyków Anderson — Tu-
rich 7:5 i 6:1 i awansowali do
ćwierćfinałów.

• Najważniejszym wyda­
rzeniem międzynarodowych
zawodów jeździeckich w So­
pocie (CSIO) był drużynowy
konkurs o Puchar Narodów,
Wyniki: 1. Kubiak (Polska) —

Gabon 28 pkt, 66,51 gdk., X

Rozpleszcz (Polska) — Hime-
ryk 25 pkt., 64,29, 3. Poelmans
(Belgia) — Marły de Greves —•

25 pkt, 66,51.
• Sensacją trzeciej rundy

tenisowego turnieju Grand
Prix w Bostonie była porażka
rozstawionego z nr 3 Gilberta
z mało znanym Czechosłowa-
kdem Kuresem 5:7, 6:4, 6:T
(4:7).

• W towarzyskim sootfc*-
niu piłki ręcznej możczym
Poldka uległa Szwecji ZMB.

Piłkarze lecą do USA
Kadra polskich piłkarzy za­

kończyła zgrupowanie w Iła­
wie przed wyjazdem na tour­
nee po Ameryce Północnej.
Wieczorem zjawiła się w

warszawskim hotelu Solec
skąd w sobotę rano uda się
samolotem do USA. Program
pobytu obejmuje trzy spotka­
nia. 13 bm z reprezentacją
USA w New Briitain, 15 bm.
_

z Kanadą w Toronto oraz

17 bm. z reprezentacją ligi me­
ksykańskiej w Chicago.

Turystyczne lato
W witrynie „Orbisu” przy

pl. Szczepańskim niemal pół
świata, a na pewno już cała
Europa. Zaprasza więc „Orbis”
do krajów europejskich, do
Afryki, Azji. Ameryki, Au­
stralii. Oczywiście, że to

wszystko kosztuje ogrom pie­
niędzy, ale są ludzie, którym
te wysokie ceny specjalnie
nie przeszkadzają. Forma pła­
tności bywa różna, dolary z

konta, z kieszeni, lub złotów­
ki, trudno się w tym wszy­
stkim połapać.Ż wyjazdów nieco tańszych
1 łatwiej dostępnych są z

pewnością kempingi w Jugo­
sławii, we wrześniu: w Ulci-
nij oraz w kilku dalszych
miejscowościach nad Adriaty­
kiem — po 8 dni, dojazd wła­
sny. Na wrzesień są także w

„Orbisie” 8-dniowe kempingo­
we pobyty w okolicach Rzy­
mu i Florencji z własnym
dojazdem. (m)

Traiskirchen: polityczny protest
Już od miesiąca kontynuuje

akcję protestacyjną przeciwko
duńskim przepisom azylowym
i interpretacji ich przez u-

rząd imigracyjny, odmawiają­
cy przyznania im statusu u-

chodźców politycznych, około
100-osobowa grupa Polaków,
która rozłożyła się na traw-

obawy całkowicie bezpodstaw- niku w pobliżu kopenhaskiego
ne. Ubieganie się o azyl za gra- zamku Christiansborg, sie-
nicą nie powoduje po powro- dziby rządu i parlamentu,
cie do Polski żadnych praw- Władze <1'''
nych konsekwencji. Mówił o działy już
tym na konferencji prasowej
rzecznik rządu. Ewentualne
starania o azyl polityczny w

innym kraju nie będą miały
żadnego wpływu na decyzje
paszportowe podejmowane w

przyszłości w stosunku do ta-
_ ,___ _____ ____________ __ .___ kich osób, nie muszą one o-

w«uu •«. striackich, w tym czasie już stoików głodówki, źe w przy- bawiać się jakichś restrykcji
ulotkę, którą wręcza się każ- ponad 2 tys. Polaków zwróci-' padku powrotu do Polski zo- odmowy wydania paszportu
demu ubiegającemu się o a- łosię z podaniem o udziele- staną oni poddani represjom, itd.
zyl polityczny.

’ ‘ ' ”” ” ' TM

Ulotka — <’

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Czwarta edycja
Nowa procedura, określona ja­
ko „tryb przyspieszonego po­
stępowania” polega na tym,
że każdy złożony wniosek jest
rozpatrywany w ciągu trzech
dni, zaś w przypadku odmowy
zainteresowanemu przysługu­
je odwołanie, które musi zo- luje o ponowne,
stać rozstrzygnięte w ciągu
dwóch tygodni i wreszcie, że

po upływie tych terminów i
wobec negatywnej decyzji u-

stąją świadczenia materialne
władz austriackich dla wnio­
skodawcy. a jeżeli nie będzie
on w stanie wykazać się
środkarńi dalszego utrzymania
— musi liczyć się z koniecz­
nością opuszczenia Austrii.

Austriackie MSW przygoto­
wało w tej sprawie stosowną-

proc, wniosków składanych
jest z przyczyn wyłącznie e-

konomicznych. Chodzi tu więc
— wskazano — o emigrację
ekonomiczną, a nie uchodź­
stwo polityczne.

Sprawa głodujących w •-

bozie dla uchodźców w Trais­
kirchen jest szczególnie wy­
mownym i drastycznym przy­
kładem. Miejscowa prasa pi­
sała w związku z tym • oba-

----

, gruntowne
przemyślenie decyzji odmowy
powrotu do kraju. Stwierdza
również, że ze względu na sy­
tuację, jaka panuje obecnie w

Polsce, ubiegający się o azyl
mają znikome szanse skorzy­
stania z prawa azylu w Au­
strii.

W ciągu 5 pierwszych mie­
sięcy br. do Austrii wyjecha­
ły 32 tys. obywateli polskich.
Według oświadczeń władz au- wach wyrażanych przez ucze-

' nie im azylu. Po weryfikacji szykanom itp. Chcę powiedzieć
dodajmy — ape- uznano jednak, że niemal 90 z całą stanowczością, że są to

duńskie zapowie-
wydalenie ich

do Polski i raz po raz po­
wtarzają prasie, że żądania
Polaków są całkowicie po­
zbawione podstaw. Jeśli nie
znajdą sobie miejsca w in­
nych krajach, Polacy będą o-

desłani do kraju — stwier­
dził rzecznik Ministerstwa
Sprawiedliwości Johan Rei-
mann W wywiadzie dla ko­
penhaskiej gazety „Berlinske
Tidende”.

„Przebudowy”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Marcina Kasprzaka, po za­
kończeniu druku rozsyłają
ją do księgarń w całym
kraju. W pierwszej kolej­
ności dotarła ona do księ­
garń w Warszawie, Krako­
wie i Szczecinie, które roz-

poczną jej sprzedaż w po­
niedziałek 11 bm. (PAP)

>* (PAP)

12 lipca — Wawel

zamknięty
dla zwiedzających

Dyrekcja Państwowych Zbio­
rów Sztuki na Wawelu infor­
muje, że w dniu 12 lipca br.
wzgórze wawelskie będzie
zamknięte dla zwiedzającyeh.



Moskwa. Sobór Wasyla Błogosławionego na placu Czerwonym.

Na
Arbacie byłem dokładnie dziesięć lat te­

mu i dzisiaj gdyby nię „Samocwiety” —

firmowy sklep jubilerski ministerstwa prze­
mysłu precyzyjnego oraz szaszłykarnia w której
wtedy przed laty poznałem prawdziwy smak je­
dzenia palcami, byłbym gotowy zakładać sie o

wszystkie ruble w portfelu, że nigdy tutaj nie
byłem. Arbat zmienił sie nie do poznania. Wła­
ściwie trudno w tej chwili o iakiekolwiek jed­
noznaczne i zrozumiałe "dla wszystkich porów­
nanie. Arbat, jęśli ta atmosfera utrzyma sie da­
lej, przejdzie niewątpliwie do klasyki pod swoja
własna nazwą. Tu można wyczuć unoszącego sie
ducha Wysockiego, który gdzieś tam z przestwo­
rzy uśmiecha sie zapewne dyskretnie, zacierając
ręce, zaś. jego następcy wyśpiewują to, co leży
im na duszy, to, czego przez lata całe nie mogli
zaprezentować I tylko czasem, gdy dawne świę­
tości wyrzucane są zbyt energicznie na śmiet­
nik: historii. iakaś ortodoksyjna babcia przycią­
ga za rękaw milicjanta, żeby zrobił trochę po­
rządku.

Kiedy zapada zmrok, samotny saksofon łka.
słychać też dawne przeboje Beatlesów, a poeta
Walery Byków rozwiesza na płocie swój „Głos
Arbatu” Za kilka rubli można kupić narysowa­
na od reki podobiznę Wysockiego, za kilkanaście
— swój własny portret albo karykaturę wyko­
nana piórkiem, weglem. kolorowa nastela albo
wprost pędzlem — zależnie od zamówienia i

specjalizacji artysty. Tu można spotkać jedyny
i prawdziwy rynek klienta. Tu artysta łapie cię
za. rękaw mówiąc: „ęhodź młody człowieku, zro­
bię ci portret. Na podeście udekorowanym gir­
landami z żarówek f wyłożonym płyta pilśnio­
wa kilkunastoletni chłopcy przy dźwiękach mu­
zyki płynącej z magnetofonu popisują sie co­
raz wymyślniejszymi figurami „break dance’u”.
Niemal do granic możliwości,..

: Po ulicy paraduje klown z czerwonym nosem,
w butach- z długimi czubami" i kogutem lilipu­
tem na ramieniu gotowy" za drobną" "opłata sfo­
tografować .sie z tobą w śtarei limuzynie albo
karecie.

" Na schodkach wiodących do „videobaru” ko­
lejka oczekujących na wejście, mniej wiecei ta­
ka. jak przed sklepem, do którego akurat przy­
wieźli Piwo Tłumek stoi " także przed witryną
videoteki. Tu. n.a szklanym ekranie można zo­
baczyć rodzime f;lmv które nie? weszły jeszcze"
na kinowy ekran?' -falkić ostatnie nrcnozvcie
bułgarskie. .....

Życie tętni na Arbacie swoim .przyspieszonym
rytmem do .północy. Do.późnych godzin wieczor­
nych. otwarte śa sklepy kawiarnie, grill-bary i

szaszłykamie Zawinięty .w listelk sałaty, nolany
ketchupem j włożony w bułkę sznycel zwie się
trochę .snobistycznie’ hamburgerem i sprzedawa­
ny iest wprost z wózka za jednego rubla od
sztuki. Szklanka schłodzonej pepsi-colj kosztu­
je 20 kopiejek, w związku z czym wszystkie ra-

dziecko-amerykańskie dowcipy na ten temat

straciły na aktualności. Miejscowi nonersi pa-
raduia. wykrawatowani w przvmaławvch gar-
niturkach. zaś hipy są tak samo niechlujne jak
wszędzie Od czasu do czasu w wydeptanych bu­
tach przemkną Arbatem „liberowcy” tłukąc bez­
pardonowo hipów i innych awangardowych od­
mieńców z warkoczykami na przykład. Milicia
w takich .wypadkach stara sie raczei nie inter­
weniować zbyt ostentacyjnie Na murku przy
sklepie warzywniczym egzystuje galeria Dod
chmurką. Naprężona jak fortepianowa struna

goła dziewczyna sąsiaduje z ukrzyżowanym
Chrystusem ..dalej, pedzace konie 1 pejzaż z cer­
kiewkami a wszystko to na tle olbrzymich sło­
jów wegięrskiei firmy . „Globus” . wypełnionych
w iednei pełowfe groszkiem, a w drugiej mar­
chewką. ..

-— U nas tak nie ma. u nas ludzie wieczorem
siedzą w domu, oglądają telewizję, odpoczywa­
ją. Nikt na ulicy nie gra i nie maluje. To nie-
haraszo.. tłumaczy z lekką zazdrością twar- .

dym, łamanym'rosyjskim młody Niemiec z NRD

przytulając siię czule do urodziwej moskwian-
ki. ■■■■• ■ ■,.■ ■■.••

Pieriestrójke' najwyraźniej widać właśnie na

Arbacie. w gazetach radiu i telewizji. Partia

naznaczyła środkom masowego przekazu role
wiodąca w tym dziele, I trudno sie dziwić, bo­
wiem nie można ostro ruszyć z miejsca bez

zmiany świadomości, przyzwyczajeń, i sposobu
myślenia Prasa zawsze cieszyła, sie w ZSRR
dużym

"

prestiżem Teraz o gazety chociaż ich

nakłady stale rosną trudniej niż kiedyś. A gdv
Pojawia, sie .jakiś znaczący tekst bądź drukuje
się projekt nowej ustawy, rozchodzą sie mo­
mentalnie Chociaż radziecki, czytelnik nie wie­
rzy już bezgranicznie tak. jak kiedyś swojej pra­
sie. Według najnowszych badań sondażowych .

zaledwie 26 proc, czytelników wierzy we wszys­
tko, ęo zostało, wydrukowane. 65 proc daie wia-
r(? w znacznym stopniu, chociaż nie całkowicie,
3 Proc, nie w. pełni 1 or.oc. nie wierzy w ogóle

— Przy

lenie woli żyć do staremu. Kierownictwo naj­
wyższego s-zczebla Dopiera nas. ale minister na

przykład nie życzy sobie, by go pokazywać, Ko­
mitet Planowania naciska, by nie emitować kry­
tycznego. programu. Każdy nasz temat przebija
sie. z trudem Ale nie ustępujemy, bo mamy
świadomość że jeśli ■raz’ ustawmy to lawina
ruszy..."'

Wprawdzie telewizji boja Sie w- terenie bar­
dziej niż gazety1, ale nacisków by tego czy o-

wego nie emitować jest mnóstwo. Argumenty sa

różne, jedni próbują, sie wyłgać. iż winien ko­
lega. inni uderzają .w ton patriotyczny: to hań­
ba dla narodu, gdy pokazujemy nasze niedociąg-

. niec.ia i wady — krzyczą...
Fiodor Romanowicz Bru-jew pokazuje najnow­

szy program swojej redakcji. „Pół żartem, pół se­
rio” Ostra, interwencyjna publicystyka gospo­
darcza i społeczna przeplatana ies-t scenkami ka­
baretowymi podkreślającymi absurdalność wielu,
sytuacji IDaczego nie ma. dobrego drewna na

pianina, czemu świnie karmione są... kakao,
albo dlaczego szkoła cyrkowa buduje sie tak
długo? W Orle — obwodowym mieście oddalo­
nym 350 km od Moskwy — dziennikarz bez­
skutecznie szuka radnego. Oto bowiem budowla­
ni na. jednym z osiedli mieszkaniowych zaanek­
towali plac dziecięcych zabaw Rychło vis a vis.
okien istniejącego iuż wieżowca zaczął wyra­
stać z ziemi następny Zaniepokojeni lokatorzy
usiłują interweniować Ale nikt nie chce z nimi
rozmawiać: dyrektor przedsiębiorstwa budowla­
nego jest nieuchwytny.' Z dziennikarzem rów­
nież nie chce rozmawiać. Umawia sie, nie przy­
jeżdża. wyjeżdża w teren, choruje. Dziennikarz
nie daie za wygrana szuka radnego delegata
tutejszych mieszkańców Ale nikt go nie zna-,
nikt go pigdv nie widział na oczy Nawet w biu­
rze informacji nie wiedzą, kto to taki, gdziehistorycznej wręcz tradycji wiary w

Zdjęcia — Jacek BalcewiozReklama wystawy- „Plakat o pieriestrojce”.
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słowo pisane są to dane dla nas zupełnie nie­
oczekiwane — mówi Borys Warecki, kierow­
nik katedry dziennikarstwa moskiewskiej Wyż­
szej Szkoły Partyjnej. Kto i co. czyta? Ludzie
bez wykształcenia Trud” — organ związków
zawodowych, inżynierowie preferują „Prawdę”,
humaniści „Izwiestia” i „Litieraturną Gazietę”..
Ludzie młodzi czytają „Moskowskiego Komso­
molca” pokolenie średnie wymienia .Izwiestia”
„Trud” i „Sowiecką Rosśiję”, starsi do tej palety
dodają jeszcze „Prawdę” 61 oroc czytelników
szanuje dziennikarzy bardziej niż przedstawicie­
li innych zawodów 28 proc, twierdzi, że jest
to taki sam zawód iak każdy innv Niemal od­
wrotne iest społeczne mniemanie o dziennikar­
skich ananażach. 47 oroc ankietowanych twier­
dzi. że zarabiają przeciętnie. 43 proc., że poni­
żej średniej zaś tylko 10 proc iż powyżej prze­
ciętnej.

Czy jawność i demokratyzacja życia ułatwiła
życie i prace dziennikarzom?

— Dla telewizji trudności były zawsze — mó­
wi Fiodor Brujew szef Naczelnej Redakcji Pro­
pagandy Centralnej Telewizji Radzieckiej Śred­
nia generacja popiera 'innowacje, starsze ooko-

mieszka, jak się nazywa. Niewiele pomaga roz­
kolportowanie listów gończych Dopiero wizyta
w „Rajspałkomie” wyjaśnia sprawę. Radnym
jest dyrektor przedsiębiorstwa budowlanego. Ten
sam. który nie miał czasu na spotkanie z miesz­
kańcami. swoimi wyborcami.

Mocne! Dobrze zrobione — mówią z podzi­
wem koledzy z naszej telewizji. Czy u nas by­
łaby szansa na puszczenie listu gończego za rad­
nym czy posłem? — zastanawiają się głośno. Kie­
dy wychodzimy już na korytarz za wegłem cze­
ka na nas lekko podenerwowany reżyser pro­
gramu.

— I jak podobało się. jak wypadło? — pyta
mieszając ciekawość ze skromnością.

— Oczień haraszo.
— A szef co mówił...?
— Jak każdy narzekał że trochę by skrócił.
Gdzie jeszcze wyraźnie widać pierestrojke? W

podejściu do historii najnowszej Rewiduje sie

dogmatyczne, skostniałe i wyświechtane sformu­
łowania. Rozbijane są do niedawna wydawałoby
się nienaruszalne, mity. Pękają okowy tematów
tabu. Archiwa pełne sa dziennikarzy i naukow­
ców. Prasa niemal każdego dnia ujawnia nowe

nie znane szerokiej opinii publicznej fakty i cho­
ciaż niektórzy twierdza że dość iuż tego babra­
nia się w historii, jej rozgrzebywania i rozdra­
pywania to 65 proc czytelników domaga sie
zwiększonej ilości artykułów odsłaniających błę­
dy przeszłości Jaka iest skala zmian?

— Jeśli trzy lata temu ktoś z was za-pytałby
o Katyń., to momentalnie uznane by to zostało
za polityczną prowokacje —mówi prof Loty-
szew, członek wspólnej komisji historyków ma­
jącej wyjaśnić wszystkie białe D-lamv w polsko-
-radzieckiej historii Dzisiaj iest to temat, o któ­
rym dyskutuje sie w sposób otwarty. Dyskutuje
się nie tylko w akademickich audytoriach i na

salach konferencyjnych Dyskutuje sie wszędzie
o wszystkim. Na maneżu, nie opodal Kremla, przy
okazji wystawy projektów pomnika zwycięstwa
a także ood pomnikiem ..Puszkina 'przy ulicy
Gorkiego Codziennie wieczorem Kiedy jednak
temperatura dyskusji przekracza bezpieczny po-■•om. pojawia się milicja, która apeluje... oby­
watele przechodźcie, nie zatrzymujcie się. ta­
mujecie dojście do metra..

Niedaleko w witrynie ..Izwiestii” zdjęcia z

Krakowa: szachiści nad Wisłą, emeryt z „Echem
Krakowa” na Plantach i konny omr»bus prze­
jeżdżający pod Bramą Floriańską. A obok 44-
-Ietni generał Gromo-w wyprowadza wojska ra

d.zieckje z Afganistanu. „Wriemia” podały nie­
dawno iż armia radziecka straciła w Afgani­
stanie łącznie ok. 30 tys, żołnierzy W panku
..Drużby” powstaje z inicjatywy młodzieży swo­
isty pomnik pamięci, pracuia tu młodzi ludzie ze

NA ŻYWO

Wrdeosalon na Arbacie. Tu można zobaczyć filmy, które nie zdążyły wejść na ekrany.

wszystkich stron Kraju Rad. Jest też starsza ko­
bieta, której . głos zarejestrowany przez radio­
wego reportera brzmi jak memento: żeby matk;
już nigdy, więcej nie traciły synów...

Trochę mniej pieriestrojki jest w sklepach
Zakupy przypominają nieco loterie. Jedziesz po
części zamienne do samochodu.. kupujesz bana­
ny albo fistaszki. Szukasz elektrycznego hebla
wracasz z prasowalnicą marki „kalinka”. Po­
lujesz na grzejnik olejowy, masz siatkę pełną
chałwy. Chodzisz za wentylatorem, kupujesz
młynek' do kawy. Kiedy w domu towarowym
pojawiają się czeskie albo polskie buty, kolejką
steruje milicja. Ale kolejki zdarzają sie nie tyl­
ko po dobra materialne. Najdłuższa kolejka, jaką
widziałem, stała przed kasami sprzedającymi
bilety do Teatru Wielkiego. Zaczynała sie przed
wejściem przy ulicy Kalinina, schodziła w dół
do przejścia podziemnego i kończyła sie hen
przy wejściu do metra. Bilety sprzedawane sa

z tygodniowym wyprzedzeniem, w soboty — lu­
dzie" czekają bd piątku wieczorem.

Przybyło komisów Na Kirowa na przykład
zupełnie bez kolejki można kupić magnetowid
„orion” za 4,5 tys. rubli, japońska kamera VHS
kosztuje 9,5 tys. czyli tyle samo co nowa „łada-
-samara”. Rodzimy .magnetowid „elektronika”
iest do kupienia w sklepie firmowym o tei sa­
mej nazwie przy prospekcie Lenina za 1200 rub­
li. Ponadto . mikrokomputery domowe po 700
rubli j profesjonalne klasy IBM nawet do 30
tys.

Pieriestrojka przyniosła powrót do idei ruchu

spółdzielczego. .Kooperatywy” rosną jak grzy-
- by po deszczu wychodząc jakby w pół drogi

miedzy sklepem państwowym a bazarem Ge­
neralnie społeczeństwo iest za .kooperatywami”
choć te oferują towary po nieco wyższych ce­
nach, raża natomiast w społeczeństwie przyzwy­
czajonym przez dziesięciolecia do dzielenia do
równo wysokie zarobki spółdzielców Nie cze­
kając więc na ustawę o spółdzielczości minister­
stwo finansów wprowadziło taka skalę Dodat­
kowej progresji, iż przy zarobkach rzędu IOOn
rubli miesięcznie na czysto zostaje tyle, ile za­
rabia sprzątaczka w metrze Złośliwi i dowcipni
twierdza, iż w ten sposób usiłowano poweto­
wać sobie spadek
znacznym zmniejszeniem sprzedaży alkoholu bo
suchy zakon twardo obowiązuje Czystej wódik’
praktycznie nie ma w sprzedaży w ogóle, ko­
niaki. bywaja. ale drogie. Najłatwiej o szampana
i „wieczorny toast” za półtora rubla. Po wino
•i. piwo (jeśli sie pojawi) kolejki ustawiaja sie

ogromniaste. Podobno wzrosła domowa produk­
cja samogonu dlatego wszędzie poza Moskwa
cukier jest na kartki — 2 kg miesięcznie

Alkoholu nje podaje sie nawet na najbardziej
wykwintnych oficjalnych przyjęciach Żona ied-

uego z dyplomatów żaliła sie. że w związku z

tym giną powoli obyczaje dyplomatyczne. Ale

prawo jest prawem.
A w przedsiębiorstwach uczą się nowych po­

jęć takich jak sa-mo-dziel-ność ren-to-wność
sa-mo-fi-nan-so-wa-nie, zaś dyrektorzy szykują
sie do konkursów o... stanowisko

dochodów spowodowanv

JACEK BALCEWICZ

WYCHODZENIE

z cienia
ROZMOWA Z ADAMEM SZYMANOWSKIM, TŁUMACZEM,

LAUREATEM TEGOROCZNEJ NAGRODY STOWARZYSZENIA
TŁUMACZY POLSKICH ORAZ FUNDUSZU LITERATURY
ZA PRZEKŁAD POWIEŚCI UMBERTO ECO „IMIĘ RÓŻY”.

— Będąc matematykiem, w środku życia zer­
wał Pan ze swoim pierwszym zawodem, aby za­
jąć się przekładami literatury z kilku języków,
a dziś należy Pan już do grona cenionych tłu­
maczy. Pasjonowały Pana góry, przez co — jak
podał „Przegląd Tygodniowy” w „Personaliach"

— miał Pan coraz większe zaległości w matema­
tyce. Tych kilka faktów nasuwa mi analogię
Pana biografii z bohaterami filmów Zanussie­
go, którzy także w którymś momencie swego
życia wychodzą poza gorset uprawianych nauk

ścisłych w poszukiwaniu wartości humanistycz­
nych. Czy Pan identyfikuje się z tymi postacia­
mi?

— Nigdy się nad tym nie zastanawiałem. Sko­
jarzenie z Zanussim jest o tyle słuszne, że obaj
wyrośliśmy z tego samego środowiska nauko­
wego; on studiował fizykę, ja — matematykę,
obaj też związani byliśmy ze środowiskiem ta­
trzańskim. Należałem do Klubu Wysokogórskie­
go, miałem nawet pewne sukcesy wspinaczkowe,
on także obracał się w kręgu taternickim, ale
szlaki naszych wędrówek nigdy się nie przecię­
ty. Natomiast moja droga życiowa była chyba
nieco odmienna niż bohaterów filmów tego re­
żysera Od lat szczenięcych byłem „pożeraczem”
książek. Dzisiaj mnie samemu wydaje się to

nieprawdopodobne, ale sądzę, że pochłaniałem
do dziesięciu pozycji tygodniowo. Czytałem
wszystko, co wpadło mi w ręce, Nie Oznacza to.
że byłem molem książkowym, nic podobnego,
jak wszyscy chłopcy najchętniej kopałem piłkę.
Rodzice uważali wtedy, a były to lata 50., la­
ta biedy i niepewności, że powinienem jak naj­
szybciej zdobyć konkretny zawód. Trafiłem
więc do technikum i to zadecydowało, że jako
kierunek studiów wybrałem matematykę- Wy­
dawała mi się ona odpowiedniejsza po szkole,
którą ukończyłem, niż polonistyka Ale tęskno­
ty humanistyczne ciągle się we mnie odzywały,
zapisałem się nawet na filozofię, choć moi opie­
kunowie na studiach szybko wybili m; ten po­
mysł z głowy uważając że nie należy się roz­
praszać. Tak więc nie mogę przyznać się do
momentu nagłego oświecenia, „iluminacji” ■—
życie upływało mi między matematyką (praca
na uniwersytecie), literaturą (czytałem nie
mniej niż kiedyś tyle ze staranniej dobierałem
lektury) i Tatrami. Matematyka ukształtowała,
w pewnym przynajmniei stopniu, moją umysło-
wość. literatura interesowała mnie swoim kon­
kretem. podobnie jak życie.

— To duża odwaga zacząć życie zawodowe na

nowo w wieku 30 lat. kiedy chciałoby się pod­
sumować pierwsze osiągnięcia- Czy to wspinacz­
ki nauczyły Pana pokonywać strach, oswoiły ».

ryzykiem? .

— Bez ryzyka nie byłoby taternictwa. Góry
były dla mnie przede wszystkim życiem .praw­
dziwym i ostrym. Tam poznałem ciekawych lu­
dzi i tamte przyjaźnie pozostały do dziś naj­
trwalsze, bo góry bardzo silnią wiążą ludzi. Ale
w moim życiu zawodowym nie było ryzyka, to

raczej los .zadecydował za mnie. W górach by­
łem corąz lepszy j wydawało mi się nawet, że

zbliżyłem się d0 krajowej czołówki, wyglądało
też na to, że w końcu zrobię doktorat. I wtedy
zachorowałem Znowu pojechałem do; Zakopa­
nego, ale tym razem do sanatorium Kiedy wró­
ciłem po roku na uniwersytet, wiedziałem, że za

daleko już zostałem w tyle, żeby mieć: siły i o-

chotę na odrobienie strat. O górach, przynaj­
mniej przez jakiś czas, nie mogłem nawet ma­
rzyć. Kiedy po kilku latach znowu związałem
się liną z partnerem, zrozumiałem, że nic z tego
nie będzie. Granit miał inny zapach, inni lu­
dzie chodzili po górach, wszystko nagle wydało
mi się o wiele mniej barwne niż we wspomnie­
niach.

Kiedy wróciłem z sanatorium, znajoma zapro­
ponowała mi napisanie wewnętrznej recenzji z

jakiejś angielskiej książki dla Instytutu Wy­
dawniczego „Pax”. Chodziło o to, aby ocenić, czy
książka jest interesująca i czy warto ją tłuma­
czyć.

— Znał Pan na tyle dobrze język?
— Owszem, francuskiego nauczyłem się. koń­

cząc szkołę średnią czy może na początku stu­
diów, nie pamiętam dokładnie, w-każdym razie
było to związane z „odwilżą”, kiedy zaczęto u

nas masowo wydawać pisarzy francuskich, an­
gielskich. amerykańskich. Oczywiście rzucałem
się na wszystkie nowości, chciałem także czy­
tać w oryginale. Miałem samouczek języka fran­
cuskiego, wydany tuż po wojnie, który zawie­
rał bodaj 42 lekcje Każdego dnia wkuwałem
jedną i- powtarzałem poprzednie, tak- że po
dwóch miesiącach umiałem go na pamięć. Wte­
dy usiadłem nad „Fałszerzami” Gide’a w ory­
ginale. Niestety już po lekturze drugiego zda­
nia, przekonałem się, że mój francuski jest nie­
wystarczający. Cóż było robić? Sięgnąłem po
przekład Iwaszkiewicza i jakoś przebrnąłem
przez tę pierwszą moją książkę po francusku.
Kolejne sżłj mi coraz lepiej, aż wreszcie potem
mogłem już swobodnie czytać w oryginale. Ję­
zyka angielskiego nauczyłem się siłą rzeczy. na

studiach, natomiast włoski poznałem przez przy­
padek, w sanatorium, do którego raz w tygod­
niu przyjeżdżał wykładowca z Krakowa, by
prowadzić lektorat dla pacjentów. Była to .edu­
kacja równie szybka, jak powierzchowna. Wy­
starczyła. żeby czytać, dużo gorzej było z mó­
wieniem. We Włoszech byłem zaledwie dwa-ty­
godnie, miałem okazję sprawdzić swoje umie­
jętności jedynie w rozmowach na ulicy, w skle­
pie W sumie moja znajomość włoskiego jest- u-

bmna.
Tak, więc recenzowałem dla wydawnictwa

książki w tych trzech językach. Aż w którymś
momencie powiedziałem: — „dosyć, ja też chcę
tłumaczyć”. W 1973 roku dostałem do przetłuma­
czenia pierwszą książkę a potem wszystko
toczyło się dosyć gładko i właściwie nigdy
brakowało mi propozycji translatorskich.

Tak zostałem tłumaczem. Mój przypadek
jest całkiem wyjątkowy. Ktoś . powiedział,

Adam Szymanowski: Życie upływało mi mię­
dzy matematyką, literaturą i Tatrami—

Fot. Andrzej Skłodowski

jednego autora, czy jednego języka. Zawsze by­
łem i pozostałem już przede wszystkim czytel­
nikiem, którego pasjonują rozmaite książki. Każ­
da z nich stanowi zadanie przekładowe mniej
lub bardziej interesujące. Nie mam sprecyzowa­
nych zamiłowań, nie mogę też powiedzieć, że
kocham literaturę francuską a lekceważę ame­
rykańską, lubię książkj psychologiczne, a nie
znoszę kryminałów Pasjonują mnie książki roz­
maite. Pewnie nie jest tę najlepiej, ale tak wła­
śnie ukształtowała się moja u.mysłowość. Nic na

to nie poradzę.
— Posiada Pan także niezwykłą łatwość prze­

rzucania się z języka na język." Ta cecha może

być uważana tyle za zaletę co za wadę.
— Kiedyś uznawano, iż tłumacz powinien po­

ruszać się w obrębie jednego tylko języka. - Wy­
daje mi się, że literatura współczesna nie wy­
maga takiej specjalizacji. Proszę zwrócić uwagę
na to, że dobieram sobie wyłącznie autorów
współczesnych, więc tych, którzy żyją w tej sa­
mej, co ja epoce, myślą podobnie jak ja. obra­
cają się. z grubsza rzecz biorąc. w podobnej
rzeczywistości. W XVII wieku inaczej ubierano
się we Francji niż w Polsce, wyobrażam więc
sobie, żę tłumócz; powiedzmy, kardynała Retza
musiał nieźle nagłowić się przy pracy. Dziś nie
ma . takich problemów. Codzienność otaczająca
człowieka jest": wszędzie taka sama. Ubieramy
się tak samo,, odżywiamy podobnie, jeździmy
podobnymi samochodami j korzystamy z tych
samych marek telewizorów. Podróżujemy, co

poszerza granicę naszego doświadczenia Ponad­
to współczesny tłumacz dysponuje tak wspa­
niałymi słownikami, że doprawdy trudno o po­
myłkę, jeśli wykonuje się swoją .pracę sumien­
nie, Jeśli w tekstach przeze mnie tłumaczonych
znajdzie się błąd, co niestety może się zdarzyć,
wynika on jedynie z nieuwagi, nie zaś stad, że
nie zrozumiałem sensu słów, nie dotarłem do
Ich znaczenia

— Czy przekład „Imienia róży” był propozy­
cją wydawcy?

— Umberta Eco znałem jako teoretyka litera­
tury. semiotyka i kiedy w jednym z włoskich,
rwesięczników przeczytałem recenzję tej powie­
ści, zamówiłem ją, jak się okazało, jak0 pierw­
szy, co niejako gwarantowało mi prawo do jej
tłumaczenia. Sprawa jednak odwlekała się, bo
opcję na polskie wydanie uzyskał „Pax”, a Fco
wołał PIW, w którym już wydawał, potem ja­
kiś czas trwały pertraktacje z Bcmpianim. wło­
skim wydawcą Eco. Wreszcie mogłem zabrać
się do roboty j od tej chwili wszystko poszło
jak na nasze warunki szybko.

— Jak <1łujTo trwała praca nad jej przekła­
dem?

— Siedem, może osiem miesięcy z tym. że już
wcześniei tłumaczyłem fragmenty dla „Litera­
tury na Swiecie” i dla „Pisma”. Później zresztą,
podczas pracy nad całością wprowadziłem spo­
rę zmian. „Imię róży” jest powieścią niezwykle
wyrazistą stylistycznie mało w niej zdań obo­
jętnych czy byle jakich. Kiedy więc rozpocznie
sie już obcowanie z materią tei książki, czło­
wiek biegnie tropem myśli autora, przyswaja
sobie jego styl i wszystko jakby narzuca sie sa­
mo z nieodpartą siłą

— Czy mimo swojego oeromnego doświadcze­
nia czytelniczego i literackiego nie ugiął się Pan

przed niezwykłym intelektualizmem tej książ­
ki, książki o skomplikowanej strukturze, wyni­
kającej z literackiej gry i kalkulacji, książki peł­
nej stylistycznych pastiszów, literackich imita­
cji, filozoficznych i teologicznych dysput. w

końcu książki skonstruowanej na chłodno przez
mediewistę, semiotyka i teoretyka literatury?

— Nie przesadzajmy, tłumacz nie musi być
zawodowym mediewistą, by przetłumaczyć
„Imię róży”, musi jedynie mieć się przez cały

czas na baczności. Proszę zwrócić uwagę na

fakt, że powieść napisana jest w zasadzie
współczesnym językiem, archaizmy zaś są tyl­
ko zabiegiem stylistycznym, mają nadać teksto­
wi odpowiednie zabarwienie, ale przecież Eco
nie pisze stylem czternastowiecznego mnicha. O-
czywiście trudności dla tłumacza iest jednak

mnóstwo. Przy pracy nad tą książką pomogły
mi moje wcześniejsze doświadczenia czytelnicze
i trąnslatorskie. Jak już powiedziałem posia­
dam stosunkowo dużą wiedzę z rozmaitych dzie­
dzin, co prawda równie rozległą jak powierz­
chowną. Tłumaczowi to wystarczy. Jestem też

jako tako oswojony z terminologią teologiczną
i filozoficzną, bo tłumaczyłem już książki z po­
granicza tych dwóch dziedzin. Pracę nad „Imie­
niem róży” poprzedziła bardzo ważna w mojej
karierze tłumacza książka, francuskiego history­
ka Jeana Delumeau „Strach w kulturze Zacho­
du”, wydana przez „Pak” dwa lata temu. Ta po­
zycja była dobrym przygotowaniem do przekła­
du dzieła Eco Poza tym có nieco czytałem, jak
zwykle dosyć chaotycznie, dobierając lektury,
„Nowe Ateny” księdza Chmielowskiego, słow­
niki staropolszczyzny, polski przekład „Młota na

czarownice”, Gloger," Gieremek, Bystroń —

wsz.rstkie te książki podsuwały mj Domysły,
wszystkie jakoś przy pracy wykorzystałem.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

po-
nie

nie
że

zmiana zawodu koło czterdziestki przedłuża ży­
cie o 10 lat To podtrzymywało mnie na duchu
w momentach wahań i rozterek.

— Zwrócił Pan na siebie uwagę jako tłumacz

„Imienia róży”, tymczasem półka z książkami
w Pana przekładzie liczy około 30 pozycji, może

więcej Są wśród nich książki rozmaite —

współczesna proza francuska, włoska, angielska,
kenijska, książki popularnonaukowe i dzieła
naukowe z różnych dziedzin — historii, filozofii
a nawet z pogranicza medycyny. Według jakie­
go kodu dobiera Pan pozycje do tłumaczenia?

— Nie upodobałem sobie jako tłumacz kon­
kretnej epo-kj literackiej,. ni< jestem tłumaczem
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Z tajgi w światła rampj
Rozmowo z WALERYM LEONTIEWEM

Jest gwiazdą estrady radzieckiej, idolem mło­
dych widzów. Niemal codziennie nadają jego
piosenki telewizja i radio. W Polsce był dwu­
krotnie. Na ubiegłorocznym festiwalu w Sopocie
wystąpił z własnym recitalem. Jego droga na

artystyczne wyżyny nie była jednak prosta...
Przed kolejnym swoim koncertem, zgodził się

na wywiad dla „Interpressu". Za kilkadziesiąt
minut miał wyjść na scenę.

— Pan czyta Lema po polsku?
— Przepadam za Lemem podobnie jak za Ler­

montowem, a jeżeli chodzi o polski... mam szcze­
gólny sentyment do tego języka. Lubię Warsza­
wę... czytam też prasę polską, w tym wileński
„Czerwony Sztandar” I po polsku śpiewam
„Kolorowe jarmarki” „Bal”, między innymi dla­
tego, że zachwycałem się kiedyś Marylą Rodo­
wicz. I rzeczywiście - niech żyje bal!

— Pana temperament każę przypuszczać, że
ma Pan w sobie cygańska krew Wtajemniczeni
znów twierdzą, że spędził Pan dzieciństwo w

tundrze uganiając sie za reniferami. Jak jest na­
prawdę?

— Urodziłem się we wsi Ustuda, w autono­
micznej republice Korni. Dokładniej? Po pro­
stu w drodze. Ojciec rodowity Pomor
z obwodu archangielskiego. Matka jest
Ukrainką. Ojciec pracował jako weterynarz, le­
czył renifery. Ciągle więc koczowaliśmy wędru­
jąc za nimi. W tundrze też mieszkaliśmy. Za
progiem naszego domu rosły karłowate drzew­
ka, mech reniferowy. Północ ma swój niepowta­
rzalny urok. Do dziś .moją ulubioną potrawą
jest „stroganina” z jeleniego mięsa. Łatwo ją
przyrządzić: trzeba nastrugać mrożonego mię­
sa, posolić i dodać nieco octu.

— Sądząc z tego, dzieciństwo Pana nie zapo­
wiadało kariery piosenkarskiej?

— Raczej hodowcy reniferów! Jednakże ze

względu na pogarszające się zdrowie ojca mu-,
sieliśmy. opuścić Północ. Przenieśliśmy, się do
Jurjewca, miasta, nad Wołgą. ..Tam ukończyłem
szkołę średnią. W szkole marzyłem o egzotycz­
nych wyspach, rafach koralowych, lecz jak zdo­
być zawód oceanologa — nie miałem pojęcia.
W szkole uczestniczyłem w najróżniejszych kół­
kach amatorskich: śpiewałem, grałem w spekta­
klach, należałem do grona akrobatów szkolnych.
Poza tym jak niemal każdy nastolatek zbiera­
łem fotosy aktorów i piosenkarzy...

— I postanowił Pan sam zacząć śpiewać?
— Po maturze wyruszyliśmy z kolegą z klasy

do Moskwy, do Państwowego Instytutu Sztuki
Teatralnej. Lecz kiedy ujrzeliśmy swoich konku­
rentów, piękne dziewczyny,' przystojnych chłop­
ców, świetnie ubranych, wydało‘się nam, że to

gwiazdy z Hollywood. A dobiło nas to, że wszy­
scy mówili poprawnym językiem rosyjskim.
Tymczasem ja w ciągu ostatnich 5 lat pobytu
nad Wołgą zacząłem mówić — żeby nie różnić
się od innych — wołżanskim dialektem. I co tu

ukrywać — stchórzyłem.
— Wrócił Pan do domu?
— Tak. W cegielni pchałem wagoniki z su­

rowcem, pracowałem jako murarz, reperowałem
maszyny przędzalnicze... Ale starsza siostra mę­
czyła mnie stale: czas oomyśleć o studiach. W
końcu pojechałem do niej. Znowu na północ, do
Workuty, Studiowałem na wieczorowym wydzia­
le Instytutu Górniczego. I na pewno zdobyłbym
dyplom inżyniera, gdyby znowu nie zafascyno­
wała mnie scena. Znowu należałem aż do trzech

zespołoW amatorskich; grałem nawet czołowe ro­
le w operetkach. Doszedłem w końcu do w;.:o-
sku. że muszę wybierać: górnictwo albo piosen­
ka. A byłem już na trzecim roku studiów...

W tym dramatycznym dla mnie okresie wa­
hań, w Syktyfkarze, stolicy republiki Korni, o-

głoszono republikański konkurs dla młodych pio­
senkarzy. Postanowiłem wziąć w nim udział. Ale
tuż przed wyjazdem złamałem nogę. Pojecha­
łem... o kulach! Do dzisiaj nie wiem, co bar­
dziej podobało się jurorom — moje zdolności
czy upór? Znalazłem swoje nazwisko na liście
15 najlepszych wykonawców i chyba to prze­
cięło moje wahania.

— Muzycznie kształcił się Pan w Moskwie?
— Tak. Skierowano tam całą naszą „15”, na

dwa lata. Potem, to znaczy w 1973 roku w syk-
tyfkarskiej filharmonii utworzyliśmy estrado­
wą grupę „Echo”. Uznano nas za zawodowców.
W gruncie rzeczy niewiele to dało. Jeszcze pra­
wie przez 7 lat graliśmy na podmiejskich sce­
nach i mieliśmy ciągłe kłopoty z repertuarem.
Nie pisali dla nas bowiem wtedy ani Rajmond
Pauls. ani Wiktor Reznikow. Dawid Tuchmanow,
Loras Kwint, nasi obecni autorzy... Nierzadko
koncerty były odwoływane, gdyż w sali zebrało
się tylko 30 osób... To było naprawdę bolesne.
Dodawałem sobie wtedy otuchy, że śpiewam dla
własnej satysfakcji...

W 1979 roku zdobyłem pierwszą nagrodę na

ogólnozwiązkowym festiwalu muzyki estradowej
w Jałcie. Tegoż roku do programu „Płomyk No­
woroczny” wybrano dwie moje piosenki. Miał to

być debiut w telewizji centralnej. Siedziałem w

napięciu przed telewizorem. Niestety! Zadzwo­
niłem do studia. Speszony głos: „przed dwiema
godzinami je wycięto...”, na wszelki wypadek.
Walnąłem pięścią w „Jaszczik” i poszedłem spać.

— Pana piosenki mają w sobie coś niedopo­
wiedzianego, coś, co zmusza do głębszych re­
fleksji. Myślę o takich utworach jak „Trzy mi­
nuty” albo „Sonet Petrarki”. „Skrzydlaty
Anioł"...

— Uwielbiam ten hymn miłości, hymn o ko­
biecie. Lubię teksty o sensie życia i przemija­
niu, o uczuciach. Lubię też piosenki, na pierw­
szy rzut oką mniej poważne, jak np: „Sprzedaw­
ca kwiatów”. Skomponowałem ją w chwili, kie­
dy zdawało mi się, że kocham cały świat. Wy­
obraziłem sobie więc kwiaciarza z dużym ko­
szem, który za darmo rozdaje napotkanym lu­
dziom kwiaty — żeby się cieszyli, żeby było
im ciepło, nawet zimą.

Ostatnio śpiewam o robotach i komputerach.
Powiedzą, że Leontiew reaguje na aktualia.
Niech mówią, nagrałem też piosenkę o wojnach
gwiezdnych, które przyśniły się człowiekowi, jak
straszny sen. Nie mogę o tym nie śpiewać, sko­
ro obchodzi to ludzi na Ziemi.

— Gdy wykonał Pan „B.ondo" Mozarta, sły­
chać było Sceptyczne oceny: „na świętość się
porwał’’... Jednakże wykonanie było świetne, a

zwycięzców się nie sądzi. Co Pan odczuwa przed
dzisiejszym koncertem?

~ Zmęczenie. Zbyt długo wspinałem się na

swój Olimp. Znam wartość sukcesu. Jestem
wdzięczny Piotrowi Szabołtajowi, który zapro­
sił mnie na występy w sali koncertowej hotelu
„Rossija” w Moskwie. Poprzedni dyrektor ma­
wiał: „dopóki. ja rządzę, noga tego klowna tu­
taj me stanie”. Chociaż... co złego jest, wsłowie*
„klown”? Osobiście bardzo lubię wszystkich ar­
tystów cyrkowych — są zadziwiająco pracowici.

— A Pan lubi nic nie robić?
— Nic nie robić? Wprost uwielbiam.
— Tymczasem jest Pan artystą, który na sce­

nie daje z siebie wszystko. Pomówmy teraz o

marzeniach.
— Jest ich mnóstwo. Chciałbym na przykład

mieszkać w Moskwie, bo tam załatwiam naj­
więcej spraw. Chciałbym zabrać tam swoją 8Ó-
-letnią mątkę ż Woroszyłowgradu, bowiem stale

się o nią niepokoję... Chciałbym mieć studium
muzyczne, niechby nawet na spółkę z innymi
artystami. W filharmonii woroszyłowgradzkiej
nazywają mnie i mój zespół „Echo” — ,gnały za­
kładzik”. Bo dajemy po 300 koncertów rocznie,
zarabiamy ponad 1 milion rubli. To znaczy za­
rabiamy dlą filharmonii. Bo my nawet stroje nie
bardzo mamy za co uszyć. Ja za koncert otrzy­
muję 47,5 rubla, a porządny kostium kosztuje
nawet 500 rubli. A plakaty reklamowe, afisze?
A dobra aparatura muzyczna, światła? Chciał­
bym też mieć w swojej grupie baletowej więcej
tancerzy. Marzy mi się teatr piosenki. Otwo­
rzyłbym go operą rockową „Giordano Bruno”,
o sile ludzkiej myśli, o wierności przekonaniom.

Rozmawiały:
LEOKADIA KOMAISZKO

ALINA LASSOTA

|PLASTYKA

I; K T . pociechę Pań chciałbym
li CL przypomnieć, że również

I wiek jest względny, czego
I doświadczyłem, słysząc od pewnego

sędziwego (?) Pana „jak to dobrze
być młodym”. Hm. Może i dobrze,
choć zdążyłem już owej dobroci za­
pomnieć, lecz wróćmy do tematu.

Zatem i wiek jest względny (d
propos: która z Pań nosi przy so­
bie fotografię Einsteina, odkrywcy
teorii względności? Żadna? A fe!),
czego dowodzi naszej krakowskie
biennale. Już obrosłe tradycją i
hżstorią, już więc stare i okrzepłe
tak bardzo, że w jego cieniu wy­
rosło nowe pokolenie grafików, a

może ich kilka nawet, gdyż obec­
ne pokolenia następują szybko po
sobie i nie wiadomo, dokładnie ja­
kiego kryterium dla ich wyróżnie­
nia: użyć. Czy jest nim wiek? Rok
ukończenia studiów? Kierunek w

sztuce, za którym dane pokolenie
się opowiada, albo coś jeszcze in­
nego? Mniejsza o to.

Nasze biennale jest zatem stare

i dostojne, lecz w sposób względny,
zwłaszcza w porównaniu z najstar­
szym biennale . weneckim, obcho­
dzącym 93. urodziny w dobrym
zdrowiu i nie słabnącej chwale,
czemu trudno się dziwić, zważyw­
szy stosowane przez nie środki od­
mładzające w postaci strumienia
pieniędzy, W którym obmywa s e,

jak nie przymierzając Poppea w

oślim mleku, no i własnej renomie,
zapewniającej mu udział najsław­
niejszych nazwisk. A ponadto wła­
ściwej Włochom giętkości i szyb­
kości reagowania z iście handlowym
wyczuciem: ledwie zamknięto pa­
ryskie Biennale Młodych, a już
przy weneckim biennale pojawiła
się wystawa „Aperto” (Otwarte),
gromadząca, jak ongiś Paryż, arty­
stów w wieku do 35 lat. Ledwie
..Aperto” zdołało zagnieździć się w

świadomości widzów, a już zmie­
niło formułę, pokazując artystów,
na których s’ę liczy, tych, którzy

Poczta Magazyny

Z zainteresowaniem czytam sobotnie arty­
kuły red. Haliny Kleszcz, dotyczące zdro-

I wej żywności. Autorka kontynuuje ten te-
| mat wytrwale i z uporem naprawdę godnym tej

sprawy, tak dla nas wszystkich ważnej. Ale czy
fe jej wysiłki osiągną jakikolwiek skutek? Nikt
z nas nie wierzy, by to, co ona pisze zostało kie­
dykolwiek zrealizowane. Propagatorów zdrowej
żywności wprawdzie nie mamy teraz — poza
red. Kleszcz — nazbyt wielu, ale ostatecznie
każdy z nas dopuszczany do głosu na pewno
byłby jej propagatorem i najgorętszym orędow­
nikiem. Ale ilu znajdziemy realizatorów? Kto
bowiem ma „realizować” dla nas tę zdrową żyw­
ność? Handlowcy? Producenci? Rolnicy?

Demoralizacja zysku opanowała bez reszty
wszelkie możliwe produkcje. Po ludzkiej niedo­
li, niemalże po trupach, dąży się do jak naj­
większego zysku, do własnego samochodu, kom­
fortowej daczy, walut wymienialnych itp. Spo­
łeczeństwo zapadło w najcięższe z możliwych
schorzenie psychiczne: w żądzę zysku za wszel­
ką cenę.

Słusznie napisała p. red. Kleszcz, że na na­
szym mleku powieszono już wszystkie psy. Na
tym mleku, którym karmimy zarówno małe
dzieci, jak i karmiące matki, szkolną młodzież
i zresztą wszystkich, nie mogących obejść się
bez tego podstawowego codziennego produktu.
Można powiedzieć, że niemowlęta są właściwie
„wdrożone” do łykania trucizn od swego pierw­
szego dnia w łonie matki.

Mleko, ten podstawowy produkt, bez którego
nasze żywienie jest niewyobrażalne, w niczym
nie przypomina daru, który nam daje krowa.
Bo. daje nam ona wszystko, co stanowi trzon

odżywiania się: samo mleko i jego przetwory —

masło, śmietanę, sery, prócz tego mięso.
Uniknęlibyśmy wielu schorzeń, gdyby zlikwi­

dowano punkty skupu, owe zlewnie, gdzie gnież­
dżą się biliardy drobnoustrojów, bo przecież
każde mleko jest inne, z innej obory, a różne
bywają higieny gospodarstw i obór. Wszystko
zlewa się razem, potem odciąga — rzecz pro­
sta — śmietanę, tyle ile jej jeszcze jest, bo i
„producent” zmądrzał; za śmietanę na wolnym
rynku pobiera się prawie 500 zł za litr. I wresz­
cie stabilizuje się „mleko” chemikaliami, by się
w ciepłe dni nie psuło, przynajmniej zanim
dojdzie do klienta. Bo potem różnie bywa. Mle­
ko albo zwarzy się w gotowaniu, albo też skwa-

najprawdopodobniej powiodą sztukę
najbliższego dziesięciolecia bądź
choćby lat paru. Granica wieku na­
tomiast jakby się nieco rozmyła, o

czym świadczy na przykład udział
liii Kabakowa (ur. 1933), notabe­
ne przyjaciela i rówieśnika niżej
podpisanego w tejże wystawie mło­
dych, o czym znów pod adresem
Pań. z przyjemnością napomknąć so­
bie pozwoliłem.

Pozostało więc biennale wenec­
kie czułym barometrem tego, co

się w sztuce nosi i nosić (zapewne)
będzie. Udział w nim jest wyróż­
nieniem, a nagroda w postaci Zło­
tego Lwa (a jest ich tylko trzy —

itd. itp., lecz mi, jako komisarzowi,
po prostu nie wypada).

Przejdźmy zatem do spraw od­
miennej natury, czyli wniosków z

Wenecji płynących, a są one rów­
nie liczne, jak ważne. Tak ważne,
że nie wiadomo właściwie od cze­
go zacząć, by nie zmącić hierarchii
zjawisk. Że jednak filozofia jest
ponad wszystkim, od niej zacząć
wypada, zastrzegając, że w zbyt za­
wiłe kwestie dla Państwa i własne­
go dobra wdawać się nie będę.

Zatem wniosek pierwszy — ma­
teria sztuki. Do niedawna była nią
nie przetworzona rzeczywistość, czy­
li, inaczej mówiąc, artyści brali, co

Z WENECKIEGO BIENNALE

lyllko estetyka
dla najlepszego artysty, najlepsze­
go pawilonu i najlepszego młodego
twórcy) ustawia do końca życia,
zatem zdobyć ją trudno, zważyw­
szy naciski różnych lobby od fi­
nansowych poczynając a na polity­
cznych kończąc z wszystkimi ogni­
wami pośrednimi po drodze.

W tym roku „lwy” otrzymali Jas­
per Johns, co mówi samo za

bie, pawilon włoski z potężną
pozycją sław z Palladinem, Niki de
St. Phalle i wszystkimi świętymi
sztuki, a w „Aperto” Barbara Bloom
z USA. Konkurencja więc ogrom­
na, bo jakość najwyższa, zatem
tym milej mi donieść, że nasz pa­
wilon z Izabellą Gustowską, Wła­
dysławem Jackiewiczem i Antonim
Porczakiem ściągał tłumy, co ko­
mentarza nie wymaga. (Tu glosa —

chciałbym coś o nim jeszcze napi­
sać, pochwalić ekspozycję zrobioną
przez naszych artystów, ich dzieła

sie-
eks-

to
i

im w rękę wpadło, albo raczej
co wyrażało najlepiej ich myśli
z tejże surowej materii budowali
swoją wypowiedź. I otóż szok: po­
za pawilonem Brazylii, gdzie poka­
zano kroicie skóry rozpięte nad nie­
wątpliwie autentycznie krowimi, bo
woniejącymi plackami — niewiele
tylko pawilonów ten sposób
nia uznało za słuszny. W
miej większości widać było
zu, co jest dziełem sztuki, a

nie jest, tak, że pomyłka grupy
koneserów, dyskutujących w na­
szym BWA nad porzuconymi przez
robotników drabinami, młotkami
etc. etc. jako nad przesłaniem ge­
nialnego artysty nie mogła w We­
necji mieć miejsca. Tym samym
zatarta w ostatnim dziesięcioleciu
granica między sferą sacrum a sfe­
rą profanum znów się zarysowała i
to ostro, tak właśnie, jak to drze­
wiej bywało, gdy malowane akty

myśle-
olbrzy-
od ra­
co nim

śnieje i „siada”, chociaż przegotowane, już na

drugi dzień; nic w tym dziwnego, bo mleko
przecież jest z różnych pór udoju, ranne i wie­
czorne, a także z dnia poprzedniego, mieszane
razem.

Sklepy ze zdrową żywnością... Tylko skąd ją
brać? Chciałabym tylko wiedzieć, czy sama p.
red. Kleszcz wierzy bez zastrzeżeń w „nieska­
zitelność” i uczciwość towaru w nich oferowa­
nego...

To prawda, że gdzieś jeszcze w naszym kraju
istnieją areały ziemi mniej zatrute. Ale ile ich
jest? Czy wystarczy dla wszystkich? A więc do­
stawcy radzą sobie jak mogą... Wielo­
krotnie bywałam na letnim wypoczynku u

„producentów” pod Kalwarią. Na sprze­
daż. nawet dla własnych letników, miał on żyw­
ność tę zwykłą — skażoną, wyrosłą na sztucz-

ŻYWNOŚĆ
a

ZDROWIE
nych nawozach. Dla siebie — bynajmniej tego
nie ukrywał — sadził ziemniaki tylko na o-

borniku, a drób — kurczęta, kury, kaczki — kar­
mił nie paszą kupną, lecz własną domową. Je­
dnego kogutka nikomu nie sprzedał, wszystko
miał tylko dla siebie i swej rodziny.

Pozwolę sobie podnieść sprawę właściwie za­
sadniczą, od której zależy wszystko, i nasze

zdrowie, i zdrowa żywność: Nie będziemy mieli

nigdy zdrowej żywności, o ile handlowcy i pro­
ducenci nie wrócą do poczucia odpowiedzialnoś­
ci, do uczciwości i rzetelności — bo tylko i je­
dynie to może nam zagwarantować, że nie bę­
dziemy oszukiwani.

I gdyby nawet — powracając do mleka —

przywrócono wolny handel nim, kto by nam

gwarantował, że to mleko jest takie jak być po­
winno? Bo dziś już najskromniejszy kmiotek
„zmądrzał” i miał czas wyuczyć się, jak klien­
ta nabić w butelkę. Czy możliwa byłaby w ogó­
le jakaś kontrola? „Sanepid” choćby się skła­
dał z samych kryształowych ludzi (a tak prze­
cież nigdy nie będzie), nie może przecież być

były nieskazitelnie piękne i gład­
kie. Tak urodziwe, że nikt nie wąt­
pił, że należą do świata sztuki, *

nie conocnej rzeczywistości.
Wniosek drugi to brak panujące­

go kierunku formalnego. Wszystkie
konwencje i metody są dozwolone
i aprobowane pod warunkiem naj­
wyższej jakości myśli i wykonania,
co podkreślam podwójną czerwoną
linią. Tandeta nie przechodzi. Dzie
ło sztuki musi być obiektem este­
tycznym, choćby nawet należało do
antyestetycznego z pozoru nurtu,
właśnie owego włączania nie prze­
tworzonej rzeczywistości w świat
sztuki. W pawilonie belgijskim, po­
wiedzmy, zbudowano dom. Praw­
dziwy, z cegły, kryty dachówką »

trawniczkiem (sztucznym, ale tam
to normalne), z drzwiami, oknami,
meblami, bibelotami w złym sma­
ku, czyli ot, taki sobie przeciętny
domek jednorodzinny. Tyle, że
sprawiał wrażenie domku Baby Ja­
gi, po części dzięki swym wymia­
rom i wymuskaniu, lecz zwłaszcza
poprzez jego umieszczenie w pawi­
lonie, czyli ustawienie w absurdal­
nej sytuacji.

Na koniec zaś wieść, która rów­
nie dobrze mogła znaleźć się na

początku: otóż w Wenecji nie po­
kazano Nowych Ekspresjonistów,
czyli Nowych Dzikich, czyli Trans-
awangardy, czyli Arte Cifra, bo
prąd ten występuje pod wieloma i-
mionami. Błysnęli, narobili szumu,

ożywili sztukę i odeszli, co było
skądinąd do przewidzenia. Czemu,
zapytają Państwo? Ano dlatego, że
równie szybko odeszli kiedyś ich
wielcy poprzednicy z Die Briicke <

Der Blaue Reiter, są zatem history­
czne analogię, to raz. Ważniejsze
jest jednak dwa: jedni i drudzy
odejść musieli, bo ich środkiem,
wyrazu był krzyk i tylko krzyk, a

jak długo krzyk robi wrażenie i

osiąga zamierzony skutek? Raczej
krótko, co zapewne potwierdzą Pa­
nie, do których po raz czwarty już
w tym felietoniku się zwracam, od­
kładając męskie sprawy do następ­
nego razu, bo gorąco.

JERZY MADEYSKI

wszędzie naraz: na stoiskach targowych, w go­
spodarstwach, w sklepikach i magazynach. A

zabija nas brak higieny, brud i niechlujstwo,
szaleje salmonella.

Przeznacza się miliony, miliardy, na budowę
szpitali a na co dzień beztrosko mnoży poten­
cjalnych pacjentów tych placówek. Jakże usu­
niemy skutki, skoro nie wysilamy się w ogóle,
by usunąć przyczyny?!

Lekarze, chociażby każdy z nich był Judymem
do kwadratu, niewiele nam pomogą; przecież
i w szpitalu podaje się pacjentom taką żywność
jaka jest, a więc tę niezdrową! I choćby okna
sal szpitalnych były cały dzień otwarte na oścież,
przez te okna wchodzi takie powietrze, jakie na*
otacza, dymy i spaliny.

No, cóż, na tym najlepszym pono ze światów
słuszność mają tylko pesymiści. Sklepy ze zdro­
wą żywnością... Dajże Boże jak najwięcej i zgo­
dnych ze swą nazwą...

Oby głos red. Haliny Kleszcz nie był głosem
wołającego na puszczy! A liczy się każdy wy­
siłek, każdy protest, każda publikacja. Tylko
czy społeczeństwo ma jakikolwiek wpływ na te

sprawy? Red. Kleszcz opublikowała w jednym
z ostatnich numerów Magazynu Sobota artykuł
o profesorze Julianie Aleksandrowiczu. Jeżeli u-

czony, lekarz i działacz tej miary napotyka na

trudności i kłody pod nogami — jak tu być
optymistą? Najbłahszy przejaw ufności i wiary
budzi szyderstwo i śmiech. Natomiast słyszy się
„I ty w to wierzysz?”.

MARIA A. HESSEŁ

Wiele czasu poświęcam działce a efekty mojej
pracy przynoszą mi satysfakcję psychiczną i fi­
nansową. Czasem jednak mam kłopot z nadmia­
rem. Istnieją lata urodzaju, zwłaszcza na niektó­
re owoce i mimc że rozdaję je rodzinie i znajo­
mym, nie jesteśmy w stanie wszystkich zagospo­
darować. Kiedyś mówiło się wiele o specjalnych
kioskach sprzedaży „nadwyżek” z działek — by­
łoby to korzystne dla mieszkańców miasta i dla
nas, ogródkowiczów. Szkoda przecież wypielęg­
nowanych, dorodnych i nie skażonych na ogół
nawozami sztucznymi owoców naszej pracy. Czy
nie warto byłoby powrócić do tej idei?

E. Zając, Kraków

Od redakcji: wkrótce na naszych łamach uką-
źe się rozmowa z prezesem krakowskiego oddziału
Polskiego Związku Działkowców, w którym po­
ruszymy m. In. ten problem.

Księga Hioba, jedno z najwspanialszych dzieł wchodzą­
cych w skład Starego Testamentu, podjęła odwiecznie
towarzyszące ludzkości pytanie o sens cierpienia. Autor

Księgi Koheleta poszedł znacznie dalej: postawił bowiem
pytanie o sens życia. Autor pierwszego utworu ponu­
ry dramat sprawiedliwego Hioba próbuje wyjaśnić niezgłę­
bionymi dla ludzkiego umysłu wyrokami Boga i kończy
opowieść happy endem: poddany straszliwym doświadcze­
niom Hiob zostaje ostatecznie nagrodzony za swą niezłomną
wiarę. Kohelet natomiast jawi się nam jako sceptyk reli­
gijny. Wyznaje on wprawdzie wiarę w Boga — jakżeby
inaczej mógł dostać się do kanonu ksiąg świętych ju­
daizmu i chrześcijaństwa — ale jego wyobrażenia o bóstwie
odbiegają daleko od ortodoksyjnego judaizmu, który wszę­
dzie — i w losach jednostki i w historii — dopatrywał się
ingerencji bożej mocy. O wiele bliższe wydają się one po­
glądom epikurejczyków*), którzy zakładali istnienie Nie­
śmiertelnych, ale równocześnie oddzielali ich od ziemian
przepaścią nie do przebycia, twierdząc, że bogowie w ogóle
nie interesują się ludźmi.

„Bóg bowiem jest na niebie, a ty na ziemi” — pisze
Kohelet. I próżne są twoje wysiłki zmierzające do odmiany
losu, ponieważ „wszystkie sprawy, które Bóg uczynił trwają
na wieki; nie możemy im nic przydać ani ująć”. I dlatego
wszystko, co robimy, to marność.

„Marność nad marnościami i wszystko marność”. Te,
przepojone głębokim pesymizmem, słowa spinają niby
klamrą cały utwór Koheleta, stanowią motyw przewodni
jego refleksji nad dolą człowieczą. Refleksji sugerujących,
iż wszelkie ludzkie starania, zabiegi i wysiłki nie przydadzą
się na nic. Gorzej: one po prostu nie mają sensu, gdyż
zawsze przynoszą zawód i rozczarowanie. Czegokolwiek czło­
wiek skosztuje, nieodmiennie pozostaje mu w ustach smak
popiołu: „Człowiek pracuje na wiatr”.

„Kto przenosi kamienie, spracuje się nimi, a kto drwa
rąbie, będzie od nich poranion... Cóż jeśli nie marność ma

człowiek ze swej pracy?... I cóż za pożytek człowiekowi ze

wszystkiej pracy jego- Wszystkie dni jego boleści i nędzy
są pełne i nawet w nocy serce nie odpoczywa. Więc nie
jestże to marność?”

iPróżna jest również pogoń za szczęściem — bez względu
na to, czy widzi się je w miłości, w bogactwie, zaszczytach
czy władzy. Zawsze pozostanie człowiek bezwolną igraszką
losu, liściem miotanym przez surowy wicher jesienny. Zda­
niem Koheleta, nie istnieje na świecie nikt i nic, komu lub
czemu warto by poświęcić serce. Wszędzie — iw duszy
człowieka, i w otaczającym go świecie czai się zło, a czas

wszystko, czego człowiek się dotknie, przemienia w próch­
no.

Autor Księgi Koheleta pisze. że w swoim życiu poznał
ąmak wszystkiego, za czym ludzie tęsknią, o czym marzą,
•semu poświęcają swój trud,

Szukał miłości kobiet, a oto poznał; „iż bardziej gorzka
niż śmierć jest niewiasta, która jest sidłem łowców, a serce

jej niewodem, ręce jej są pętami.”
Szukał rozkoszy, ale j ona przyniosła mu csczość i nudę:

„I widziałem, że i to jest marność.”
Począł więc gromadzić i pomnażać bogactwa, budował,

poszerzał swą władzę: „Przeszedłem bogactwami wszystkich,
którzy byli w Jerozolimie” — mówi. Otaczał się zbytkiem,
nie odmawiał sobie niczego:

„I nic z tego, co pożądały oczy moje nie wzbraniałem im,
i nie odmawiałem sercu memu, aby nie miało używać
wszelkiej rozkoszy... I nie miałem nic z tego”, I również w

tym „zobaczyłem marność i udręczenie myśli, i że nic nie
trwa pod słońcem.”

Zniechęcony, postanawia wyrzec się kobiet, wina i świato­
wych uciech. Wierzy, że odkryje sens życia, gdy zdobędzie

„Ateista" uj kanonie
mądrość, gdy zacznie s jej pomocą szukać prawdy o czło­
wieku i świecie:

„I przyłożyłem ręce swoje, aby poznać mądrość i umie­
jętności, i błędy, i głupotę” i przekonać; się; „co jest poży--
teczne dla synów ludzkich.”

Niestety, także na tej drodze spotyka go rozczarowanie:
„I poznałem, że w mądrości jest wiele kłopotu, a kto przy­
czynia umiejętności, przyczynia i pracy”. Dochodzi do cy­
nicznego wniosku, że poszukiwanie prawdy, to „zabawka
najgorsza spośród tych, które dał Bóg synom człowieczym,
aby się nimi bawili”. — „Powiedziałem sobie: stanę się
mądry — a mądrość odeszła ode mnie dużo dalej niż była;
wielka jest głębia, kto ją znajdzie.” Nasuwa mu się myśl,
że i mądrość jest czymś bez wartości, bo: „cóż ma więcej
mądry od głupiego?”. Ostatecznie, „jeśli jednaki będzie ko­
niec głupiego i mój, cóż mi pomoże, żem się więcej starał
o mądrość?” Głupi potrafi przynajmniej weselić się, mądrość
natomiast przynosi tylko smutek. Owoc poznania okazuje
się gorzki, a prawda — taką samą ułudą jak szczęście. -

Zresztą — mądrość nie jest ceniona w społeczeństwie, bo
jakże często się zdarza, że „głupiego posadzą na godności
wysokiej...”

Obserwacje wyniesione z długiego i bogatego w doświad­
czenia życia ukazują mu, że w świecie panoszy się bezkar­
nie zło i niesprawiedliwość:

..Widziałem pod słońcem na miejscu sądu bezbożność, a

na miejscu sprawiedliwości bezprawie... Obróciłem się d®

innych rzeczy i ujrzałem uciski, które się dzieją pod słoń­
cem i łzy niewinnych, a żadnego pocieszyciela; i nie mogę
się sprzeciwiać gwałtowi ich... Jeśli ujrzysz ucisk ludzi ubo­
gich i gwałtowne sądy i wywrócenie sprawiedliwości w

kraju, nie dziw się takiej rzeczy: bo nad wysokiego jest
wyższy jeszcze drugi, a nad tamtymi jeszcze wyżsi...”

Uważa więc Kohelet, że „nie ma sprawiedliwego na ziemi,
który by czynił dobrze, a nie grzeszył.”

Jak dotąd ów bezbrzeżny pesymizm autora, który sprawił,
że — jak mówił — „obmierzło mi życie, gdy widziałem, że

wszystko, co jest pod słońcem jest złe i wszystko jest mar­
nością i utrapieniem ducha” — można zrozumieć w świetle
wiary. Wiara bowiem, wbrew Utartym przekonaniom, nie
implikuje jednoznacznego poglądu na świat. A wytłuma­
czenie genezy zła mógł Kohelet znaleźć j w Piśmie, które
mówi, że człowiek rodzi się z piętnem grzechu, a natura

jego bardziej jest skłonna do złego niż do dobrego. Ale
pesymizm Koheleta przekracza granice wiary, gdy pisze:
„są sprawiedliwi, którym się źle wiedzie, jakby uczynki
bezbożnych spełniali; i są bezbożni, którzy są tak bezpiecz­
ni, jakby mieli uczynki sprawiedliwych... i to mam za naj­
większą marność... Sprawiedliwy ginie w sprawiedliwości
swojej, a niezbożny żyje długo w złości swojej” (przy okazji
więc poucza: „Nie bądź nazbyt sprawiedliwy ani mądry
więcej niż potrzeba.”). .

Goryczą niewypowiedzianą przeniknięta jest świadomość,
że „wszystko jednako przychodzi na sprawiedliwego i bez­
bożnego, i na dobrego i na złego, na czystego i nieczystego,
i na składającego ofiary i gardzącego nimi, na dobrego i na

grzesznego... To jest najgorsze ze wszystkiego, co się dzieje
pod słońcem, że się jednako ze wszystkimi dzieje : u kresu
dni wszystkich czeka śmierć. .

W tych słowach jest coś więcej niż pesymizm człowieka
rozczarowanego ludźmi i światem: jest gryząca, rozpaczliwa
gorycz, że zło pozostaje bezkarne, a dobro przestaje być
wartością. To już coś więcej niż pesymizm: to sceptycyzm
religijny.

Chrystianizm daje człowiekowi nadzieję: ten .kto cierpi
niezasłużenie, kogo bez jego winy dotknęło zło, nieszczęście,
kto doznał krzywdy i niesprawiedliwości — „otrzyma za­
płatę” w życiu przyszłym. „Sprawiedliwy” zostanie wyna­
grodzony, „niezbożny” poniesie zasłużoną karę. Judaizm
przecież miał odmienny pogląd na te problemy. Idea sądu

i „zapłaty” pojawi się w nim wprawdzie, ale dość późno 5
raczej jako nadzieja niż dogmat. Ogólnie sądzono, czego
potwierdzeniem są m. in. niektóre wypowiedzi w Księdze
Hioba, że zdrowie, potomstwo, bogactwo i długie życie są
— jiuż tu, na ziemi — nagrodą Boga dla „sprawiedliwych”,
zaś nieszczęścia, choroby i nędza — karą dla „niezbożnych”.

Kohelet odwołuje się czasem do tych idei („Kto strzeże

przykazania nie dozna złego... ja wiem, że dobrze tym
będzie, którzy się boją Boga... Człowiekowi, który jest dobry
przed oczyma jego, dał Bóg mądrość, naukę i wesele, lecz

grzesznemu dał frasunek i zbytnią pracę”). Odwołuje się do
nich, ale w nie nie wierzy. Zdania owe niby skry drobne
giną ledwo dostrzeżone w ciemności zwątpienia i scepty­
cyzmu: „Widziałem wszystko, co się dzieje pod słońcem, a

oto wszystko marność i utrapienie ducha”. Dzieje się tak,
ponieważ, zdaniem Koheleta, nie ma sprawiedliwości na

ziemi. To mówi głośno. Między wierszami można jednak
wyczytać wyraźnie, że autor Księgi Koheleta nie wierzy
również w boską sprawiedliwość. Bo nikt nie nagrodzi
dobra, a zło i krzywda plenią się bezkarnie. Nikt nie nagro­
dzi, „albowiem (człowiek) na próżno przyszedł j idzie do
ciemności i zapomnieniem zgładzone będzie imię jego”, po­
nieważ „jednaki jest koniec człowieka i bydląt... jak umie­
ra człowiek tak i one umierają... z ziemi są uczynione i do
ziemi wracają. Któż wie, czy duch synów Adamowych wstę­
puje w górę i czy duch bydląt zstępuje na dół?”

„Bo żyjący wiedzą, że umrą, lecz umarli nic więcej nie
wiedzą i nie masz dla nich więcej zapłaty”. Konkluzja? —

„lepszy żywy pies niż zdechły lew.”
Na tle takiego światopoglądu nie dziwią nas słowa, że

„lepszy jest dzień śmierci niż dzień narodzin... I chwaliłem
więcej umarłych niż żywych, a za szczęśliwszego od obydwu
uważałem tego, który się jeszcze nie narodził i nie widział
złego, które się dzieje pod słońcem”

„Marność nad marnościami i wszystko marność” powta­
rza Kohelet pod koniec swego dzieła, a jego głębokiego
sceptycyzmu religijnego nie przesłonią tu i ówdzie wtrącone
„ortodoksyjne” zdania, mające zapewne chronić go przed
zarzutem niewiary. Ale czy rzeczywiście chronią?

Pnof. W. Tytoch w książce ,J)zieje ksiąg Starego Testa­
mentu” pisze, że dla Koheleta „samo życie i jego doświad­
czenia stają się problematyczne, a dobra z nimi związane
wątpliwą wartością”. Ten pesymistyczny pogląd na świat
„stara się autor pogodzić z wiarą we wszechmoc i mądrość
Boga. Jednak jego myśl religijna nie zawiera ani ciepła, ani
krzepiącej siły, brak jej też wewnętrznego powiązania z

jego poglądem na świat i jego pojmowaniem życia. Idee
religijne pozostają całkowicie na peryferiach jego myślenia.
Toteż logicznie rzecz biorąc można by uważać autora za

ateistę”.
________

WIESŁAW MERCIK

*) Epikur, filozof greefci <340—279 p.n.e.)
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Twórca kilkunastu zrealizowanych w Polsce pomników, pedagog,
działacz społeczny — profesor Marian Konieczny jest dzisiejszym go­
ściem naszej „Gazetowej” galerii. Absolwent krakowskiej Akademii,
uczeń Xawerego Dunikowskiego, absolwent studiów doktoranckich
Instytutu Riepina Akademii Sztuki Związku Radzieckiego, postać zna­
na i uznana w polskiej kulturze — zapisał się w niej wieloma doko­
naniami. W świadomości społecznej najbardziej chyba utrwaliło się
pierwsze dzieło tego artysty — warszawska Nike. Pomnik ten rozpo­
czął trwającą do dziś karierę artystyczną rzeźbiarza znaczoną coraz

to nowymi realizacjami nie tylko w kraju. Prof. Marian Konieczny
jest m.in. autorem pomnika Wyzwolenia w Algierze, pracuje nad
pomnikiem Warneńczyka, który powstaje z inicjatywy Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej i Bułgarsko-Polskiej. Monument ten
stanie w Warnie.

Oprócz działalności twórczej niezwykle ważną dziedzinę aktywno­
ści tego artysty stanowi praca pedagogiczna i społeczna. W krakow­
skiej Akademii Sztuk Pięknych przeszedł wszystkie szczeble nauko­
we, przez trzy kadencje pełnił funkcję rektora tej uczelni. Od 1980
roku do chwili obecnej posłuje też w naszym parlamencie.

Jest niezwykle pracowitym twórcą, pełnym pomysłów. Jeden z

ostatnich, to pomnik Jana Matejki, który powstanie z funduszy wła­
snych artysty.

wla-

Wprzestronnej pracowni rzeź­
biarza, na centralnym miej­
scu, w otoczeniu wielu rzeźb

1 projektów stoi niedawno ukończo­
ny pomnik „Dedal
cytat z Owidiusza
deat non possidet
wszystko posiadł
kłem powietrza,
jął za własną dewizę i sobie dedy­
kował ów pomnik i sentencję. W

tym rzeźbiarskim, wyobrażeniu De-
dala i Ikara zawarł artysta odwie­
czny dramat każdego twórcy — dą­
żenie do osiągania i

___

szczytów i opadanie skrzydeł, upa­
dek.

O „skrzydłach” marzył zawsze, od
dziecka niemal. Chciał być sławny.
Kiedy natknął się na książkę „Ży­
woty sławnych ludzi”, biografie
wielkich rozgrzewały wyobraźnię
małego chłopca, Jasionów — mała
wioska koło Brzozowa na ziemi sa­
nockiej, gdzie się urodził i miesz­
kał, nie dostarczała zbyt wielu po­
wodów do podsycania tej wyobraź­
ni. Kiedy wybuchła wojna miał lat
dziewięć. W latach okupacji przy­
szło mu przeżyć coś, co dziś okre­
śla jako pierwszą rewolucję kultu­
ralną. Chroniąca się na wsi inteli­
gencja, szukająca szans na prze­
trwanie odegrała ważną rolę w dzie­
le — jak byśrriy to dziś określili —

upowszechniania kultury. To dzięki
napływowej inteligencji właśnie, ma­
rzącemu o sławie chłopcu udaje się
ukończyć na tajnych kompletach kil­
ka klas szkoły powszechnej. To
dzięki własnym ciotkom, które do
Jasionowa zjechały z Warszawy,
Lwowa i Borysławia, styka się z

lekturami, które kształtują jego wy­
obrażenie o świecie, rozwijają wraż­
liwość. W pobliskim Brzozowie, już
po zakończeniu wojny, kończy czwar­
tą klasę gimnazjum i uzyskuje tzw.

małą maturę.
Ma lat szesnaście, gdy po raz

pierwszy przyjeżdża wspólnie z oj­
cem do Krakowa. Tu dzięki ukie­
runkowaniu i pomocy krewnych tra­
fia do nowo założonego Liceum Pla­
stycznego i znajduje się w gronie
pierwszych jego uczniów. Kolejny e-

tap artystycznej edukacji stanowi A-
kademia, wydział rzeźby. Dunikow­
ski, Bandura, Eibisch i inni artyści,
z którymi sie styka oraz klimat u-

czelni, a także niepohamowana chęć
zajęcia znaczącego miejsca w pan­
teonie sztuki, dodają mu energii w

realizacji powziętego zamiaru. Wie,
że predyspozycje do zawodu artysty,
jakie bez wątpienia posiada i jaHe
uzewnętrzniał od dziecka, to za ma­
ło bez wsparcia ich solidną pracą.
Pracuje więc z

'

zapałem. Dziś, po
latach patrząc z perspektywy na

swoje ponadprzeciętne osiągnięcia
wie, że zawdzięcza je właśnie pra­
cowitości, która mu pozostała i jest
cechą jego charakteru.

Dunikowski, u którego studiuje,
stanowi dlań niedościgniony wzór.
Każdą sceptyczną opinię o twórczo­
ści mistrza przyjmuje wtedy jak o-

belgę, na weryfikację bezkrytycznego
spojrzenia przyjdzie czas później
Wówczas nic nie jest w stanie za­
kłócić tego idealnego wizerunku.

— Pamiętam — opowiada — jak
raz szedłem korytarzem Akademii
koło prywatnej pracowni Dunikow­
skiego. Powystawiane tam były świe­
żo ukończone fragmenty pomnika
mającego stanąć na Górze Sw. An­
ny. — Cóż ten Dunik wyprawia, to

jakież kaflowe piece — rzekł rek­
tor Eibisch na widok kariatyd.
Zaparło mi dech z wrażenia i obu- łem na środowisko krakowskie, sza­
rzenia. Mnie te rzeźby podobały się cowne i z wielkimi tradycjami, ale
bardzo a ich autor był dla mnie też z pewnymi zakorzenionymi nor-

wzorem artysty, Kiedy po latach, już mami

jako przeszło pięćdziesięcioletni czło­
wiek, będąc na Górze Sw. Anny, pa­
trzyłem na ten monument, po raz

kolejny przypomniałem sobie to zda­
rzenie i nie mogłem oprzeć się re­
fleksji, jak wielkim zmianom i prze­
wartościowaniom ulegają przez la­
ta nasze opinie.

Na szersze spojrzenie na sprawy
sztuki i weryfikację dotychczaso­
wych poglądów Mariana Konieczne­
go niewątpliwy wpływ wywarł po­
byt w Związku Radzieckim. W 1954

najwyższych roku z dyplomem krakowskiej A-
kademii, korzystając ze stypendium
Ministerstwa Kultury i Sztuki wy­
jeżdża do Leningradu w celu kon­
tynuowania studiów do Instytutu Rie­
pina Akademii Sztuki Związku Ra-

i Ikar”. Łaciński
— Omnia possi-
aera Minos —

Minos z wyjąt-
autor przy-

sztuki. Nie przyjmowałem tamtej­
szej obcej mi filozofii sztuki wi­
dzianej z pozycji socrealizmu. W
Krakowie interesowały mnie zagad­
nienia formalno-artystyczne, ale też
na formistyczne ciągoty, którym u-

legł Dunikowski, z odległości, jaka
dzieliła mnie od Krakowa patrzy­
łem inaczej Rodził się tu mój nowy
punkt widzenia, szerszy, bardziej o-

biektywny. Miarą wszystkiego jest
człowiek — powtarzałem sobie co­
raz częściej i tą dewizą kieruję się
do dziś, Ludzie są wszędzie i trud­
no uważać się za pępek świata. Ob­
racałem się w kręgu zagadnień teo­
retycznych głównie, jako że Insty­
tut Riepina kształcił kadry pedago­
giczne dla potrzeb szkół artystycz-

do sztuki x chłodną, filozoficzną re­
fleksją. Przychodziło mu to tym
łatwiej, że nie był obciążony
sną twórczością. To .Michaił Arka­
diewicz był tym człowiekiem, który
wywarł największy wpływ, w o-

wym procesie przewartościowywania
poglądów na sztukę.
— Na wszystko patrzył chłodno,

z dużą wiedzą jednakże. Ten scep­
tycyzm był zaraźliwy, a ponieważ
dokonywało się to tak jakoś niepo­
strzeżenie i bezinteresownie — bo

przecież sam nie tworzył — jego po­
glądy, wiele z nich, zacząłem uzna­
wać za swoje. Ale jeśli nawet me

przyjmowałem i wychodziła moja
„rogatość”, zasiany sceptycyzm kieł­
kował nowymi poglądami. Zafascy­
nowany
mu raz

patrzył,
No, ale

syczna.
Uczeń

Polski zakorzenioną dewizę, że czło­
wiek jest miarą wszystkiego, i że

uleganie modom i awangardyzmom
może okazać się wielce . zwodnicze.

Kiedy już jakc
ASP ©glądał w

rzeźbj włoskiej
nie mógł oprzeć
awangardowe rzeźby są niczym ster­
ta żelastwa pod krzakami. Rodin był

Dunikowskim pokazałem
zdjęcie jego pomnika. Po-

uważnie, po czym rzekł: —

przecież to jest rzeźba kla-

Kerzina przywiół więc do

rektor krakowskiej
Paryżu wystawę

w ogrodzie Rodina

się refleksji, że te

r

DEDAL czy

Marian Konieczny przy pracy. Fot. CAF

dzieckiego. W tej najstarszej ro­
syjskiej uczelni, w której kształ­
ciło się wielu wybitnych na­
szych artystów, m. in. Siemiradzki,
Konieczny w ciągu czterech lat koń­
czy aspiranturę (odpowiednik na­
szych studiów doktoranckich).

— Pobyt tam — wspomina — po­
zwolił mi nabrać dystansu do wielu
zagadnień związanych ze sztuką,
umożliwił wyklarowanie się moje­
go światopoglądu artystycznego. Z

tamtej perspektywy inaczej spojrzą-

wartości, ocen i widzenia

nych. Mogłem korzystać z bogactwa
tamtejszych muzeów, oglądać do wo­
li i czyniłem to chętnie odnosząc
swoją wiedzę teoretyczną do kon­
kretnych dokonań.

Przewodnikiem po zawiłych mean­
drach artystycznej wiedzy był dla

aspiranta Koniecznego prof. Michaił
Arkadiewicz Kerziń, znakomity teo­
retyk. Wówczas już starszy pan, po
siedemdziesiątce (zmarł przed paro­
ma laty w wieku dziewięćdziesięciu
dziewięciu lat), nie zajmował się
wprawdzie sam tworzeniem, ale po­
siadał niezwykły dar podchodzenia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Mówiliśmy o trudności „Imienia róży”. Są to
normalne kłopoty, codzienność pracy tłumacza.
Terminologia z zakresu historii architektury,
czy żarogonowę słownictwo dla nazwania ludzi
z marginesu — to wymagało pracy, której w

gruncie rzeeży nie lubię, szperania po biblio­
tekach. Lubię książki, ale nie luibię pracować w

bibliotece, jest to więc przy każdym tłumacze­
niu najgorszy dla mnie moment — kiedy za­
wiedzie mój księgozbiór, zawiodą uczeni przy­
jaciele j trzeba zasiąść na wiele godzin w bi­
bliotece, czekać na jakąś książkę, żeby znaleźć
jedno zdanie, czasem jedno słowo...

Tłumaczenie tej książki wymagało ode mnie
również pewnych ryzykownych decyzji, w opi­
sie szalonej parodii ostatniej wieczerzy, Eco

myślenia filozoficznego, jakiegoś wyłuskiwania
istoty rzeczy z każdej kwestii, z każdego zagad­

nienia. Jeśli więc umiejętność tę przyjąć jako
właściwą matematykowi, to w takim znaczeniu
mogę mówić o wykorzystaniu moich doświad­
czeń w przekładzie tej książki.

— Mówi się , że tłumacz jest tylko cieniem
autora. Chyba tylko Boy i Słomczyński zdobyli
sławę jako tłumacze, na ogół autorzy przekła­
dów pozostają niemal anonimowi. Panu odpo­
wiada ta rola?

— Tłumacz zależny jest od autora. Pani zain­
teresowanie moją osobą wynika stąd, że prze­
tłumaczyłem „Imię róży”, nie zaś tych kilkana­
ście pozycji wcześniejszych. Trud tłumacza nie
jest oceniany przez krytykę, trudno bowiem
wymagać od recenzenta tygodnika literackiego
wnikliwych porównań z oryginałem, wartościo-

WYCHODZENIE z
wtrąca najstarsze zdanie zanotowane po włosku.
Zostawić w brzmieniu oryginalnym, czy przeło­
żyć na staropolszczyznę? Na jaką staropolszczy-
znę, skoro każda będzie o wiele wieków młod­
sza od włoskiego oryginału? Słowo „spirytuało-
wie”, oznaczające odłam w zakonie franciszkań­
skim zastąpiłem słowem „duchownicy”. Brzmi
ono ładniej, ale o ile mi wiadomo, nigdy w tym
znaczeniu używane po polsku nie było. Podob­
nie słowo „fraticelli” spolszczyłem na „braciasz-
kowie”, chociaż i „spirytualowie”, i ,fraticelli”
to słowa zadomowione w naszej literaturze hi­
storycznej. Czy zrobiłem słusznie? — nie wiem.

— Czy doświadczenia matematyczne pomogły
Panu w pracy, zwłaszcza przy tłumaczeniu „Imie­
nia róży” — książki o zaszyfrowanym kodzie i
przewrotnej logice...?

— Literatura jest przeciwieństwem matema­
tyki. Matematyka polega na wyławianiu tego,
co istotne, i na uogólnianiu, natomiast literatu­
ra żyw; się konkretem, szczegółem, tworzy po­
stacie i wydarzenia, które mają być jednostko­
we. „Imię róży” wymagało w pewnym sensie

wania decyzji tłumacza. Cóż więc może

przynieść nam rozgłos? Dlatego nagroda, którą
właśnie otrzymałem, jest dla mnie tak cenna,
tym bardziej, że przyznana przez kolegów —

tłumaczy, a więc fachowców. Każda książka
wymaga od tłumacza inwencji, wyczucia lite­
rackiego, mówi się, że przekład jest zajęciem
twórczym. Jeśli jednak akt twórczy porówny­
walny jest z aktem miłosnym, czynność tłuma­
czenia to jedynie intymne, ale i przelotne obco­
wanie. Mogę mieć tylko żal do losu, że nie u-

czynił mnie pisarzem, ale skazał na rolę cienia.

— Jakie są Pana dalsze plany wydawnicze?
— Złożyłem do druku drugą część pracy Jea­

na Delumeau „Strach w kulturze Zachodu” o-

raz dwie książki cenionego we Francji prozaika
— członka Akademii Francuskiej, J. Bourbon-
Busseta. Jedna, to obszerny wybór dzienników,
druga jest niewielką powieścią zatytułowaną
„Królestwo uczuć”. W „Czytelniku” leży po dru­
giej korekcie powieść obyczajowo-psychologicz-
na angielskiego pisarza Johna Piersa Reada. o-

powiadająca « przeżyciach czterdziestoletniego

pa-
mi-
iI-

jest
to

taki sam, jak przed wiekiem, bo

jego rzeźby mówiły o człowieku.
Wartości nieprzemijające w rzeź­
bie tkwią bowiem w samym czło­
wieku, w jego wzlotach i upadkach,
jak u Ikara.

Każdy ich doświadcza, artyści do­
świadczają chyba najdotkliwiej, bo

rodzaj wrażUwości, jaką prezentują
wpływa także na sposób przeżywa­
nia owych chęci pokonywania prze­
stworzy i brutalnego zderzenia z zie­
mią. Wyobraźnia jest zawsze ideal-

niejsza, z jej urealnieniem bywa tru­
dniej — mówi mój rozmówca

trząc na rzeźbiarskie wcielenie

tycznych bohaterów — Deda^
kara. W .każdym dziele zawarta

suma wzlotów i upadków. Ale

zmaganie się wrażliwości, uczucia i

wyobraźni z ich realnym kształtem
stanowi właśnie istotę pracy każde­
go artysty, nie tylko rzeźbiarza.

Warszawska Nike — efekt wy­
granego konkursu ńa pomnik Boha­
terów Warszawy, weszła jako sym­
bol do wyobraźni społecznej i ja­
ko taka dostarczyła jej twórcy wie­
le satysfakcji. Pomnik rodzi się dla

ludzi, im ma służyć i dlatego tak

ważne jest jego zakorzenienie w spo­
łecznej świadomości Nie zawsze od­
bywa się to bez przeszkód, ale też

nie zawsze, a wręcz bardzo rzadko,
artysta może w naszych realiach
dać się ponieść tylko własnej wizji
Dlatego twói ca Nike tak bardzo ce­
ni sobie zrealizowany przed paroma

laty w Algierii pomnik Wyzwolenia.
Mógł go wykonać tak, jak sobie za­
łożył i nie spotkał się z żadnymi o-

graniczeniąrri. Zamiast wielu komi­
sji, gremiów oceniających miał do

czynienia tylko z jednym człowie­
kiem, przedstawicielem prezydenta
który pomnik zamówił. W pracow­
ni artysty wisi plakat przedstawia­
jący ów monument w nocnej sce­
nerii. Jego twórca opowiada o nim
z przejęciem i satysfakcją.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

mężczyzny. Będę pracował nad „Dziennikami”
hrabiego Gaileazzo Ciano, przedwojennego mini­
stra spraw zagranicznych Włoch, prowadzonymi
w latach 1937—43, aż do momentu rozstrzelania

go przez faszystów. Książka powinna wzbudzić
zainteresowanie naszego czytelnika, dotyczy nie­
zwykłego okresu historiii, zawiera także polskie
akcenty W najbliższych dniach rozpocznę prze­
kład małej encyklopedii dla dzieci, która ukaże
się z pięknym; ilustracjami z angielskiego wy­
dania.

— W nowej skórze tłumacza nie odszedł Pan
daleko od siebie, od swoich wszechstronnych
zainteresowań i otwarci* na różnorodne pro­
pozycje.

— Gdybym nie musiał zarabiać pieniędzy, u-

siadłbym spokojnie i do końca życia tłumaczył­
bym sobie na przykład „Boską komedię” Dan-

CIENIA
tego. Jest już chyba co najmniej osiem tłuma­
czeń, ja zrobiłbym dziewiąte, starając się, by by­
ło najlepsze Boję się tylko, że nie dorównał­
bym w tej pracy Tomaszów; Łubieńskiemu,
który dał nowy, bardzo piękny przekład. O tłu­
maczeniu Dantego mówię półżartem, ale nie u-

lega wątpliwości, że najtrudniejszym, ale i naj­
wspanialszym zadaniem translatorskim jest tłu­
maczenie poezji i choć trud to niezwykły, kar­
kołomny wiem że kiedy po dniu pracy prze­
łoży się jedną strofę i mimo zmęczenia przy­
chodzi pewność, że człowiek zrobił coś, co trud­

no już poprawić, to teń moment zaliczyłbym do
satysfakcji tłumacza Co zaś do reszty, to mam

ochotę przeżyć jeszcze'jedną przygodę. Chciał-
bym napisać książkę i mam już pewne pomy­
sły. Ale ciągle jeszcze'praca tłumacza zajmuje
mnie i fascynuje do tego stopnia, że ciągle od­
suwam tę chwilę. Może nigdy się za to nie ^a_
biorę...

— Dziękuję za roarowę.

ELŻBIETA TOSZA

Kolejny Krajowy Festiwal Piosenki Polskiej
w Opolu mamy już za sobą: przyjechali ci,
którzy mieli przyjechać, nagrodzono tych,

których nagrodzono, zaśpiewali ci. którzy mieli
zaśpiewać (z jednym wyjątkiem), telewizja po­
kazała to co miała pokazać i wszyscy rozjechali
sie w poczuciu dobrze spełnionego obowiązku
Teraz przez prasę krajową przewinie się trochę
relacji, refleksji i omówień, po czym wszyscy o

festiwalu zapomną przywołując go dopiero za

rok dla poparcia kolejnych tez publicystycznych
lub porównań. Może to i dobrze, bowiem nie
było podczas tego festiwalu niczego co by go ja­
koś specjalnie wyróżniło poza faktem, iż był ju­
bileuszowy i odbył się po raz dwudziesty piąty.

Srebrne wesele kojarzy sie zazwyczaj z wiel­
ka galą, retrospektywnymi koncertami, wido­
kiem zasłużonych artystów, którzy tu. w Opólu
zdobywali swoje pierwsze estradowe. szlify i

stojącymi na wysckim poziomie jak na jubi­
leusz przystało, koncertami konkursowymi. A

tymczasem? Dość nudno siermiężnie mcźna po­
wiedzieć. przybladłe już trochę gwiazdy i tylko
koncerty towarzyszące trochę ten ogólny poziom
podnosiły No i oczywiście publiczność, która w

tym roku wyjątkowo dopisała, choć niektórzy
żałowali trochę później straconego czasu i pie­
niędzy, bo przecież równie dobrze można nudzić
sie ntrzy telewizorze gdzie cieplej niż w amfi­
teatrze i za darmo.

Retrospektywą, o której wspomniałem miał
być inaugurujący XXV Festiwal koncert zaty­
tułowany

PRZEBOJE GWIAZD

Niestety pomysł, nie został doprowadzony do
końca bowiem, jak się dowiedziałem na konfe­
rencji prasowej od organizatorów, nie wszystkie
„gwiazdy” raczyły przyjąć zaproszenia i stad

też trochę robiono ten koncert na zasadzie „jak
sie nie ma co się lubi...” Biorąc pod uwagę re­
akcje na zaproszenia być może wyszło to na­
wet na dobre bowiem' ci którzy wzięli udział

pokazali. że starą gwardie leszcze na sporo stać.

Owacyjnie żegnano do występie .Alibabki” któ­
re zaprezentowały wiązankę złożona ze swoich

największych dawnych przebojów, podobnie było
z Katarzyną Sobczyk, Marek Grechuta w takiej
samej formie jak przed laty nie mógł z powodu
bisów zejść ze sceny Swcie starsze utwory za­
śpiewali też „Skaldowie” i Krystyną Prońko

i biorąc ncd . uwagę reakcje i opinie widzów

każdy tekściarz czy kompozytor powinien od

razu wiedzieć iak robi sie przebój nie na jeden,
sezon, ale na lata. Niestety z tą wiedzą bywa
ostatnio dość kiepsko a Obwód 'es' tak erc?‘v

jak różnica pomiędzy rzemieślnikiem a artyśtą.
Do tych ostatnich należy zaliczyć nieodżałowa­
nego Jonasza Koftę a świadomość te ugrunto­
wały z pewnością wysłuchane w dość sporej
ilości jego teksty podczas koncertti, jaki wyre­
żyserowali wspólnie Jerzy Stuhr, i . Bogusław
Sc.bczuk.

Koncert zrealizowany był . .

KU PAMIĘCI

i chyba dobrze sie stało, iż w jego trakcie nikt

tego nie Dowiedział wprost. że odbyło sie bez

normalnych w takich przypadkach ckliwych wspo­
minek, sztucznie wywoływanych łez, przemó­
wień o „drogim nieobecnym” — bez te­
go wszystkiego, czego Kofta tak nie zno­
sił. O artyście, kiedy go zabraknie, powinna
świadczyć jego twórczość tak. tak świadczy o

Kofcie. Pisał on piosenki satyryczne, kabaret -

we — najczęściej dla siebie, pisał też teksty
estradowe przeznaczone dla innych wykonaw­
ców. obojętnie jednak dla kogo tekst był prze­
znaczony nosił wszelkie znamiona artyzmu, poe­
tyckiego widzenia świata. Bardzo pięknie okre­
ślił to Ryszard Marek Groński: „Siłą tej twór­
czości była zawsze liryka: poetyckie zamyślenie,
intensywność barw, odczuwanie urody świata.
Z obrony prawa do marzeń, rxrawa do własnej
wizji szczęścia brała się tonacja najpiękniej­
szych utworów”. Jak wszyscy pamiętamy Kofta

nie stronił też od komentowania rzeczywistości,
od wystawiania jej jyłaanych ocen, I taki wła­
śnie był ten koncert, który zatytułowano .Cześć

artystyczna”, g w którym wystąpili znajomi i

przyjaciele Jonasza Kofty prezentując piosenki
dla nich przez niego kiedyś napisane.

Wspomniane przeze mnie dwa koncerty trans­
mitowane były przez TV toteż podejrzewam, iż

Czytelnicy chętnie dowiedzieliby się więcej o

końcercie Jama Pietrzaka, który transmisji sie
nie doczekał i .jak podejrzewam, nie doczeka.
No cóż Pietrzaka raczej opowiedzieć sie nie da,
to trzeba no prostu zobaczyć i wysłuchać osobi­
ście. Pan Janek trochę pośpiewał, podyskutował
z publicznością, znowu posprzeczał sie trochę z

tym co nas otacza, komu trzeba „przyłożył”, ko­
go trzeba wyszydził, opowiedział kolejna .odno­
wioną” w duchu pieriestrojki wersję swojego ży­
ciorysu (która to tuż wersja, kto zliczy?) a za

resztę komentarza niech służy lista osób, które

wzięły również udział w tym koncercie: Danuta

Rinn, Elżbieta Zającówna, Krystyna Sienkie­
wicz, Ewa Dałkowska, Danuta Błażejczyk, Ja­
nusz Gajos. Krzysztof Jaroszyński i Krzysztof
Daukszewicz.

Ten, pierwszy
nie najbardziej
ły się

dzień festiwalu był ndecydowa-
udany bowiem potem rozpocze-

KONKURSY

Do tych części festiwalu zdecydowanie naj­
więcej wnoszą od kilku ładnych lat debiutanci
i tak też było tym razem. Wyreżyserowany przez
Małgorzatę Potocka z dużym nerwem ! znajo­
mością warsztatu koncert „Debiuty — Opole 88”
wniósł najwięcej świeżości i dobrej piosenki.
Nagrodę im. Anny Jantar, jaka tradycyjnie przy­
znawana jest w tym konkursie, zdobyła często-
chowianka E-wa Otręba i jest to chvba (a przy­
najmniej w moim odczuciu) werdykt ju­
ry najmniej dys-kusyjny. podobnie zresztą iak
w przypadku wyróżnień, które otrzymały zespo­
ły „IRA” „Kaszmir” i „Traiks”. Osiemnastolet­
nia Ewa jest bardzo żywiołowa na estradzie, nie
udaje, nie gra pod publiczność — po prostu
śpiewa a piosenka „Nadzieja” z muzyką i tek­
stem Stanisława Zielińskiego pokazała chyba
dobitnie, iż dziewczyna robi to dobrze. Szkoda.

OPOLE '88

iż jurorzy nie raczyli ..zauważyć człcwieka-or-
kiestry Jacka Ziobry, który potrafił znakomicie
rozbawić publiczność i to naprawdę nie siląc sie
na tanie grepsy. Podobną zresztą opinie, wyrazić
można o Johnie Palusakinie. Ziobro ma przy­
najmniej tę satysfakcje, że zauważył go reży­
serujący koncert finałowy „Mikrofon i ekran”
Andrzej Strzelecki.

Z koncertu „Od Opola do Opola” właściwie
tylko kilka piosenek miało prawo znaleźć się
w konkursie. Sam pomysł z trwającym przez
cały rok telewizyjnym plebiscytem jest raczej
pomyłką, z której niektórzy zdają już sobie chy­
ba sprawę bowiem kierownik muzyczny kon­
certu finałowego Janusz Sławiński zapytany czy
n,ie byleby leniej gdyt niektóre piosenki do
Opola nie trafiły, powiedział: „Mamy określone

zobowiązania wobec uczestniczących w plebiscy­
cie autorów kompozytorów i wykonawców, oni
zaś ponoszą ryzyko porażki. Ale z całego cyklu
pewna liczba piosenek musi przejść. Takie jest
założenie. Nad regulaminem plebiscytu trzeba
będzie jeszcze popracować Z takim jaki był.
musieliśmy cykl »Od Opola do Opola« ciągnąć
do końca, aby być fair wobec tych, którzy wy­
stąpili w. .pierwszych audyciach”.

Na temat tzw. telewizyjnej publiczności, która

głcsęwała ża pośrednictwem ośrodków ‘elewi-
zyjnych wybierając zespół „Papa Dance” mam

dość dawno wyrobiony pogląd, choć w porów­
naniu i werdyktem jury piosenka „Nasz
Disneyland” ma o wiele większe szansa

zostania przebojem przynajmniej jednego sezo­
nu. Zdobywczyni I nagrody w tym konkursie —

piosenki „Concorde” w wykonaniu. Danuty .Bła­
żejczyk — nikt nie potrafił zanucić 1uż dziesięć
minut po koncercie Przyznać natomiast trzeba,
iż może nie przebojem a orzeboikiem jest dQi-
ga nagrodzoną piosenka :— „Gdzie sie pęjiziały
tamte prywatki” w wykonaniu „dinozaura” Woj-
cie-hr Kossowskiego. Niezauważony został ?e-
spół „Korba” z piosenką „Biały rower” czy „Na­
ftalinowy świat” grupy. „Pod Budą”,

CZEKANIE NA PRZEBÓJ

trwało dalej i wszystkim wydawało sie. że mo­
że W koncercie „Premier” coś się prawdziwie
przebojowego pojawi. Niestety i tutaj przyszło
rozczarowanie. Kierownik muzyczny całego , ju­
bileuszowego festiwalu Antoni Kopff o kryte*
riach doboru utworów do tego koncertu ęcwie*
dział: „Po pierwsze, chcieliśmy, aby w koncer­
cie wystąpili' wykonawcy młodzi. Po drugie sta­
raliśmy sie .aby, koncert z nich złożony miał

wszelkie walory atrakcyjności (...) No i wresz­
cie ■‘-zręte kryterium — takie bv d*b'r reper­
tuaru uwzględniał duży wachlarz stylistyczny,
ale w granicach szeroko rozumianej muzyki
CUP. By stwarzał szanse

lansowanie '

przeboju”.
To zbożne zamierzenie

choć w przygotowaniach _____

..

rozpisano nawet konkurs otwarty na utwór. Z
konkursu tęgo tylko jedna piosenkę zakwalifi­
kowano dó koncertu zaś reszta utworów pocho­
dziła z zamówień. Nie wiem iak dla innych śle­
dzących tegoroczny festiwal, ale dla mnie wła­
śnie ten jeden utwór z konkursu ma najwięcej
walorów aby stać sie przebojem. Chcdzi o.pip-
sęnikę „Śliczna, higieniczna” w wykonaniu trzy*
osobcwego kabaretu OTTO Być może piosenek
mających szanse na przebój w plonie, konkursu
było wiecej. tylko nie trafiły w gusta konkur­
sowej komisji? A może po prostu, lepiej i łat­
wiej było teksty i muzykę zamówić?' Wreszcie
co branża, to branża! Ciekaw jestem czy pio­
senka . ..Edek” w wykonaniu Majki Jeżowskiej
stanie sie choćby takim orzeboiem jak piosen­
ka grupy „Bolter” sprzed trzech lat „Daj mi tę
nx>c”. Panią Jeżowska i autora tekstu „Edka”
— Jacka Skuibikowskiego przepraszam z góry za

to porównanie.
W założeniu opolski festiwal powinien , być

prezentacją tego, co dizieje sie obecnie w pol­
skiej piosence, powinien pokazywać w przekroiu
iei kondycję, dominujące nurty, pewne świeże

trendy... Koncerty konkursowe pokazały to. co

dzieje się jakby pośrodku wszystkich nurtów
zaś resztę skrzydeł zaprezentowały

na znalezienie i wy

raczej sie nie udało
koncertu „Premiery”

FESTIWALE NA FESTIWALU

ozyli koncerty towarzyszące: „Jarocin w Opolu?*.
..Mrągowo w Otpolu” i „Zaśpiewać w teatrze

czyli wrocławskie gale”. Ten ostatni koncert po«
kazał najbardziej żywy i najlepiej chyba ostat­
nio sie rozwijający nurt piosenki. Wystąpili naj­
lepsi wykonawcy tegorocznego Przeglądu Pio­
senki Aktorskiej we Wrocławiu a opinie no

koncercie były jednoznaczne: tego i w tym wy­
konaniu można słuchać zawsze i w jak naj­
większych ilościach. Bezkonkurencyjny duet
Adriana Biedrzyńska i Zbigniew Zamachowski

w piosence Pietrzaka i Osieckiej .Czy te oczy

mogą kłamać” telewidzowie mogli obejrzeć pod­
czas 'koncertu .Mikrofon, i ekran” podobnie jak
Michała Bajora., który zmuszony został, do kil­
kakrotnego bisowania. A reszta? No cóż, pozo­
stałe mieć nadzieję, że Ewa Dałkowska. Anna

Chodakowska. Barbara Dziekan. Krzysztof Maj­
chrzak. Dorota Stalińska. Jacek Wójcicki. Mag­
da Umer czy Krystyna Tkacz będą częściej go­
ścić na małych ekranach.

Rock i country nie miały w tym roku szczę­
ścia do Opola a to przede wszystkim ze wzglę­
du na fatalna akustykę hali widowiskowo-spor­
towej, gdzie odbyły się obydwa koncerty. Szko­
da wielka, bo w przypadku rocka zaprezento­
wała sie młoda czołówka tego gatunku zaś
wśród countrymenów też gwiazd nie brakowało.

W ten oto sposób dobrnąłem do końca festi­
walowych reminiscencji, wiec warto jeszcze
wspomnieć o drugim oprócz festiwalu jubilacie,
artystycznym równfllatku — Wojciechu Młynar­
skim i jego koncercie .Róbmy swoje”. Był to

prawdziwy popis sztuki estradowej zarówno w

wykonaniu samego jubilata iak i wszystkich
znakomitości naszego kabaretu, estrady, sceny
i ekranu śpiewających jego piosenki. Od Mły­
narskiego i jego przyjaciół tfiele osób organi­
zujących i biorącyeh czynny udział XXV

KFPP mogłoby sie jeszcze sporo nauczyć

IRENEUSZ KUTRZUBA
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Wawel, młodzież, przywódcy
dwóch narodów

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
skifch. oczywiście nie wszyst-
kięh. bo koncert trwać be-
azie tylko 30 minut, ale za­
prezentują sie zarówno żes-
tX>lv ludowe — „KRAKUS”.
„SŁOWIANKI”. góralski dzie-

etocy zespół z Witowa, iak, i

Bespoły znane z polskich. i
radzieckich estrad —- „SKAL- — zwykle otoczyłem

DOWIE” z Jackiem Zielińskim, się grupą wspaniałych współ-
„WAWELE” z Janem Wojda- pracowników jak:
kłem, Marek Grechuta, „ĄN- cyłowski, Marek
DRUSY” no i Maryla Bodo- Janusz
fwicz z- pięknym - „Gołębim Gomat.
songiem”. Specjalnie ęa tę. im- — Wróćmy do

prezę przyjeżdża i wystąpi w Ponieważ impreza, jaką Pan chyba na to dowodem?
Kie,i grupa: artystów ze Zwia- przygotowuje łączy się z pod- — Chyba tak. trudno mi o

zku- -Radzieckiego^ Zaprezen- pisaniem wśród młodzieży tym mówić. Jedno test pewne
„BA- ważnych dokumentów, siłą — tn bardzo zobowiazuie.

rzeczy nie może to chyba
odbywać się na zwykłej es- .

___

.
_ __ ___

trądzie. Jak Pan sobie z tym np. w przypadku złej pogo-
pora.dził? Gdzie tn sie odbe- dy? Przewidział Pan chyba i

dzię?
— Na pięknym podeście

przygotowanym, na dziedzińcu
przez specjalistę od takich
przedsięwzięć Bogusława Ko­
perskiego w scenografii Jerze­
go Napieracza.

— Pan reżyseruje, a pod
czyimi auspicjami widowisko
będzie zrealizowane?

—-

’ Pod auspicjami ZG

wykonawca będzie miał przed
sobą adresata swej piosenki.

— Zostawmy iednak trochę
tych niespodzianek.

— Dobrze, proszę zatem po­
wiedzieć, jak Pan godzi takie

_ _____ _____ _ _

przedsięwzięcie z praca dyre-' je to rękojmię dobrej roboty.
— Zastanawiam się jak z ty­

loma wykonawcami zmieści
się Pan w trzydziestu minu­
tach. Nie bez powodu mówio­
no o Panu, jako o reżyserze,
który potrafi nadać swoim
widowiskom najżywsze tem­
po. Powierzenie Panu właśnie
tak zaszczytnego zadania jest

która artystycznego .Estrady
Krakowskiej”?

— Jak

Butrym,

Anatol Ko-
Homenda,
Bogusław

programu.

ZSMP. Wydziału Kultury KK
PZPR, Wydziału Kultury UMK
a piecze nad organizacja
trzyma Młodzieżowa Agencja
Kultury z dyrektorem Stefa­
nem Gawlikiem na czele. Da-

Obradował Komitet

Ministrów Obrony
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Komitet Ministrów Obro­
ny, . uwzględniając sytua­
cję wojskowo-polityczną,
określił kierunki dalszego
doskonalenia Zjednoczo­
nych Sił Zbrojnych.

W sprawach będących
przedmiotem obrad przyję­
to uzgodnione uchwały.

(PAP)

Musimy znaleźć w naszym systemie ustrojowym
miejsce dla ludzi myślących inaczej niż władza

zku- -Radzieckiego,
tuje się także Teatr
GATELA” • £' fragmentem 'sPe^
ktaklu- o Wysockim -w opra­
cowaniu Stanisława Kosowi­
cza no' i... będą również nie­
spodzianki.

— Jeśli uda mi się Pana
nakłonić do ich zdradzenia,
to już nie będą niespodzian­
ki. Proszę jednak choć trochę
(uchylić rąbka tajemnicy.

— Jeżeli wspomnę dyskret­
nie^ że wystani także Andrzej
(Rosiewicz to tuż chyba bar­
dzo dużo.

— Po raz pierwszy autor 1

tn bardzo
Mam treme.

—■Nie dziwie się, Co będzie

taki wariant?
— Od czego. tak niekne sa­

le na Wawelu, z Senatorska
włącznie?

— Czego życzy się reżyse­
rom przy takich okazjach?

— Wystarczy mi życzenie
dobre i ooeodv.

— Trzymamy kciuki.
Rozmawiała:

URSZULA ORMAN

Zagraniczna turystyka samochodowa

Belweder

Nominacje

profesorskie
Rada Państwa na wnio­

sek prezesa Rady Mini­
strów nadała 23 uczonym
tytuły profesora zwyczajne­
go, a 38 — profesora nad­
zwyczajnego. 8 bm. trady­
cyjnym zwyczajem spotka­
li się oni w Belwederze, by
odebrać akty związane z o-

trzymanymi tytułami.
Tytuły profesorów nad­

zwyczajnych otrzymali m.

in.: nauk humanistycznych
— Kazimierz Bieleniu z

Muzeum Archeologicznego
w Krakowie; sztuki mu­
zycznej — Krzysztof Meyer
z Akademii Muzycznej w

Krakowie. (PAP)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nie: jak to zrobić? Przygoto­
wuje się nową ustawę o sto­
warzyszeniach. Trwają prace
nad przyszłym modelem pań­
stwa i partii także.

• Jeśli chodzi o tzw. opo­
zycję polityczną, to chcę pod­
kreślić/ iż sposoby wyrażania
poglądów, odmiennych niż o-

ficjalne, są w Polsce rozlicz­
ne j wciąż się poszerzają. U-

znajemy jednak te możliwości
za niewystarczające. Dysku­
tujemy nad takimi formami

organizacyjnymi, które za­
gwarantują pełniejszą możli­
wość artykułowania tych od­
miennych niż nasze poglądów
i dadzą ich nosicielom realny
wpływ na rzeczywistość poli­
tyczną.

• Nie przewidujemy two­
rzenia opozycyjnych partii
politycznych. Przewidujemy
natomiast możliwość organi­
zowania opinii społecznej dla

swobodnego wyrażania róż­
nych -poglądów.

• Musimy się przyzwyczaić

do tego, że są, będą i powin­
ni być ludzie odmiennie my­
ślący niż my — komuniści.
Trzeba prowadzić dialog i
wspólnie poszukiwać korzyst­
nych dla Polski rozwiązań or­
ganizacyjnych. Wchłonięcie
przez aparat władzy całej o-

pozycyjnie myślącej części
społeczeństwa jest nierealne i

byłoby niesłuszne.
• Pakt antykryzysowy nie

zmierza do wchłonięcia opo­
zycji. Strony tego paktu po­
winny być rozliczne. To nie
ma być pakt między władzą
a opozycją, ani żadna spisana
albo dżentelmeńska umowa

między kierownictwem partii'
i państwa, zwierzchnictwem
Kościoła katolickiego w Pol­
sce, liderami opozycji. Sło­
wem — żadne spektakularne
dogadanie się „na szczytach”,
bo nie o to chodzi. Paktu, nie

zawrzemy po to, aby. podzie­
lić się sukcesem, lecz po to,

aby drogą wyrzeczeń ten su­
kces osiągnąć.

9 Uparcie stoimy na sta­
nowisku, że w obecnej. sytua­
cji materialnej nie stać, nas

na pluralizm związkowy. Nie

mamy wystarczających środ­
ków finansowych dla plurali­
stycznego układu, dającego
możliwość rewindykacyjnych
działań różnym reprezenta­
cjom interesów pracowni­
czych. Pluralizm . rewindyka­
cyjny, którego doświadczyliś­
my przez półtora roku na po­
czątku lat osiemdziesiątych f
którego próbę „powtórki”
przeżywaliśmy na przełomie
kwietnia i maja, jest niezwy­
kle kosztowny.

• Nie .odżegnujemy się od

współdziałania imiennego z

żadnym określonym człowie­
kiem, nie wykluczamy żad­
nych nazwisk.

9 Zgadzam się z tym, że
w działalności PRON. zwłasz­
cza w niższych ogniwach, wi­
doczne są oznaki pewnego
kryzysu inteletualnego.
PRON mus; 'być organizacją
łudzi młodych, energicznych,
z inicjatywą. Szukamy takich
form działania, które będą
wychodzić poza ukształtowa­
ny już układ PRON-owsiki' i
odpowiadać faktycznemu zró­
żnicowaniu polskiego społe­
czeństwa. Prowadzimy oży­
wione rozmowy z ludźmi o

różnych ■poglądach i świato­
poglądach. Przykładem ostat­

nie spotkanie zorganizowane
przez miesięcznik „Konfron­
tacje” czy działalność grupy
dialogowej „Consensus”.

• W wyborach do Sejmu
musimy wyłonić takich kan­
dydatów, za którymi stoi au­
tentyczne społeczne poparcie.
Nie chcemy posłów mianowa­
nych. Musimy także i w tej
sprawie dogadać się z jak
najszerszymi kręgami ludzi o

różnych sposobach myślenia
Jesteśmy na najlepszej dro­
dze do te»o. Sposób wybiera­
nia Sejmu, sposób sprawowa­
nia władzy, sposób budowania

rządu 1 różnych instytucji de­
mokratycznych, musi być o-

mówiony także z ludźmi od­
miennie myślącymi, I ta dy­
skusja trwa.

• Pracujemy nad nowa

Konstytucją PRL, bo dotych­
czasową ni® odpowiada rewo­
lucyjnym przemianom i po­
trzebom. Gdy chodzi e kon­
stytucyjny zapis nt. kierowni­
czej roli partii, to nie przesą­
dzamy sprawy.

\ (PAP)
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
w opłatach za campingi zrze­
szone w FICC. W celu wyku­
pienia • karnetu należy załą­
czyć jedno zdjęcie i .paszport.
Koszt karnetu — 900 złotych,
Klaczka również 900 złotych.:

Wyjazdy do krajów
demokracji ludowej

CZECHOSŁOWACJA

W «statnim czasie uległa
zmianie cena talonów na pa­
liwo. Obecnie za benzynę 96-
oktanową musi się zapłacić
500 złotych za litr, a za litr
benzyny 90-oktanowej 433
złote. Czas tranzytu przez te­
rytorium CSRS .nie może prze­
kroczyć..-^. godzin.. W kraju
tym .-.za campingi płaci się od
osoby i namiotu po 11 koron,-,
natomiast za samochód od 8
do 11 koron. Najważniejsze te­
lefony:- milicja ■153, pogotowie
ratunkowe 165, pogotowie' dro-.
gowe 164. Wwóz i wywóz pa­
liwa w zapasowych kanistrach
jest niedozwolony. Można mieć
paliwo tylko w baku, w ilości
niezbędnej podczas podróży.
Milicja na terenie Czechosło­
wacji jest bardzo rygorystycz­
na, zą przewiania,,drpgowę

płaci sie mandaty w wysoko­
ści od 20 do. 200 koron. Za

prowadzenie pojazdu w stanie
,, nietrzeźwym grozi odebranie.
,prawa jazdy. Obowiązkowe
jest posiadanie trójkąta bez­
pieczeństwa, pasy bezpie-

.-częństwia. — obowiązkowe na

przednim siedzeniu.

BUŁGARIA
Można zaopatrzyć się w ta­

lony . na benzynę. Etylina 96-
oktariowa kosztuje 273 zł za

liiito„ 93-okitanowa — 227 zł, 86-
oktąnpwa — 205 zł, ropa 136 zł.
Jeding godzina parkowania
wynosi 0,20 lewa, jeden dzień
około 3 lewów, za camping pła­
ci się przeciętnie: od osoby —

2,20 do 2,70 lewa, podobnie za

samochód j, namiot. Telefony:
milicja 166, pogotowie ratun­
kowe. — 160, pomoc drogowa —

164. W zapasowych kanistrach
nie wolno wwozić ani wywo­
zić benzyny, trójkąt bezpie­
czeństwa i jazda w pasach- są

: obowiązkowe.
RUMUNIA

Ceny talonów. paliwa: 1 li'tr.
■benzyny — 0.85 USD = 11240
zł, 1 litr ropy.—: 0,70 USD »=

H020 zł. Czas tranzytu przez
.-ten kraj nie może .przekroczyć
48 godzin. Wwóz i wywóz pa­

liwa w kanistrach jest zabro­
niony. Najważniejsze telefony:
milicja 055, ; pogotowie ratun­
kowe 061, pogotowie drogowe
w Bukareszcie 027. Za wykro­
czenia drogowe mandaty wy­
noszą od 100 do 2.500 łei. -Trój-

. kąt beajpdecaeńsstwa obowiąz­
kowy. Na terytorium Rumunii
wolno wwieźć bez koniecznoś­
ci. uiszczania opłat celnych; 2
aparaty, fotograficzne, 25 rolek
filmów, 1 aparat filmowy, 1
radioodbiornik, 1 telewizor
przenośny, 1' magnetofon, 1 in­
strument muzyczny, 1 namiot,
rower, 2 sztuki' broni myśliw­
skiej, 1 walizkową maszynę do

pisania, biżuterię osobistego u-

żytku. Gdy przejeżdża się
tranzytem przez Rumunię z

: przedmiotami, za które '• trzeba
gwarantować crolaty celne, a

nie posiada
‘

się odpowiednich
kwot, wówczas przedmioty te

są zatrzymywane na granicy
na 90 dni. Przez ten czas na- ■
leży zapłacić gwarancyjne cło'
za przechowywane przedmio­
ty. Praez Rumunie .nie wolno
przewozić produktów : pociho- ■
drania. zwierzęcego.

W numerze poniedziałkowym
podamy informację na temat

Węgier, NRD, ZSRR i Jugosła­
wii. (ze)

ijiliŁ ■ jiMi*..... ..i .. .

czy IKAR?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
niemniej ostatnie Idta przy­
niosły na Śląsku pewną po­
prawę. O 8 proc, zmniejszyła
się emisja pyłów, o 3 gazów,
zahamowaliśmy degradację
wód. Liczby nie są z pewno­
ścią imponujące, ważne jest
jednak systematyczne zmniej­
szanie zagrożeń. To dobry
prognostyk, że można coś zro­
bić. Przedsięwzięć w ekologii
jest kilkasót, w realizacji wie­
lu . z. nich chcemy rozszerzać
współpracę.

— Właśnie, w jakich dzie­
dzinach gospodarki wykorzy­
stać możną szczególnie wspól­
ny potencjał naukowo-badaw­
czy?

— Z pewnym zdziwieniem
skonstatowałem słabą dotąd
współpracę' między uczelnia­
mi technicznymi. Śląsk to

przecież górnictwo. Kraków i
Katowice mają swoje huty,

aż się więc prosi o kontakty
z AGH. Rozmawiałem z wła­
dzami tej uczelni i Politech­
niki Śląskiej, widzimy wiele
możliwości wspólnego działa­
nia. Liczymy na pomoc Kra­
kowa w tych dziedzinach,
gdzie ma on coś do 'powiedze­
nia jako ośrodek nauiki. A
więc szczególnie w medycy­
nie, szkolnictwie artystycz­
nym — oprócz katowickiej
filii ASP chcemy tworzyć no­
we jednostki, 4-milionowa a-

glomeracja potrzebuje spe­
cjalistów np. we wzornictwie
przemysłowym, nie obejdzie­
my się więc bez pomocy kra­
kowskiego środowiska. Duże
możliwości współpracy mają
też nasze uniwersytety, np. w

badaniach nad. przemianami
kulturowymi, zachodzącymi
w tak dużym, typowo robot­
niczym środowisku na Ślą­
sku.

— Ścisłe kontakty krakow­
skiej i śląskiej aglomeracji
trwają od dawna. Jak Towa­
rzysz Sekretarz je ocenia?

— Różne było nasilenie tej
współpracy, uważam, że pod­
trzymywać należy dobre, tra­
dycyjnie już sprawdzone for­
my. Wspólnymi siłami budu­
jemy arterie komunikacyjne,
zbiorniki wodne, firmy budo­
wlane obu województw wy­
mieniają się przy realizacji
określonej, inwestycji. Nadal
aktualna jest nasza oferta
pomocy w odrestaurowaniu
pałacu Pugetów, Śląsk ch-ce
mieć swój udział w .przywra­
caniu świetności krakowskim
zabytkom, traktując, to jąko
nasz wspólny narodu obowią-.
zek.

— Dziękuję za rozmowę.
Zanotowała:

ELŻBIETA CEGŁA

Co warunkuje lepsze zaopatrzenie
tarnowskiego rynku?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) Tarnowskich Zakładach Ce-
Brakuje m. in. sprzętu radio­
wo-telewizyjnego, mebli,
sprzętu zmechanizowanego,
sportowo-turystycznego, obu­
wia, konfekcji, wyrobów dzie­
wiarskich, pończoszniczych,
papierniczych.

Okazuje się, te nie wszyst­
kie zakłady pracy wojewódz­
twa tarnowskiego odpowie­
działy ną

'

apel wojewódzkiej
instancji partyjnej o wyko­
rzystanie wszelkich możliwoś­
ci dla poprawy sytuacji ryn­
kowej.. Nie brakuje jednak
pozytywnych przykładów. Na
uwagę zasługuje na przykład
przygotowanie do uruchomie­
nia produkcji dachówki ce­
mentowej zakładkowej w

ramiki Budowlanej, papieru
• toaletowego w Niedomickioh
Zakładach Celulozy czy też

odżywek dla dzieci w KRP

„Igloopol” w Dębicy. Dobrym
przykładem inicjatywy jest
także uruchomienie sklepu
przyzakładowego w Wytwór­
ni Urządzeń Chłodniczych w

Dębicy, gdzie sprzedawane są
materiały i narzędzia o nie­
pełnej wartości.

Podczas dyskusji, podkreś­
lano, że dla dalszej poprawy
zaopatrzenia' rynku niezbędna
jest koordynacja poczynań
handlu i przemysłu,, wypraco­
wania- odpowiedniego systemu
pozyskiwania towarów od
kooperantów, ■ (jas)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)

Trzy gałęzie palmowe wzno­
szące się razem ku górze pod­
trzymują coś w rodzaju mi­
naretu i symbolizują trzy re­
wolucje, jakie dokonały się w

tym kraju — kulturalną, a-

grarrą i industrialną. Trzy du­
że '•zeźby to z kolei symbole
wyobrażające trzy epoki wal­
ki o niepodległość. U podnóża
monumentu znajduje się mu­
zeum-,sanktuarium.

— To jedyny pomnik, jaki'
zrealizowałem w całości zgod­
nie z projektem; To bardzo
ważne dla artysty, by na osta­
teczny kształt dzieła nie mia­
ły Wpływu czynniki z dziedzi­
ny pozaartystycznej. Bardzo
często zdarza się jednak, że

projekt uwzględniający i miej­
sce, i otoczenie staje gdzie in­
dziej, niż pierwotnie planowa­
no i to we fragmentarycznej
postaci, jak to się stało z

porńnikiem Wyspiańskiego. Z
kilkunastu zrealizowanych w

Polsce projektów nie ma ani
jednego,, który spełniałby, w

całości moją wizję. Dlatego i-,
lekroć jestem . pytany, który z

pomników uważam za najlep­
szy i najważniejszy, odpowia­
dam, że len,’ który, dopiero po­
wstanie.

Ostatnio prof. Konieczny

pracuję nad projektami pom­
nika Jana Matejki, który za-

. mierzą wykonać własnym
sumptem jako prezent dla
miasta,, w hołdzie mistrzowi w

150. rocznicę jego urodzin. W

pracowni artysty gotowe są
już cztery projekty, ale jak na

razie żaden z nich nie satys­
fakcjonuje jeszcze autora. Po­
wstaną następne. W zaułku
między murami Bramy Flo­
riańskiej a Muzeum Czartory­
skich stanie jeszcze w tym ro­
ku dzieło, ku czci patrona u-

czelni krakowskiej, tak nie­
rozerwalnie związanego z na­
szym miastem. Jak będzie wy­
glądał? Z paletą w dłoni czy
przygarbiony, kroczący ulicą
Floriańską? Czy wizja rzeźbia­
rza będzie zgodna z odczucia­
mi przechodniów? Te pytania

.trapią artystę i nie pozwalają
mu zapomnieć o tym, że każde
dzieło to suma wzlotów i u-

padków. Nie zapomina o De-
dalu. Ten Ateńczyk, o którym

■czytamy w „Mitologii” —„był
mistrzem we wszystkich sztu­
kach. Miasta zamawiały u-

niego posągi bogów i bohate­
rów, i ludzie zjeżdżali się z

daleka, na uroczyste święta,
aby podziwiać kunsat tego ar­
tysty, o którym mówiono, że
umie '

w drzewo lub kamień
tchnąć duszę żywą, tak, iż ma

się- ‘wróżenie, jakby . postacie

jego ruszały się. chodziły, pa­
trzyły. W- niektórych świąty­
niach kapłani przywiązywali
jego statuy łańcuchami-w o -

bawię, żeby nie uciekły. He­
rakles idąc raz w nocy zoba­
czył jeden z owych posągów,
a sądząc, że ma przed sobą
jakiegoś ... przeciwnika, zaczął
rzucać weń' kamieniami. Póź­
niejszym Grekom nie wyda­
wały"'się one ani takie pięk­
ne, ani żywe”.

Pomny historii Dedala i je­
go dokonali, mistrz Koniecz-'
ny stara się zawrzeć w swo­
ich-, rzeźbach wartości uniwer-
salne -w myśl dewizy: czło­
wiek jest miarą wszystkiego.
Nie ulega pokusom zwodni­
czych nowości w sztuce i jest
przekonany, że każdy naród
w oparciu o. swoje. przeżycia
winien tworzyć własną hie­
rarchię wartości w sztuce. Na­
wet jeśli Francuzi nie zrozu­
mieją „Wesela”' Wyspiańskie­
go, nie potrafią mu odmówić
wartości artystycznych — Ut-
waża. Tworzy więc sztukę, w

której polskość i człowiek ja­
ko miara wszechrzeczy stano­
wią ideę przewodnią. Czy u-

waża się przy tym za Dedala
czy Ikara? Pewnie po trosze
za nich obu.

URSZULA ORMAN

—

.. .. , T ■■" . w której zresztą nasż tytuł-śię
O kn nnrtn711 znajduje.. Praktyka koiporta-

U ŁVŁZjU. żoWą od dawna tak się ukłd-

da, że w rozprowadzaniu kra-,
-

. 7. . kowskiej prasy zdecydowany

krakowskiej prasy
kowski. W sytuacji kiedy spó-

(DOKONCZENIE ZE STR. 1) on, że w miniony poniedzia- żnia się „Tempo”, z powodu
rego treści dalece ulotniejsze, lęk przyjechał do tarnowskiej późnego rozpoczynania imprez
aniżeli te zawarte na Wa- rozdzielni spóźniony, ponie- krajowych lub niekorzystnej
szych łamąch, -trafiają do Czy- waż czekał na „Trybunę Lu- różnicy czasów pomiędzy Pol-
telnika często, gęsto spóźnione du” i „Tempo”. Chciałem o- ską a miejscem rozgrywania
o dwa, trzy dni, wielokrotnie świadczyć z całą powagą, iż zawodów o światowym wy-
angażowalem dziennikarzy do w czterdziestoletniej historii miarze (półkula zachodnia),
kontroli rynku, co zresztą nie „Tempa”, nigdy, ale to nigdy nikt nie zatrzymuje pr-zewoz-
leży io zakresie ich obowiąz- nie było tak, aby ekspedycja nika i bardzo słusznie. Dia­
ków., Wyniki penetracji są jakiegokolwiek tytułu praso- czego troska o dobro jednego
niekiedy wstrząsające. Kilka- wego była uzależniona od pismą miałaby powodować
naście miesięcy temu nadzia- harmonogramu druku naszego szkody dla dwóch innych tytu­
ły sobotniego „Tempa” prze- tytułu. W tym konkretnym łów o większym nakładzie?...
znaczone dla województw przypadku zaistniało użależ- Niestety, kiedy zachodzi rela-
wielkopolskich i północnych, nienie od „Trybuny Ludu”, cja odwrotna, czyli spóźnia
przez blisko pół roku były która to gazeta posiada zde- się druk „GK”, paczki z goto-
ekspediowane dopiero w po- cydowany priorytet. Owszem, wym do wysyłki „Tempem”
niedziałek (wraz z numerem na niektórych trasach „Tern- czekają grzecznie na towa-

ukazującym się w tym dniu!), po” rozwożone jest wraz z rzyszkę kolportażowej niedoli-
Przypadek -zrządził, że sprawa „TL”, ale tylko w tym przy- W tyntmiejscuteżnie wnosi-
wyszła, na jaw. Nie muszę do- padku, jeżeli uporamy się s my pretensji. Znamy miejsce
dawać, że .ąikt nie próbował drukiem równolegle z orga- w szyku i koordynaty ■wyda-
nawet zdjąć z redakcji winy nem KC. Wszyscy kierowcy wnicze. Chcielibyśmy wszak
za zwroty.- Możemy w dowal- wiedzą, że spóźnienie druku ustrzec się przed pomówienia-
nej chwili wykazać miejsco- „Tempa”, nawet o kwadrans, mi na Waszych łamach, Za-
wości na Śląsku i Kielecczyź- nie powoduje zwłoki w trans- róumo kierowca jak reporter
nie. do których nasze pismo porcie „TL”. Samochód po „GK” nie-znali realiów-i niu-
dociera z trzydniowym opóź- prostu ma obowiązek ruszać ansów polityki kolportażowej,
nżeniem. Myślę o ośrodkach z „TL” i kwitą, bez oglądania więc z faktów, z którymi się
położonych w -. promieniu co się na to, czy „na burcie” zetknęli w Tarnowie wyciąg-
najwyżeje 150 km od miejsca znajdują ■się inne tytuły. Je- nęli wniosek nie do końca
ukazywania się pisma! śli-więc jakiś partner wpły- prawdziwy. Niniejszym prag-

Nasze uczulenie na rozpad nął na późną dostawę „GK”, nę go sprostować. Łączę wy-
kolportażu jest permanentne, to nie było nim „Tempo”... razy dziennikarskiej solidar-
Tym większe było nasze, zdu- I jeszcze jedna uumga, któ- ności w kampanii wyciągnięr
mienie po . odczytaniu słów rej proszę nie traktować jako cia „Ruchu” z zapaści,
kierowcy Zdanowicza, „wożą- przejaw frustracji dziennika- RYSZARD NIEMIEC
cego prasę 40 lat”. Powiada rzd pisma drugiej kategorii, redaktor naczelny „Tenppa*

Zmodyfikowane formy
szkolenia partyjnego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. II toryczno-organizacyjnych sy-
leń odnotowano w Dębicy i
nieco niższy w Tarnowie. Pro­
porcjonalnie był niższy poziom
pracy partyjnej w Bochni,
gdzie wystąpiły problemy ka­
drowe i organizacyjne, Na po­
zytywną ocenę zasługują in­
stancje miejsko-gminne w

Brzesku, Dąbrowie Tarnow­
skiej i Żabnie. Wśród komite­
tów zakładowych zaś na wy­
różnienie zasługują końiitety
w DZOŚ „Stomil”, w „Igloopo-
IU”, w WUCh, DFFIL, ZPH
HiL w Bochni. WUSW w Tar­
nowie, WZGŚ i Zakładach A-

zotowych. Jak wynika z prze­
prowadzonej analizy w zdecy­
dowanej większości instancje
i organizacje partyjne zreali­
zowały przyjęte plany szkole­
nia ideologicznego. . politycz­
nego i ekonomicznego. Ocenie
przebiegu szkolenia partyjne­
go w Tarnowskiem poświęco­
ne były wczorajsze obrady
Egzekutywy KW PZPR, które

prowadził I sekretarz KW
PZPR Władysław Plewniak.
Stwierdzono, że należy podjąć
działania na rzecz' wyrówny­
wania dysproporcji występu­
jących w procesie szkolenia
partyjnego między wsią ą
miastem, upowszechniać do­
bre wzory i uatrakcyjnić, te­
matykę szkoleń. Zasady, spo­
sób i metody realizacji wszy­
stkich wniosków zostały u-

względnione przy opracowy­
waniu projektu założeń mery-

stemu szkolenia partyjnego
ria rok 1988/89.

Obrady Egzekutywy po­
przedziła wizyta w instancjach
partyjnych i zakładach pracy.
Zdecydowano, że . obecnie każ­
de obrady będą . poprzedzone
wyjazdami w teren, gdzie
człońkoiyie Egzekutywy będą
mogli zapoznać się szczegóło­
wo z zaplanowanymi na po­
siedzenie tematami. Pozwoli
to na szczegółowe konfronto­
wanie podejmowanych pro­
blemów. Wczoraj członkowie
Egzekutywy przebywali w

KRP „Igloopol”, w Dąbrowie
Tarnowskiej, w Komitecie

Miejskim PZPR w Tarnowie,
w TZPOW, FSE „Tamel”,. w

Nowym Wiśniczu i Zakładach.
Przetwórstwa Hutniczego w

Bochni. Ną miejscu zapoznano
się w jaki sposób w poszcze­
gólnych środowiskach upow­
szechniane są uchwały VII
Plenum, jakie działania podję­
to i jakie zamierza sie podjąć
w najbliższym czasie. Okazuje
sie. że nie wszędzie uchwały
VII Plenum są wdrażane w

życie. Jest to teraz najważ­
niejszy obowiązek wszystkich,
organizacji partyjnych,, bo­
wiem pozwoli na właściwą
realizacje uchwał IX i X Zja­
zdu Partii.

W trakcie obrad przyieto
informącję o obchodach Świę­
ta Odrodzenia w wojewódz­
twie tarnowskim. (wisz)

A Wydarzeniem będzie jed­
nak Kantorowskie „Niech
sczezną artyści”, dokumental­
ny zapis przedstawienia, któ­
rego polska prapremiera miała
miejsce w Krakowie, świato­
wa w Norymberdze. Ten spek­
takl poprowadzi nas w świat
symboli, metafor, luźnych scen

połączonych z sobą za pomo­
cą wyobraźni, zawiedzie do
znanego nam już z „Umarłej
klasy” i „Wielopola, Wielopo­
la” pokoju, w którym się mie­
szka, kocha, uczy, umiera.
(Sobota TV1 godz. 14.05, ponie­

działek TV1 godz. 20.15, czwar-
tek*TV2 godz. 21:45).

FILM

A Już. w sobotę zwolenni­
ków westernów czeka spora
porcja emocji.' W’ Telekinie Je­
dynki „Jeździec znikąd” GE-
ORGE’A STEVENSA popular,
nego choćby dzięki takim ob­
razom jak: „Pamiętnik Anny
Frank” czy „Olbrzym” ze

wspaniałą kreacją JAMESA
DEANA. Akcja polecanego
Państwu filmu rozgrywa się w

wojskowej podejmuje pracę
gońca w jednej z redakcji. Du­
ża zadziorność, chęć osiągnię­
cia za wszelką cenę sukcesu
sprawiają, że popada w kon­
flikt z otoczeniem. Do czego
ta konfrontacja doprowadzi,
przekonają . się Państwo oglą­
dając środowe „Zwierciadło

i „Gońca”, (so­
bota TV1 godz 20.00, sobota

- - TV1

(9—15 lipca)

TEATR

Ą Dwie '

.powtórki,' jedna
premiera, Tók w skrócie moż­
na zapowiedzieć wizytę W Te­
atrze Telewizji. Sobotnią „Ma­
skaradę” MICHAŁA LER­
MONTOWA z MAJĄ' KOMO­
ROWSKA i ZBIGNIEWEM
ZAPASIEWICZEM chętnie o-

bejrzą widzowie gustujący w

XIX-wiecznej klasyce, zaś po­
niedziałkowy „Węzeł” wszyscy,
którzy domagał: się (a było ich
wielu) ponownego spotkania że

znakomitym aktorskim trio
(DAŁKOWSKA, BINCZYCKI,
NOWICKI) i twórczością FE­
LIKSA FALKA, bardziej zna­
nego jako autora „Wodzireja”,
czy „Bohatera roku”.

„Węzeł” Feliksa Falka w reż. Kazimierza Kutza. Jerzy Bin­
czycki i Jan Nowicki. Fot. W. B. Wożniak

latach dziewięćdziesiątych mi­
nionego . wieku, a bohaterem
jest jeździec Shane, który zja­
wia się pewnego dnia w domu
farmera Starretta. Do historii
kina przeszedł filmowy poje­
dynek na pięści, jaki stoczyli
Shanę z zawodowym mordercą
Sitakiem Wilsonem..

A W Dwójce „Lata dwudzie- czasu”, a w nim

sie, lata trzydzieste”, pierwszy "środa
z proponowanych na waka- -godżi 20.15).
cje filmów wprowadzają-

‘ '

cych nas w atmosferę między­
wojennej Polski. Tym razem

zajrzymy do...kąbaretpw i tea­
trzyków, a także za kulisy
wielkiej rewii. Autorem filmu

jest JANUSZ . RZESZEWSKI,
muzykę skomponował WŁO­
DZIMIERZ KORCZ, a wśród

wykonawców zobaczymy m.

in.: GRAŻYNĘ SZAPOŁOW­
SKĄ. TOMASZA STOCKIN­
GERA, PIOTRA FRONCZEW­
SKIEGO.

A I wreszcie „Goniec” KA-
RENA SZAĆHNAZAROWA,
ubiegłoroczny laureat festiwa-.
lu w Tbilisi i. Moskwie. Tli—
jak wiele z tego; cyklu porusza
trudne problemy współczesnej
młodzieży, nieprzystosowanie,
bunt. Tytułowy bohater. Iwan
Nirosznikow nie dostaje się
na studia. By uniknąć służby

bietą fatalną” francuskiej, no- DOKUMENTY
wej fali czyli JEANNE MO­
REAU, która gościć będzie na A „Wędrówki dalekie i bli-
naszych ekranach przez pięć skie”, autorski cykl ALICJI

’

kolejnych piątków. Pierwszym ŁUKOWSKIEJ i JACKA KU-
filmem będzie „Królowa Mar- NICKIEGO zaprowadzą nas

▲ Ńa koniec seriale i cykle
aktorskie. - Dwójką rozpoczyna
we wtorek emisję czteroodein-
kowego serialu produkcji an­
gielskiej zrealizowanego na

podstawie powieści KINGSLE-
YA. AMISA „To niepewne u-

czucie”. Autor, znany u nas

dzięki powieści „Jim Szczę­
ściarz”, należał do modnego w

latach pięćdziesiątych nurtu

„młodych gniewnych”, którzy
zarówno W powieści jak i dra­
macie oraz filmie podjęli o-

strą ^yalkę...z. angielskim esta­
blishmentem. Bohater, średnio
zamożny, walijski bibliotekarz
poznaje któregoś dnia bogatą i
niezwykle wytworną damę.
Dzięki niej wkracza w środo- szniejszych epizodów w histo­

rii Francji — noc św. Bartło­
mieja sprowokowaną przez
Katarzynę Medycejską, matkę
Karola IX oraz Henryka III z

rodu Walezjuszów (wtorek
TV2-godz. 21.45, piątek -TV2
godz. 21.45).

Piotr Fronczewski

ste”.
fiImie„Łatk dwudzieste, lata trzydzie-

Fot. N. Czerwiński

got”, dosyć luźna przeróbka
powieści Aleksandra Dumasa.
Film ukazuje jeden z najstra-

Film wisko znudzonych arystokra­
tów. Początkowa fascynacją
przemieni się. w... Ale o tym
dowiemy się z filmu ROBER­
TA CHETWYNA.

A Starsi widzowie z przy­
jemnością spotkają się z „ko-

nych u nas opowiadań i po­
wieści lirycznych, podejmują­
cego w swoich utworach wal­
kę o nowe ideały moralne i
społeczne. Jedną z najbardziej
popularnych jest wydany w

1972 roku „Biały statek” (so­
bota TV1 godz. 12.10, niedziela
TV1 godz. 14.40).

PROGRAM DLA

DZIECI

▲ Zarówno sobotni jak i

niedzielny ranek przyniosą
sporo wrażeń. „Mała czarowni­
ca” jest animowaną opowie­
ścią o Babie Jadze, która wie­
le się jeszcze musi nauczyć, by
zostać naprawdę fachową cza­
rownicą. Taką decyzję podej-'
muje zgromadzona na Skali­
stej Górze starszyzna.

▲ Nastolatkom polecam
dwuczęściowy film MARII
KANIEWSKIEJ, zrealizowany
na podstawie powieści Deoty­
my „Panienka z okienka”, a

przedstawiający perypetie
dwóch młodych szlachciców ze

skłóconych rodów <>raz ich
sióstr porwanych w dzieciń-

do pracowni Henry’ego Spen­
cera Moore’a, angielskiego rze­
źbiarza i rysownika, twórcy
figuralnych i abstrakcyjnych'
rzeźb o ażurowej formie, auto­
ra rysunków: artysty, który
wywarł olbrzymi wpływ na stwie przez Tatarów. Akcją
rzeźbę XX wieku. wprowadza nas w klimat

▲ W cyklu „Portrety”, śyl- XVII-wiecznej Polski z czasów
wetka Czyngiza Ajtmatowa, Władysława IV. (niedziela
kirgiskiego pisarza autora zna- TV1 godz. 9.00, cz. 1),

IV, (niedzielą
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Nad nowohuckim zalewem

Brud, bałagan, brak nadzoru
Lato w pekii, pogoda upal­

na, tak więc nad nowohuckim
zalewem (jedyne kąpielisko w

dzielnicy) — tłumy. A co

OSiR „Krakowianka” propo­
nuje opalającym i kąpiącym
sią w dwóch basenach i bro­
dziku? Brudną wodę. W jed­
nym z basenów nie była
zmieniana od początku sezo­
nu czyli od 3 czerwca! Rato­
wnicy WOPR nie wywiązu­
ją się ze swoich obowiązków.
Nie noszą przewidzianych re­
gulaminem czapek j koszu­
lek. Trudno więc znaleźć ich
w tłumie Rzadko przebywają
na wieżach ratowniczych, za

to dzieci chętnie z tych
miejsc skaczą do wody, choć
jest to zabronione. Nieczynna
jest wypożyczalnia sprzętu
sportowego (a w pobliżu ba­
senów znajdują się boiska do
siatkówki i kometki) jak też

wypożyczalnia leżaków. Mi­
mo że są pomieszczenia na

punkt gastronomiczny, to ró­
wnież nie jest on czynny.
Aktualnie pomieszczenia te

są malowane. A poza tym ca­

ły teren OSiR „Krakowian­
ki” jest zaśmiecony.

W takiej sytuacji naczelnik
dzielnicy zobowiązał dyrekcję
Ośrodka Sportu i Rekreacji
„Krakowianka” do zamknię­
cia basenów od poniedziałku
(11 bm.) oraz do wymiany
wody, wymycia basenów, u-

porządkowania terenu,, uru­
chomienia punktu gastrono­
micznego i wypożyczalni le­
żaków oraz sprzętu sportowe­
go -r- w jak najkrótszym ter­
minie.

Dziwi nas to, że obiekt nad
nowohuckim zalewem był do­
brze przygotowany do sezonu,
a gdy ten już się zaczął, przez
brak dozoru doprowadzono
do skandalu.

Jak dowiedzieliśmy się, dy­
rektor OSiR „Krakowianka”
Wiesław Chwała zapewnił
władze dzielnicy, że do środy
(13 bm.) wszystkie manka­
menty zostaną usunięte i bez
obawy w czystej wodzie bę­
dą mogli się znów kąpać mie­
szkańcy Nowej Huty.

(mr)

Wiceprezydent
przyjmie obywateli

Czernichowa

Urząd Miasta Krakowa za­
wiadamia, że w związku z

kontrolą kompleksową gminy
Czernichów Jan Nowak —

wiceprezydent m. Krakowa w

dniu 11 lipca 1988 r. w godz.
16—17 przyjmować bę>dzie w

Urzędzie Gminy obywateli w

sprawach dotyczących funk­
cjonowania administracji oraz

gospodarki na terenie gminy,
a także skarg i wniosków w

tym zakresie.

SŁOWACKIEGO (pL Ducha 1):
M. Gogol: Ożenek — 19. BA­
GATELA (Karmelicka 6): W. M.
Thackeray: Pierścień i róża — 17;
SCENA MAŁA: S. Nosowicz: Wy­
socki — ze śmiercią na ty —JO.30.
OPERETKA - SCENA DZIECIĘ­
CA (Lubicz 48): Ch. Andersen:
Serduszko z lodu — 16. STU (al.
Krasińskiego 16): Zabawa — 20.
AKNE (Piwnica u Literatów. Ka­
nonicza 7): J. Genet: Pokojówki
— 19.30. TEATR 38 (Rynek Gł. 7):
Proces — 19.

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA
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Rynku krakowskiego” (niecz.).je. ...

niedz.: (13—17). GALERIA KRZY-
SZTOFORY (Szczepańska 2):
(11 — 17). BWA (plac Szcze­
pański 3a): Międzynarodo­
we Biennale Grafiki (11—18).
galeria ARKADY (pl. Szcze­
pański 3a): Wyst. gwaszy i akwa­
rel H. Wójcika (11—18). MUZEUM
NARODOWE: (Sukiennice) Gale­
ria polskiej sztuki XIX
wieku (10 - 15.30) MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—15.30). KAMIENICA SZOŁAY-

Dobrzyński, Kraków, Tarłowska
4 m. 8) tel. 21-36-61 (całą dobę).

TELEFON ZAUFANIA: »3-71-3ł

(16—22).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY (wizyty do­
mowe) — tel. 12-26-38 i 12-41-64
(8—22)

SPÓŁDZIELCZA PORADNIA
PSYCHOLOGICZNO • PSYCHIA­
TRYCZNA (Jasińskiego 34/1), teł
43-50-89 (8—9 1 19—20).

północą — Zygmunt Kubiak. 23.00
Jam Session w Trójce. 23.50 Proza.

SOBOTA

PROGRAM I

Szkolą się wojskowo
i wypoczywają

Jak co roku uczniowie szkół ponadpodstawowych woje­
wództwa krakowskiego uczestniczą w szkoleniu z przyspo­
sobienia obronnego w Chochołowie.

W lipcowym turnusie uczestniczy ponad 230 uczennic i u-

caniów. Obóz w pełni przypomina zgrupowanie typowo woj­
skowe -- młodzież zakwaterowana jest pod namiotami, obo­
wiązują formy wojskowe. W ramach współpracy z Wyższą
Oficerską Szkołą Wojsk Chemicznych jeden dzień podczas
trwania turnusu będzie organizowany przez kadrę i pod­
chorążych tej uczelni.

Program pobytu na obozie obejmuje nie tylko szkolenie
obronne i wojskowe, ale również atrakcyjny wypoczynek
połączony z turystyką i krajoznawstwm oraz sportem.

Wczoraj zgrupowanie w Chochołowie odwiedzili sekretarz
KK PZPR Jerzy Hausner, wiceprezydent m. Krakowa Jan
Nowak, szef WSzW gen. bryg. Marian Zdrzałka i kura­
tor oświaty i wychowania Mieczysław Noworyta.

Goście uczestniczyli w uroczystym otwarciu obozu, następ­
nie zwiedzili cały teren zgrupowania.

Odwiedzono również sportowy ośrodek szkoleniowy na

Lubogoszczy. którego głównym przeznaczeniem jest szkole­
nie młodzieżowych instruktorów sportu.

(wk)

Gdy z czyichś błędów wyciąga się odpowiednie

Wnioski

Mądra lekarka przed szkodą
Człowiek uczy się na błę­

dach. Niestety rzadko kiedy na

cudzych. A dowodem na to, że
Warto czasami pamiętać o czy­
ichś przykrych doświadcze­
niach jest przypadek krakow­
skiej lekarki BARBARY P.
Otóż poprzez ogłoszenie w pra­
sie chciała ona kupić gazowy
piec ogrzewczy. Już po para
dniach z bardzo atrakcyjną
prpozycją zgłosił się telefo­
nicznie MARIAN SZ. Piece
chodzą po 350 tps. zł ale ja
pani załatwię za 200 tys. zł —

powiedział. Potrzebuję jednak
20 tys. zł, by doi w rękę ko­
mu trzeba. A żeby pani nie
myślała, że jestem jakimś o-

szustem., zostawię swój dowód
osobisty. I kiedy kobieta mia­
ła się na to zgodizić. przypom­
niała sobie historię jaka spot­
kała jej siostrzeńca, który w

podobny sposób został oszuka­

ny podczas załatwiania części
samochodowych. To zadeeydo-
wało że lekarka miast od ra­
zu kupować piec, umówiła się
z oferującym jej go mężczyzną
na inny termin, „by sprawę
przemyśleć”. I właśnie dzięki
temu zaoszczędziła 20 tys. zł.
Oto bowiem podczas finalizo­
wania transakcji, w sprzedaw­
cy pieca krewniak lekarki roz­
poznał tego samego mężczyz­
nę, który go oszukał. Nie za­
stanawiając się odciął mu dro­
gę ucieczki i zawiadomił mili­
cję. Miotający się w pułapce
zdemaskowany oszust zagroził,
że wyskoczy przez okno. Jed­
nak i tym razem nie dotrzy­
mał słowa. Dlatego musiał o-

puścić mieszkanie wraz z mi­
licjantami Postępowanie w

tej sprawie prowadzi DUSW
Krowodrza,

(koi)

SOBOTA

• (mr) Dworek Białoprąd-
nicki (Papiernicza 2): „Letnie
spotkania z bluesem i jazzem”
— koncert w wyk. Krzyszto­
fa Ścierańskiego S-3 Trio —

18, wst. wolny.
• Kościół OO. Redempto­

rystów (Zamojskiego 56): Wy­
stęp chóru „Western Massa­
chusetts Chorał Union” ze

Stanów Zjednoczonych. W pro­
gramie utwory m. in. Mozar­
ta, Holsta oraz innych kom­
pozytorów klasycznych — 19.

• KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): „Lato
artystyczne” — program w

wykonaniu teatru „Prawdzi­
wego” z Bielawy — 21.30.

• Dom Polonii (Rynek Gł.

14): Wystawy: „Fotografie
Ryszarda Horowitza”; „Ma­
łe pamiątki — Polania w Bra­
zylii” (10—14, wst. wolny).

NIEDZIELA

• NCK (pl. Centralny): Te-
leferie (9—11); „Ratujcie na­
sze powietrze! Ratujcie naszą
wodę!” (amerykańska wyst. e-

kolog.): (9—20); koncert Su-
pergrupy S-3 — 17; koncert
zespołów estradowych z ZSRR
z okazji przyjazdu sekre­
tarza generalnego KC KPZR
M, Gorbaczowa — 19,. ,

i • Park Bednarskiego: „La­
to artystyczne”, m. iń. kon­
cert kapeli „Podgórskie Chło­
paki” — 16; wyst. ork. Woj.
Urzędu Łączności Poczty — 17.

• Kościół XX Salezjanów
(Konfederacka 6): Recital or­
ganowy Mieczysława Tulei.
W progr, utwory Bacha,
Francka, Muffarta i in. — 19,
wst wolny.

• Żegluga Krakowska:

Rejsy statkiem po Wiśle do
Bielan (9—18 co godzinę).

• Dem Polonii, KDK „Pa­
łac pod Baranami”: jak w

sob.

BAGATELA (Karmelicka 6): SCE- (16—15.30), KAMIENICA SZOŁAY-
NA DUŻA: niecz. SCENA MAŁA: sKICB (pl Szczepański 9) Gale-
... ... „ ... .. r.a popiej sztuki" do 1764 r.

(10—15.30). ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Jana 19): (10—15.30) NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Galeria
polskiej sztuki XX w (10—15.30)
DOM JANA MATEJKI w Krze-
sławicach: (10 - 15.30). TPSP

(plac Szczepański 4): (10—17).
SALON WYSTAWOWY (al Róż
3): (10—17) KLUB MPiK

(Mały Rynek 4) CZYTELNIA:
(10—16), niedz. (10—14). GALERIA:
(14—18). niedz (niecz.) KLUB
MPiK (pl Centralny) CZYTEL­
NIA: (10—18), niedz.. (Jl—15). GA­
LERIA: Wystawą malarstwa Pio­
tra Pawluczuka z Argenty­
ny (10—18), niedz.: (11—15).
GALERIA „POD BARANAMI”
(Rynek Gł. 27): Wystawa: „Polski
film w karykaturze” . (14—18).
WIELICZKA — ZAMEK ŻUPNY:
(8.30—18) MUZ. ŻUP KRAKOW­
SKICH: (niecz.) KOPALNIA SO­
LI (niecz.)

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
ikon karpackich

' żć zbiorów
Muz. Narodowego w Krakowie
(10—13) MDK (Świerczewskie­
go 14): „Kwiaty polskie” między-
wojew. pokonkurs. wystawa ozdób
bibułkowych (14—21).

Wysocki — ze śmiercią na ty — 20.
SCENA OPEROWA w Teatrze im.
J. Słowackiego (pl. Ducha 1): G.
Donizettl: Łucja z Lamtnermoó-
ru — 19.15 (premiera I). FILHAR­
MONIA (Opactwo w Tyńcu): Ty­
niecki recital organowy: wyk.:
Sven Aage Spange z Danii oraz

kwintet fletów Filharmonii Kra­
kowskiej - 17.15. SŁOWACKIE­
GO, OPERETKA — SCENA DZIE­
CIĘCA: niecz.

Pozostałe jak w sobotę.

8.10 Tydzień na działce
Piłkarska kadra czeka
Program dnia
Kino najmłodszych:
czarownica” — film

17.30 Studio Sport — mię­
dzynarodowe zawody w slip­
kach przez przeszkody: CSIO
— Scpot’88

18.00 Konwój: Wieliczka —

Busko Zdrój
18.50 Antena
19.00 Wieczorynka: „Dzie­

ciństwo Muppetów”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Dom”, ode. 9 .pt. „Po

obu stronach muru” — serial
TP

21.40 XXII Festiwal Piosen­
ki Żołnierskiej — Koło-
brzeg’88 — koncert galowy

23.00 DT — wiadomości
23.05 XXII Festiwal Piosen­

ki Żołnierskiej — Koło-
brzeg’88 — koncert galowy,
CŁ2

PROGRAM n

SOBOTA

PROGRAM I

SOBOTA

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Koncert zespo­
łu „Roma" — 16, 18. KIJÓW
(Krasińskiego 34): Złote dziecko
(USA 12 lat) — 16.45; Kingsajz
(poi. 12 lat) — 18; Uciekający po­
ciąg (USA 18 lat), — 20.30. KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Nie koń­
cząca się opowieść (RFN b.o.) —

14;’ Protector (USA 18 lat) — 16;
Diabeł (poi. 18 lat) — 18. KSF MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Po go­
dzinach (USA 18 lat) — 16, 18, 20.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12;
Pechowiec (fr. 12 lat) — 10, 13.
15, 17; Prywatne śledztwo (poi. 18
lat) — 19. ŚWIT — DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Piraci (fr.-tu-
nez.

' 12 lat) — 15.30, 18; Powrót
na ziemię (USA 12 lat) — 20.30
ŚWIATOWID — DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Zabij mnie glino
(poi. 18 lat) — 15.30, 18; Wielkie
żarcie (fr. 18 lat) — 20.30 (fim z

pogranicza). SFINKS — STUDYJ­
NE (Majakowskiego 2): Krokodyl
Dundee (austral. 12 lat) — 16. 18.
20. TĘCZA (Praska 52): Anioł w

szafie (poi. 15 lat) — 16; Jak to

się robi w Chicago (USA 18 lat)
— 17.45. WANDA (Waryńskiego 5):
Crltters (USA 12 lat) — 10: Most
na rzece KWai (ang. 15 lat) —

12.15; Kaczor
lat) - 16.15,
(USA 15 lat)
WA (Stradom
dee. (austral.
velvet (USA 18 lat) — 18;
róży (w..-fr.-RFN 18 lat) —

WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
ka namiętność (USA
Młodzi w filmach
„Zwierciadło dla
(15 lat) —18; Harry
18 lat) — 20.30 (przedpremiera).
WRZOS: (Zamojskiego 50): David
i Bandy (poi. b.o.) — 15.45; Krótki
film o zabijaniu (poi. 18 lat) —

17;15. 19.15.
KRZESZOWICE — Nowości: Żyć

1 umrzeć w Los Angeles (USA 18
lat). MYŚLENICE — Wisła: Kro­
kodyl Dundee (austral. 12 lat);
Pluton (USA 48 lat). NIEPOŁO­
MICE---- Bajka: Protector (USA
18 lat). SKAWINA — Piast: Ucie­
czka z Alcatraz
Gonza wojownik
SŁOMNIKI — Czar: Piramida stra­
chu (USA 12 lat); Peggy Sue wy­
szła za mąż (USA 15 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Psy
(USA 18 lat).

Pozostałe nieczynne.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Prądnicka
35, niedz. — Wrocławska 1. CHI­
RURGII DZIECIĘCEJ: Na Skarpie
65, niedz. — Prokocim. LARYN­
GOLOGICZNY: sob., niedz. —

Prądnicka 25. UROLOGICZNY:
Prądnicka 35, niedz. — Grzegó­
rzecka 18. OKULISTYCZNY: sob.,
niedz. — Wltkowlce.

DZIENNIKI: 5.00. 5.30. 6.00,
6.30, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00. 12.05,
U.OO 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

3.36 Poranne Sygnały. 8.00 Progn.
pog„ komun. 8.45 Merkuriusz rzą­
dowy.
12.25 Sąsiedztwo — o hist.

pol.-radz. . 12.43 Roln.
13.M Komun, i Radio
rowców. 13.30 Konc reklam. 14.03
Radiowa plos. tyg. 13.00 Mój pro­
gram w

pras, w centr. obsł. wizyty M.
Gorbaczowa. 16.15 Muzyka i ak-
tualn. 17.00 Przeboje -z listy J.
Webera. 17.30 ślady pamięci. 18.00

Matysiakowie. 18.30 Muz. wizytów­
kiPr.1 - Konc. dnia. 19.30 Ra­
dio dzieciom: „Pożyczalscy w

przestworzach” — ode. 20.10 Ko­
munikaty Total. Sport. 20.15 Konc.

życzeń. 20.45 Opow. B. Cendrar-
sa. 21.00 Komun 21.05 Przy muz.

o sporcie. 22.00 Inf. dla kierow­
ców. 22.03 Konf. pras, w centr.
obs. wizyty M. Gorbaczowa w

Polsce. 22.43 Plos. z malej scen­
ki. 23.00 Inf. sport. 2f.S0 Zaprósz,
do tańca.

9.00 Z kraju i ze świata,
stos,

kwadr.
Kie-

„Rytmie”. 16.05 Konf.

PROGRAM IV

7.80,

Howard (USA 15
18.30; Commando
— 20.45. WARSZA-
15): Krokodyl
12 lat) — 16;

TYLKO W SOBOTĘ

Dun-
Blue
Imię
20.30.
Dzi-

18 lat) — 18;
pieriestrojki:

bohatera”

Angel (USA

(USA 1S lat);
(jap. 18 lat).

NIEDZIELA

wojny

Biwaki dla
Chorągwiany Sztab NAL*88

«aipr,as<za zastępy NAL na kil­
kudniowe biwaki do:

• Okleśnej (koło Alwer­
ni) w terminach 9.07—22.07.83
r. i 6.08 — 19.08.88 r.

• Korzkiew k/Krakowa w
terminie 6.08 — 26.08.88 r.

Organizatorzy zapewniają
wspólny wypoczynek z dzie­
ćmi z NRD i ZSRR oraz nocle­
gi pod namiotami i wyżywie­
nie (Osobodzień wynosi 400
zł).

Zgłoszenia należy przesłać
pod adresem Krakowskiej Ko-

NAL-owców
mendy Chłorągiwi ZHP, ul
Karmelicka 31, 31-131 Kra­
ków, tel. 22-77-22 lufo 33-38 -67.
Szczegółowych infanmacji u-

diziela sztab NAL’88.
UWAGA! Zastępy powinny

przyjeżdżać z dorosłym opie­
kunem. Ilość dni biwaku za­
stęp może dostosować do włas­
nych potrzeb w wyżej poda­
nych terminach.

Czekamy na Wasze zgłosze­
nia!!!

— Czuwaj —

Chorągwiany Sztab)
„Lata Pogodnych”

Telefoniczne

informacje o usługach

Przez cała dobę, również w

niedzielę i ńwftęta działać bę­
dzie telefon informujący za­
interesowanych o usługach.
Pod numerem 930 można uzy­
skać już dzisiaj aślkmtoe śn-

farmacje.

Wypadki

Wczoraj w Krakowie miało
miejsce 6 wypadków komuni­
kacyjnych, w których rannych
zostało 6 osób. Służba Ruchu
Drogowego interweniowała
nadto w 4 kolizjach; zatrzy­
mano 3 nietrzeźwych kierow­
ców. • Ambulatorium Chi­
rurgiczne Pogotowia Ratun­
kowego udzieliło pomocy 155
pacjentom. (d)

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC:
Psy, koty i inne (USA b.o.) —

14:30; Winnetou wśród sepów
(jug.-RFN b.o.) — 16; Na tro­
pach policjantów (ang. 12 lat) —

17.45; Ciężkie czasy dla gangste­
rów (fr. 12 lat) — 19.30. PASAŻ:
Bajki — 12, 13, 14; Pechowiec —

10, 15, 17; Prywatne śledztwo —

19. ŚWIT — DUŻA SALA: Po­
rwanie w Tiutiurlistanie (poi.
b.o.) — 13.39; popoł. jak w sob.
ŚWIATOWID — DUŻA SALA:
Ja cię trzymam, ty mnie trzy­
masz za bródkę (fr. 12 lat) — 13.30,
popoł. jak w sob. SFINKS: Bajki
— 11, 12; popoł. jak w sob. TĘ­
CZĄ: Bajki — 13; I ty zostaniesz
Indianinem (poi. b.o.) — 16; Jak
to się robi w Chicago — 17.45.
WOLNOŚĆ: Nieśmiertelny (ang.
13 lat) — 10, 13.15; Dzika namięt­
ność — 16; Młodzi w filmach pie­
riestrojki: „Assa” (15 lat) —

18; Harry Angel (USA 18 lat) —

20.30 (przedpremiera). WRZOS:
Bajki — 12; Klasztor Shaolin

(Hongkong-chiń. 13 lat) — 13; po­
poł. Jak w sob.

DOBCZYCE — Raba: Elektroni­
czny morderca (USA 15 lat); Mo­
na Lisa (ang. 18 lat).

Pozostałe jak w sobotę.

DYŻURNE PRZYCHODNIE 1
OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14); wizyty domowe - zgłoszenia
(8—12)

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4).
tel. 11-83-96 (9—18). gabin stoma­
tolog (9—14) (Skawińska 8), tel
68-34-52 (Długa 38): tel 22-86-77
(Radomska 36). tel 11-26-44 (Uła­
nów 29a). tel 11-53-33

NOWA HUTA: (os. Jaglelloń-
skie t), te! 48-00-44 (8—19); gabin
stomatolog (8—14), (os. Na Skar­
pie), tel 44-19-30 (os. Złoty Wiek)
- tel. 48-20-70. (os. Wzgórza Krze-
■lawickie), tel 44-57-77

KROWODRZA: (Wójtowska 3):
tel. 33-21-97 (8—19), gabin stoma­
tolog. (8—14) (Rusznikarska 17),

’ tel 34-01-27, (t>s. Widok),. tel 37-
07-40, (al. Krasińskiego 28), teL

’ 22-52-66
PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),

tel 66-55-11 (9—19); gabin stoma­
tolog (9—14) Teligi 8 — tel. 55-

■ 40-55 (Szwedzka 27), tel 66-38-72

(Niemcewicza 7), tel 66-87-00. ul
Na Kozłówce, tel 55-16-11

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (3—
14). Jerzmanowice, Skała, Gołcza.
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dzie­
wki, Zabierzów, Krzeszowice. Al­
wernia, Czernichów, Liszki, Zie-

: lonkl, Mogilany. Gdów. Siepraw,
• Pcim, Wiśniowa. Kocmyrzów, No­

we Brzesko
MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­

JONOWE: Niepołomice, (pl. Zwy-
■ cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a).
: Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi-
■ce (Zdrojowa), Dobczyce (Rynek
■ 14), Proszowice (Kopernika 13)

Słomniki (Kościuszki 33). Wielicz­
ka (Szpunara 20)

DZIENNIKI: 5.05. 6.00,
12.00, 17.00, 19.30, 23.50.

5.00—7.00 Muz. Poranek Czwórki.
6.40 Tydzień z K. Prońko. 7.00
Kalend. Radiowy. 7.10 Encyklop.
Świata: Najciekawsze zakątki
Ameryk! Łacińskiej. 7.40 Gra 1

śpiewa zespół UE-40. 7.50 Hallo

wakacje — program Rózgi Harc.
9.05 Moje hobby: Myślistwo. 9.30
Zgadnij, sprawdź, odpow.
że starego gramofonu. 10.30 Tro­
py, ludzie, symbole. 11.00 Z

krofonem po kraju. 12.05 Słonie,
czyli górale czadecccy. 12.30 Mię­
dzy fantazją a nauką: „Kariera
Jacka Greena”. 13.00 Konc. za­
trzymane w czasie. 14.00 PopoŁ
Młodych Słuch. 16.39 Krajobrazy
hist.: Ulica Złota w Lublinie. 17.03

Socjologia i życie potoczne. 17.10
Pejzaż polski. 17.30 Mag. OIRT.
18.10 Jazz tradyc. 18.40 Jęz. łaciń­
ski. 19.00 Z ziem! polskiej. 19.43

Nagr. z filmów. 20.10 W święcie
humanistyki. 21.00 Felieton liter.
21.19 Ars Organl. 22.00 Wieczór ze

Słuch. — J. Słowacki: „Lilia We-
neda”. 23.20 Gra i śpiewa zespół
UE-40. 23.35 Kalejdoskop kult.

NIEDZIELA

PROGRAM I

10.00

mi-

9.00,

wystawy
SOBOTA — NIEDZIELA

pogotowie + i

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 009: zachoro­
wania I przewozy tel 22-29-99;
centrala telefoniczna 22-36-00.
Podstacje KPR (Rynek podgórski
3) — tel 06-69-99 Prokocim —

(Teligi «) - tel 55-59-99 Lotnisko
(Balice), tel. 11-19-99. Nowa Huta

(Sieroszewskiego 36): wypadki —

teł. 44-42-91 i 44-49-99, Krowodrza I

(Kazimierza Wielkiego 117) - tel
33-39-99. Krowodrza II (Białoprąd­
nicka 8) - tel 34-39-99 Krzeszowi­
ce — tel. 99 t 206-20 Jerzmanowi­
ce tel 48 Proszowice - teł. 9

Myślenice - tel 999 I 201-80 Ska­
wina (Kazimierza Wielkiego 4), tel
dla mieszkańców 999- teł miejzk!
76-14-44. Wieliczka (Powstańców
Śląskich 8) - tel 999 I 73-12-89
Niepołomice - tel alarmowy 198.
teL miejski 21-02-09 : Iwanowice
— tel. 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich azpitaU wg rejonizacji.

DZIENNIKI: 7.00. 8.00,
12.05, 18.00. 20.00. 23.00

6.M Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. 1 ploa. 7.SS
Komun. 8.00 Radiowy Mag. Wojsk.
9.00—11.59 Lato z Radiem. 12.05 W
samo południe. 12.43 Muz. nowo­
ści Pr. I. 13.00 Rowerem po zdro­
wie — I kol. MP. 13.02 Przegląd
tygodn. 13.13 Dla tych, co nie lu­
bią rocka.
zdrowie. 1
Scena i
zioranach.
czeń. 16.03 Teatr PR: „Mały
zjazd koleżeński”. 17.00 Wiersze
dla Ciebie. 17.20 Studio Festiwalo­
we — Kołobrzeg 88. 18.00 Dialogi
histor. 19.00 Konf. pras, w

centr. obsł. wizyty M. Gorbaczowa.
19.30 Radio dzieciom: Lato czeka.
20.05 Przy muz. o sporcie. ».SS
Komun. Total. Sport. 21.00 Komun.
21.05 Nowa muz. nowej epoki. 21.35
W kilku taktach, w kliku slow.

22.00 Teatr PR: „Człowiek spod
kaloryfera”. 22.60 Konf. pras, w

centr. obsł. wizyty M. Gorba­
czowa. 23.18 świat w tyg.
23.25 Plos. naszych twórców.. 23.35
Półnoe poetów: K. Karasek.

13.43 Rowerem
13.50 Dom i My.
film. 14.30 W

13.00 Koncert
! Teatr

PROGRAM ID

Kłopoty materiałowe tym razem na Dworcu Głównym PKP

Kroi się trzymiesięczny poślizg
Za niespełna pół raku miną 3 lata od roz­

poczęcia remontu krakowskiego Dworca
Głównego PKP. I chociaż patrząc na budynek
z zewnątrz trudno uwierzyć, że jego remonto­
wana obecnie część powstała praktycznie od
nowa, to prawda. Nienaruszone, stare pozo­
stały tylko ściany nośne. Reszta, od piwnic aż

po dach, ba nawet część fundamentów, które
podbijano, jest dziełem pracujących tutaj
budowniczych z KBM-Zachód (generalny
wykonawca). Nie kryją oni, że nie jest to ła­
twe zadanie. Remonty zabytkowych obiektów,
a takim jest ponad 140-letni budynek dwor­
ca. rządzą się specyficznymi prawami, któ­
rym trzeba się podporządkować. Trzeba też
mieć ciągle świadomość, że ustalone plany,
wskutek zajścia nieprzewidzianych okolicz­
ności czy też pojawienia się nieoczekiwanych
niespodzianek mogą być w trakcie ich rea­
lizowania zmienione. W tym przypadku do­
świadczono tego aż za dobrze, jako że do tej
pory trzeba było dostosować się aż do blisko
110 zmian projektowych. To wybija z rytmu

1 opóźnia pracę. Podobnie zresztą jak braki
niezbędnych materiałów budowlanych.

Dotyczy to np. rur kamionkowych,
bez których nie można wykończyć wen­
tylacji i co się x tym wiąże, całkowicie sfi­
nalizować robót przy pokryciu dachu. Do tej
pory nie można było też przystąpić do mon­
tażu stolarki okiennej i drzwiowej, bo nie
było jej z czego zrobić. Dopiero teraz udało
się zdobyć niezbędne ilości drewna dębowe­
go. Zanim zamieni się je w okna i drzwi (w
sumie potrzeba ich aż 180) zabierze to trochę
czasu. A czas tutaj jest liczony jak pienią­
dze. Przyjęty do realizacji plan zobowiązuje,
by remontowana obecnie część budynku
dworcowego była oddana kolejarzom do za­
gospodarowania w grudniu tego roku. Jut te­
raz wiadomo, że nie uda się zmiesić w tym
terminie. Około 3-miesięcznego poślizgu nie
będzie można uniknąć. Czas ten zostanie wy­
korzystany do zakończenia całej tzw. archi­
tektury wnętrz i robót kamieniarskich. Do­
piero wtedy będzie można przystąpić do re­
montu kolejnego fragmentu budynku.

(koź)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (niecz.). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(niecz.). MUZEUM KATEDRALNE
(niecz ). GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (niecz.).
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE: (Ojców): (10 - 15.30),
muzeum W. I. LENINA (Topolo­
wa 3): Wystawy: „Lenin w Pol­
sce” (19 — 17, wst. woł.),
niedz. (10—15, wst. wol.). DOM LE­
NINA: (Kr. Jadwigi 41): Wysta­
wy: „Mieszkanie Lenina”, „Re­
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krakowskiej" (8—15, wst.

wol.) MUZEUM HISTORYCZNE
„KRZYSZTOFORY” (Rynek Gł
33): Wyst.: „Z dziejów 1 kultury
Krakowa'’ (niecz.). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wyst. „Lalki regio­
nalne świata” (niecz.). WIE­
ŻA RATUSZOWA (niecz.). JA­
NA 12: Wystawa — Militaria
i zegary” (9—15). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów i kultury Żydów”
(9—13). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna Introligatorska R. Jahody”
(10—14 po zgłosz. pod nr tel.
22-53-98). MUZ. PRZYRODNICZE
(Sławkowska 17): „Współczesna
fauna polska” (10—13, wst. wol.)
MUZ. ETNOGRAFICZNE (Kra­
kowska 46): Wyst. strojów lu­
dowych „Od Krakowa” (10—14).
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po-
Belska 3) Wystawy „Starożytność
I średniowiecze Małopolski”. „Pra­
dzieje Nowej Huty”, „Mumie egip­
skie w świetle promieni X”,
„Wczesnośredniowieczne skar­
by srebrne w Polsce" (niecz.).
niedz. (10—14) PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA (Ry­
nek Główny): Wystawa „Drte-

SOBOTA — NIEDZIELA

informacja apteczna: in­
formacji udzielają apteki dyżur­
ne.

Rynek Gł. 42 — tel.

Długa 88 — tel. 33-42-90.
wek (pawilon) — tel.

Pstrowskiego 94, „tel;: tel.
Kazimierza Wielkiego 1
37-44-01. Rynek Podgórski 9. N.

Huta, os. Teatralne 28, tel. 44-43-78,
os. Centrum A, bl. 3, tel. 44-17-36.

. 22-23-71.
Kozłó-

55-3! -TT.
. 66-46-91.
117, teł.

WIELICZKA (Boh Warszawy 18)
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja SI)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach. Gdowie. Słom­
nikach I Niepołomicach

NIEDZIELASOBOTA

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—15)

NAGŁA POMOC LEKARSKA
(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00

(9—21.30)
POMOC DROGOWA PZMot. (ui

Kawiory 3), tel 37-55-75 (10—18).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

tel 48-00-84 (10-18).
POMOC DROGOWA (Andrzej

7.00, 13.03, 19.08 Serwis Trójki.
7.05 Mel. przebudzankl. 8.00 Świa­
towid. 8.15 Komu plos. 8.43 Czas
zieleni. 9.00 Dixie « poranku. 9:23

„Przypomnienia” — M. Hrynie­
wicz. 9.30 Odkurzone przeboje.
10.00 „Tylko 99 minut” — Stu­
dio 20S — Wrocł. Mag.. Rozryw­
kowy. 10.30 Wydarzenia. 11.00 Pod
dachami Paryża. 11.30 I wszyscy
milczą wokół. 12.00 Recital Kyung
Wha Chung. 12.30 Wizyty i podró­
że 13.10 Niech gra muzyka. 14.80
Prywatnie u K. Jędrusik. 14.15
Rozśpiewany Lwów. 18.00 Życie
na gorąco — przegląd wyd. tyg.
13.30 Pop boutląue. 13.30 Mag. li­
teracki. 16.05 Dzieła, interpretacje,
nagrania. 17.06—21.00 Baw alę ra­
zem z nami: 17.00 Zaprasza Jan
Chojnacki, 13.00 Teatrzyk Zielone
Oko: „złoczyńca czy dobrodziej”.
19.00 Teatrzyk „Zielone Oko" —

„Uczciwe miasto?. 21.00 „Tramwaj
zbłąkany” — wiersze M. Gumilo-
wa. 21.20 Listy muzyczne — Mi­
chał Kleofas Ogiński. 22.00 Prze­
wodnik po ltieraturze 30-lec!a —

Awangarda Krakowska. 23.13 Lu­
bię szum starej płyty — mały ju­
bileusz. 22.30 Rozmyślania przed

„Mała
fab. prod. czechosl.

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze

11.40 „Azymut”
program publicyst.

12.16 Wędrówki dalekie i
bliskie: „Henry Spencer Moo-
re” — film dokum. prod.
szwajc.

12.45 Bariery
13.15 Reportaż z przeszłości
13.40 Jeśli potrafisz, pchaj

się na afisz — rep.
14.05 Antologia dramatu po­

wszechnego — Michał Ler­
montow: „Maskarada”, reż.

Konstanty Ciciszwili: wyk.:
Z. Zapasiewicz. M. Komorow­
ska. E. Starostecka, K. Kol­
berger, M Voit, J. Nowak, W.
Press i inni

16.15 Losowanie Dużego Lo­
tka

16.25 Konwój: Nowy Sącz —

Wieliczka
17.15 Teleex press
17.30 „Pod jednym dachem”,

ode. 2 pt „Karp” — serial
nrod. czechosl.

18.15 -

18.30
19.00

Lolek”
19.10

rząt: Popatrzmy
ssaki

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Jeździec znikąd” —

western prod. USA, reż Ge-
orge Stevens; wyk.: Alen
Ladd, Jean Arthur, Yan He-
flin, Jack Palance

21.45 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
21.55 Portret Michaiła Gor­

baczowa — film dokumental­
ny

22.45 XXII Festiwal Piosen­
ki
brzeg’88: „Najpiękniejsza z

róż”
0.15 DT — wiadomości
0.20 Kino sensacji „Inspek­

tor Bellamy”, ode. 2 pt. „Miła
dziewczyna” — serial krym.
prod. austral.

Gra Stan
Butik
Dobranoc:

Z kamerą

Żołnierskiej

Getz

wojsk.

„Bolek 1

wśród zwie-
na nogi -

PROGRAM II

SOBOTA W „DWÓJCE”
14.55 Powitanie
15.00 Telewizyjny koncert

życzeń
15.30 „Akcja O.P.E.N.”:

„Środkowa rzeka” — film

prod. franc., reż. Pierrę Larry
16.30 Zbliżenia, czyli to i

owo o filmie
17.30 Spektrum
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Spotkanie z Kalinką —

teleturniej
19.30 Galeria 37 milionów:

Krzysztof Nitsch — rzeźbiarz
20.00 Muzyka plenerowa,

czyli od Haendla do Straussa
21.00 Studio Sport — mię­

dzynarodowe zawody w sko­
kach przez przeszkody: SCIO
— Sopot’88

21.30 Panorama dnia
21.45 „Lata dwudzieste, la­

ta trzydzieste” — film prod.
po!., reż. J. Rzeszewski;
wyk.: G. Szapołowska, T.
Stockinger, P. Fronczewski, D.
Stalińska, E. Kuklińska i inni

23.30 'Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA

PROGRAM I

9.15 Przegląd tygodnia
niesłyszących)

9.50 Film dla niesłyszących:
„Dom”, ode. 9 — serial TP

11.25 „Peryskop” — wojsk,
program publ.

NIEDZIELA W „DWÓJCS”:
12.00 Dla dzieci: „Baśnie,

bajki, bajeczki”
12.50 Jutro poniedziałek
13.10 100 pytań do Zbignie­

wa Jerzego Antkowiaka
13.45 Bliżej świata — prze­

gląd telewizji satelitarnych
15.25 VII Ogólnopolskie Dni

Muzyki Cerkiewnej — Haj-
nówka’88

15.50 Niedziela w Łapach
16.25 „Kino-Oko” — kalej­

doskop filmowy: „Podwodne
skarby Kuby” — film prod.
kubańskiej

.17.25 Opowieści Michaiła Zo-
szczenki

18.10 Festiwal Muzyki —

Łańeut’88 — recital Wojciecha
Młynarskiego

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic

19.30 Galeria „Dwójki" —

rekomendacje: Eugeniusz
Skorwider

20.00 Studio Sport
20.55 Wernisaż u Macieja —

widowisko artystyczne
21.30 Panorama dnia
21.45 „Czyje dziecko”, ode. 8

— serial prod. austral.
22.25 Adam Hanuszkiewicz

— czytanie Gombrowicza
22.45 Wieczorne wiadomości

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

8.50
9.50
10.30 „Czarna owca’

Koło- rial franc (1)
11.25 Radar
13.35 Film czeski
14.45 Koncrt galowy gości

Intertalentu 1987
16.00 „Zostać małpą” — film

USA
17.20 „Niebezpieczna zato­

ka” (13)
18.20 Wieczorynka
19.10 Wydarzenia między­

narodowe
20.00 „Kareł Gott”

tret filmowy
21.20 „Zawodowcy” — film

seryjny
23.15

nickie

Pionierska Jaskółka
Wyprawy po pognanie

i”—*e-

por.

Sławne historie zbój-

PROGRAM n

Bohemia 1988 — wy-18.50

ścig kolarski
19.10 Wieczorynka
22.10 „Miasto aniołów”

film USA

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami..
10.00
10.10

TV (1)
10.55
11.2-5

koncert
12.00 Auto-moto revue

12.40

Losowanie
„Wyrok” serial

Obiektyw
Talentinum 1986

mag.

Ma-

7.40 Program dnia
7.45 Po gospodarski! —

spraw wiejskich
8.15 Tydzień
9.00 Kino Teleferii:

nienką z okienka”, ode.
film fab. prod. poi., reż.
ria Kaniewska; wyk. P. Rak­
sa. J. Chojnacka, A Kaczyń­
ska, S. Niwiński

10.30 DT — wiadomości
10.35 „W wytwórniach filmo­

wych świata”, ode. 4 pt „Ki­
no pod piramidami” — serial
dokum. prod. franc.

11.30 Zajechał wóz do
gierskiej Górki

12.00 7 Anten
12.30 Kraj za miastem
12.55 Zajechał wóg do

gierskiej Górki, cż. 2
14.10 Zajechał wóz do

gierskiej Górki, cz. 3
14.40 Telewizyjny film

— „Azyl” — reż. J. Porębski
i S. Trzaska

15.10 „W kamiennym krę­
gu”, ode. 2 i 3 — serial prod.
brazyl.

17.15 Teleexpress

12.40 „Piękność” film rada.
13.50 Samochodowe MS —

trąnsm. z brneńskiego auto-
dromu (w przerwach: film
dokument, i sport w czerwcu)

16.45 ~J
18.20
19.10
20.10

TV
21.35

kąndy
21.45

_____ __

samochodowe MS Formuły 1
22.10 Najpiękniejsza muzy­

ka mojego życia
22.50 Matki i synowie ■—

program literacki

Film czeski
Wieczorynka
Tydzień w kulturze
„Piotr i Jan” — Teatr

Bramki, punkty, ae-

Grand Prix Anglii

PROGRAM n

Wę-

Wę

Wę

dok.

18.50 Bohemia 1988
ścig kolarski

19.10 —

20.05
20.45

mów:
wody”

21.00
21.20

— franc. film TV

Wieczorynka
Program rozrywkowy
Studio krótkich fil*
„Ożywianie martwej

Aktualności
„Niewolnik i faraon’

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

i- DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re.

{daktor naczelny HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie: Janusz Hań-
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Właśnie wpadła mi w ręce „Kosowska ku­
chnia jarska” wydana w roku 1929 przez wy­
dawnictwo M. Arcta w Warszawie. W tym
roku Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe

obdarzyły nas reprintem tej niezwykle inte­
resującej i pouczającej książki. Wszystkie
przepisy zawarte są w pokrewnych grupach
— od zwykłych do rzadszych, od prostych do
bardziej wybrednych. W drugiej części ma­
my objaśnienia, wskazówki i zasady jarskiego
odżywiania się. Przepisy ułożyła R. Tarnow­
ska wykorzystując doświadczenia, jakie u-

zyskała przez wiele lat przepisy te stosując.
„Objaśnienia higieniczne” podał dr Tar­
nowski. Zapewne nie wszystkim uda się na­
być tę książkę, dlatego pozwoliłam sobie wy­
brać dla Państwa trochę ciekawostek aktual­
nych dzisiaj, jak i sześćdziesiąt lat temu.

1) Unikaj przekarmiania i za główną cno­
tę uważaj zwalczanie łakomstwa. Wstrzemię­
źliwość jest pierwszym stopniem do dosko­
nalenia się — ćwiczy wolę i wyrabia chara­
kter człowieka.

— Najłatwiej powstrzymać' się od potraw
prostych i surowych, aniżeli od wykwintnych .

_

.... .
__ ______ _____

...

i.słodyczy. Jeśli pokusa do jadła jest więk- prędzej, ale jeżeli cię nie nęci, to nie zmuszaj wskazana, rozprasza bowiem uwagę przy żu- przypomina autor
sza od twej woli, każ sobie wydzielać po- się do niej, gdyż' wstręt • psychiczny tłumi ciu i kontrole co do ilości spożywanych po- jedzeniu lodów i jeść je bardzo wolno celem
karmy i nie spiesz się przy jedzeniu. wydzielenie sokużołądkowego. Staraj sie po- traw. Najłatwiej psują sobie ludzie żołądek ogrzania wustach.

— Nie dobieraj z półmiska, albowiem po znać swą naturę, abyś wiedział,-co ci służy, na ucztach, gdzie zachęta do jadła i towa-
raz pierwszy bierzesz według umiaru, a dru- a co nie. . rżyska rozmowa jest prawem gościnności.

Potraw gorących nie jedz, ai wychłodną.
8) Nie wracaj do poprzedniej potrawy, bo

do każdej wydziela żołądek odpowiednie soki,
które pierwszej już dobrze nie strawią, a

poskromisz łakomstwo.

gi raz już z.łakomstwa. Jest to zły ton wycho­
wania higienicznego. Lepiej nie jedz do
stanu nasycenia, bo instynkt jest zwodniczy.
Wstawaj od stołu na wpół głodny.

2) Zagadnienie, kiedy jeść należy, nie roz­
strzyga pora jedzenia, ale głód prawdziwy, 7) Unikaj bodźców na wywołanie apetytu,
dlatego nie jedz jeżeliś nie głodny. Nie jedz,
gdyś zmęczony,’ wzburzony lub przygnębiony,
aie pierwej staraj się odzyskać spokój, ,bo. tyl­
ko -w spokoju wydzielają się dobre soki tra­
wienne.

3) Zując dokładnie,. powoli i uważnie po- .

karmy i smakując, strawisz je na pół w ja-,
mie ustnej i Unikniesz przeładowania .żo­
łądka, a oszczędzisz jego pracę do połowy...

4) Jadaj rzadko, najwyżej trzy razy na

dzień, to jest śniadanie, obiad i kolację, a w

przerwach unikaj dojadania przekąsek lub
słodyczy, „które zakłócają porządek trawie­
nia. Jeżeli nie masz apetytu, to naśladuj zwy­
czaj amerykański, nie jedż całkiem śniada­
nia. ale dopiero obiad.

5) Gdy ci potrawa- smakuje, to strawisz ją ożywia, ale dla słabych na żołądek nie jest

zatem ostrych przekąsek, picia wódki itp.: roz­
palają one żołądek i przeszkadzają spokoj­
nemu trawieniu. Trunki przy, jedzeniu draż­
nią delikatną tkaninę narządów trawien­
nych. a alkohol razem z drożdżami podtrzy­
muje

'

kwaśną fermentację treści pokarmo­
wej. Jest to przestroga dla mających złe
trawienie. Nawet picie wody przy jedzeniu
jest złym przyzwyczajeniem.

8) Na trawienie wpływa ruch na świeżym
powietrzu i dobre powietrze w jadalni. W

tym celu otwieraj okna, a jeszcze lepiej ja­
daj na dworze. Wdychanie tlenu pod gołym
niebem poprawia soki trawienne, a powietrze
bez bakterii nie zakaża potraw. Do tego miłe

. wrażenie wzrokowe działa kojąco na nerwy.
9) Rozmowa podczas jedzenia wprawdzie

10) Staraj się o dobry nastrój psychiczny
przy jedzeniu gdyż błogi stan umysłu od­
działywa na nerwy trawienia. Siadając do
stołu zapomnij o troskach i sprawach dnia

powszedniego, a zwróć uwagę na zdrowy do­
bór potraw i porządne żucie oraz na błędy
diety, albowiem posiłek ma cię wzmocnić,
abyś codzienną pracę mógł wykonywać
sprawnie i z zadowoleniem.

I jeszcze moje uwagi: w punkcie 4. autor

poleca amerykański zwyczaj jadania dopiero
obiadu... Zapewne ma na myśli lunch jada­
ny o godz. .12. a pie obiad według naszego
zwyczaju. W punkcie 5. zaleca ochładzanie
gorących potraw. Jak wynika z rozdziałów
wcześniejszych: zupę należy jadać, kiedy ma

temperaturę nie wyższą niż 60 stopni C, ale
i nie niższą, niż 37 stopni C. Na zimno po­
leca te potrawy, które nie były przyrządza-

i ne na ogniu, więc owoce i wszystkie sałaty,
: oprócz tego chłodniki i przekąski. Chłodne
: potrawy winny mieć nie mniej, niż 8 stop-
, ni C. Poniżej tej temperatury są niesmaczne
: i gorzej strawne, mogą być nawet szkodliwe
; dla zdrowia. Osoby mające słaby żołądek —

r- powinny być oględne w
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Ostrzeżenia na drogę
przez Rumunię

-Pracownicy krakowskiego
oddziału Towarzystwa Ubez­
pieczeń i Reasekuracji WAR­
TA doskonale '

znają kłopoty
polskich turystów zmotoryzo­
wanych na drogach Rumunia.
Dlatego też ostrzegają wszyst­
kich przemierzających ten kraj
turystów:

• z powodu oszczędności
energetycznych drogi j ulice sa

źle oświetlone
• na drogach i ulicach po­

zostawione sa bez oświetlenia
pojazdy i inne, przeszkody

• wozy konne i rowerzyści
poruszają się po zmroku bez

żadnego oświetlenia
• piesi mają pierwsze­

ństwo, lecz nagminne

Tym bardziej, że przy okazji
za bezcen — w porównaniu z

aktualnymi' cenami — można

się zaopatrzyć w pojedyncze
dywaniki gumowe po
zł / szt.

Przypominamy:

445

Od1lipca1987r. —

trójkąt odblaskowy
Jak już wielokrotnie infor­

mowałem z dniem 1 lipca ub.
r. trójkąt odblaskowy mu­
szą obowiązkowo posia­
dać w swym wyposażeniu sa­
mochody osobowe W razie
awarii pojazdu na drodze, nie­
zależnie od włączenia świa­
teł awaryjnych, za zdefekto­
wanym samochodem usta­
wiamy trójkąt odblaskowy.
Zatem ’

czas sprawdzić,
posiadamy

podaj e po raz 609. WOJCIECH MACHNICKI

wtargnięcia na jezdnię, zwła­
szcza dtieci i nietrzeźwych

• częste są kradzieże baga*
tu i wyposażenia samoehodu
nawet w miejscach strzeżo­
nych

• w razie zaistnienia szko­
dy — wypadku czy kradzieży
—

* należy sprawę zgłosić na

najbliższym posterunku milicji
i kategorycznie żądać wydania
dokumentów potwierdzają­
cych okoliczności i rozmiary
szkody; brak dokumentów
może spowodować poważne.
kłopoty przy opuszczaniu
munii.

swoim wyposażeniu. Zwłaszcza
przed wyjazdem na urlop
Przypuszczam, że organa kon­
trolne, ruchu drogowego nie
będą patrzeć pobłażliwie na

brak trójkąta.

JADĄ GOŚCIE, JADĄ...
' Dla krakowianina . za kie­

rownicą znalezienie najkrót­
szej drogi przejazdu w Krako­
wie, nawet przy istniejących
utrudnieniach w ruchu i obja­
zdach jest fraszką Ale jeżeli
ktoś przyjeżdża po raz pierw­
szy do naszego miasta, błądzi
po nie znanych sobie ulicach,
jedzie wolno, zatrzymując się
t konfrontując nazwy ulic z

pląnęm miasta, to u wielu kra­
kowian wywołuje zdenerwo-

v». wanie. Trzeba się jednak pow-
Strusia w Nowej Hucie, tym strzymać od używania sygnału
bardziej, że niedaleko to od dźwiękowego (co w mieście i

DH „Wanda”
feruje towar
da”. Pod .

wskaźników
mulat ora

przez KFAP
— o którym to urządzeniu pi
sałem przed kilku laty Skoro
już jesteśmy przy akumulato­
rze to wręcz. za darmo, bo za

131 zł sa zaciski szybkomocu-
jące kłem akumulatora, nato­
miast zestaw kłem akumulato­
ra kosztuje 586 . zł. Za. 500
można kupić przerywacz mi­
gacza. Natomiast do starszych
samochodów seryjnie nie wy­
posażonych w to urządzenie
—. przerywacz świateł a-

waryjnych (nadaje
„fiatów” -125p i 126p) za

4860 zł. Pojedyncze klucze na­
sadowe o wymiarach 12, 14, i
15 można kupić w cenie 1200
ri/szt. klucz francuski ko.
sztuje 2300 zł, zaś śrubokręty
udarowe ułatwiające odkręca­
nie zardzewiałych śrub — 1260
Zł Są też po 2012 źł klucze do
rur, ale nie w samochodzie,
lecz kanalizacyjnych. Jak gdzie
indżiei nie ma, to warto się
pofatygować na oe. Strusia;

Ru-

Na os. Strusia

ciekawy towar

Naprawdę warto zajrzeć do

sklepu „Połmoabytu” na os.

„Polmozbył” o-

inny, n-iż „Wan-
dostatkiem jest
ładowania aku-
produkowanych

— cena 1160 ził

tak niedozwolone), mrugania
sygnałem świetlnym. Wszak to

przyjechał do nas w odwiedzi­
ny gość z innego miasta
Polski, albo nawet z zagrani­
cy. Gość, który nie tylko ma

oglądnąć zabytki miasta, ale
także pozostawić nieco grosza
w miejskiej. kiesie

Late-rn właśnie JADĄ GO­
ŚCIE, JADĄ, z kraju i s za­
granicy. Warto im nie utrud­
niać tego przejazdu, choć bez
przesady, bo można dopuścić
do sytuacji kolizyjnych. Jeżeli
dostrzeżemy na samochodzie
numery rejestracyjne innego
województwa lub innego kra’-
ju warto zwiększyć odstęp od

.—
_ takiego samochodu, bo jego

się do kierowca może zechcieć gwał­
townie się-zatrzymać lub skrę?
Cić, w:ostatniej chwili sygnali­
zując zamiar kierunkowska­
zem. Sądzę, że mieszkańcy
Krakowa, Zakopanego, Kryni­
cy czy innych turystycznych
centrów ułatwiający w swych
miastach poruszanie się przez
przyjezdnych samochodem bę­
dą mogli liczyć na wzajem­
ność w czasie urlopowych wi­
zyt w innych regionach Pol­
ski

s

s■I

Bywa, że sprawy spad­
kowe prowadzą do skłóce­
nia do tej pory zgodnych
rodzin. Chęć posiadania
jest tak wielka, że całkowi­
cie przesłania najogólniej
nawet pojmowaną rodzin­
ną przyzwoitość Przeciw­
ko sobie wytacza się naj­
cięższe działa, pazerność
prowadzi do nienawiści. O
tym jak przykrych jest
wiele spadkowych proce­
sów powiedzieć mogą sę-

7 Tpiyi IDA dżiowie- sądów cywilnych,
<«> 4 którym przychodzi rozpa­

trywać te sprawy W przy­
padku rodziny K. prawnikom przyszło się spotkać
z wynaturzeniem mimo wszystko rzadko spotyka­
nym w sądowych salach.

Przed kilku laty zmarła Kazimiera K. Jej śmierć
była sygnałem do wszczęcia spadkowych bojów
przez dwóch' synów Chcieli jak najszybciej wejść
w posiadanie dóbr pozostawionych przez matkę,
zbytnio nić przejmując się interesem ojca Powiedz­
my w tym miejscu, że państwo K. należeli do lu­
dzi zamożnych, a zgromadzony majątek był efe­
ktem wieloletniej pracy i zapobiegliwości Józefa K.
Ten Ostatni nie spodziewał się. że synowie tak szyb­
ko i bezceremonialnie wyciągną ręce po rodziciel­
ski dobytek.

Początkowo pan K. próbował tłumaczyć, że nie
ma sensu kierować do sądu sprawy spadkowej,
gdyż po jego śmierci synowie jako jedyni
spadkobiercy i tak przecież wejdą w posiadanie na-

• W Wojewódzkim Szpita- tych cennych—
lu Dziecięcym przy ul. Nie- dzenia zdrówia — roślin,
kłańskięj w Warszawie odby­
ło się posiedzenie lekarzy psy
chosomatyków z całej Polski,
poświęcone problemom niedo­
boru magnezu u dzieci i jego
konsekwencjom, a także me­
todom uzupełniania. Konferen­
cja przerodziła się w wielo­
godzinną bardzo żywiołową
dyskusję. Przerwano ją dopie­
ro na trzy kwadranse przed
Odjazdem wieczornych ekspre­
sów Wymownie to świadczy o

głodzie wiedzy wśród dysku­
tantów. Wrócę do tego spotka­
nia w osobnym artykule. Tu­
taj poruszę tylko jeden temat.
Światowa Organizacja Zdro­
wia przyjmuje za normę 45—
60 ppm MG (badanie włosów).
Jak już wielokrotnie pisałam
w Wojskowej Akademii Tech­
nicznej wykonano badania bli­
sko 4 tys. dorosłych i dzieci.
Dzieci, we ■wszystkich grupach
wiekowych, maja a1armu-
j ą co niskie poziomy magne­
zu:6(!)—16ppm.Gdyto
zostało pokazane, ńa planszach
i zinterpretowane przez doc.
Alfredę Graczyk z Instytutu
Elekroniiki Kwantowej WAT —

powiało grozą Zna-lńzł się
przecież ktoś, kto był zdania,
że widać taka, już nasza uroda,
w tej sytuacji najlepiej pol­
ska normę obniżyć. Wywołało
to b ostrą reakcję i dosadny
komentarz: „Jak to. patologię
mamy uznać za normę?” No.
właśnie...

• Podczas mego dyżuru w

niedzielę 12 czerwca dzwoniła
Czytelniczka' pomagająca swo­
jemu zięciowi w pracy na

działce. Mimo że rodzina jest
dość liczna, zawsze pozostają
pewne nadwyżki owoców i ja­
rzyn Problem jak je zbyć, je­
śli samemu nie ma się ochoty
sterczeć na placu targowym.
Właściciele stoisk biorą, ale z

łaski i za pół darmo. Jak to

zorganizować, żeby było do­
brze? Dedykuję przedsiębior­
czym, a może Czytelnicy wie­
dzą, jak to rozwiązano w in­
nych miastach.

• Inny ; Czytelnik tej ru­
bryki pyta czy doczeka cza­
sów, gdy ńa straganach będą
owoce aronii, cytryńca chiń­
skiego, i róży wielkoowocowej.
Prosi, bym namawiała tą dro­
gą Centralę ■Nasienną i Her-

bapbl. do kontraktowania

z punktu wie- aź 75 tysięcy osób. Pomimo
bardzo kosztownych badań,

Sadzonki tych krzewów mo- lekarze wciąż nie wiedzą co

głyby być odbierane w spe- powoduje degenerację warst-

cjalnych kontenerach od produ- wy izolacyjnej chroniącej a-

ksony nerwów w mózgu 1
rdzeniu kręgowym, w wyniku
czego człowiek nie może cho­
dzić i traci czucie.

Wielkie i realne nadzieje na

powstrzymanie postępu SM,
a być może zmianę dotychcza­
sowego poglądu na jej nieule-
czalność wniesie jak podał
miesięcznik „Świat Medycyny”
program ukryty pod skrótem
ARMS — Action for Research
into Multipie Sclerosis — eks­
perymentalna kuracja dietety­
czna połączona z ćwiczeniami
fizycznymi. Poddano jej w

ciągu ostatnich pięciu lat 360
pacjentów w szpitalu Middle-
sex. 83 osoby stosowały ktiTa-
cje przez trzy lata. Kontrolę
i testy neurologiczne wykony­
wano co pół roku.

Generalnie dieta ta

jest w nienasycone
tłuszczowe, zawarte w

nach, tłuszczach, roślinach, wa­
rzywach,
morskich, zaś
eze nasycone,
Uzupełnia sie
mineralnymi
Stan 2/3 liczby pacjentów
nie uległ zmianie na gorsze,
ale wręcz wyraźnie się polep­
szył. Dieta pomaga i n i k o-

m u nie szkodzi!

ŁAMIGŁÓWKA z,AGORY

KRZYŻÓWKA
NR 28

Poziomo: 7, rekreacja,
członek mafii, 9. pod pryszni­
cem, 11. pies — przyjaciel Sta­
sia i Nel z„W pustynii wpusz­
czy”, 13.. w kościele i na sta­
nowisku myśliwskim, 15.
prawda, która nie jest odkry­
ciem, 17. rzeka — drapieżnik,
19 bezkrytyczny, ślepy wy­
znawca, 22. nie zając, nie ocie­
knie, 25 niby istoto. 27 przy­
prawa do ciasteczek, 38. na

murze, 29. typ żaglowca, 30.
wie co dobre, 31. uroczysty o-

brzęd.
Pionowo: L gra słów, J le­

gendarna założycielka Karta­
giny, 3. pożywienie renifera.
4, Jankiel był ich mistrzem
nad mistrzami, 5. odnowa sta­
rego, 6 nazwa dawnych kolo­
nii' brytyjskich, 10. włoski pi­
sarz,' reportaże s czasów' II

centów przez cały okres wege­
tacyjny i rozwożone do ogro-
d&v działkowych osiedli z o-

gródkami i; odległych nawet
wsi. Dotychczas nie było za-,
chęty dó tego , typu działań.
Kto wreszcie rozkręci ten in­
teres?

• Działkowcy to solidarny
naród, prosili mnie o interwen­
cje w sprawie Krakowskiej
Spółdzielni ŚURIBUD. nie mo­
gącej uruchomić nowej nitki
technologicznej do pakowania

nawozu wapnowo-magnezowę-
go rodem z Płaz k / Chrzano­
wa. Spóźniona to była inter­
wencja. Firma zaniechała
paczkowania-.„megayitu”. Wiel­
ka szkoda, bo był to jedyny
dostawca „małych, w sarn raz

do ogródka, porcji — 5, 16, 25
kilogramowych. Wiem skąd­
inąd, że inspekcja pracy, nie
mogła zaaprobować fatalnych
warunków pracy SURIBUD
przerzucił/się, na przewozy ma­
teriałów budowlanych i re­
monty.

• Odwiedziłam niedawno
poznański sklep ze zdrową
żywnością przy ul. Walka Mło­
dych 19, prowadzony przez
Barbarę Hubner i jej córkę Jo­
lantę ćwik. Kłębił się w nim.
tłum klientów, wylewający
się na ulicę. Sklep ma atra­
kcyjny wystrój, domową at­
mosferę, . ąle metraż nie d'o za­
akceptowania. Miesięczne o-

broty dobijają do 5 miliomów
zł. A PSS „Społem” tyle mówi
o zielonym świetle dla „zdro­
wej żywności”. Brak konse­
kwencji.

• W Wielkiej Brytanii na

stwardnienie rozsiane cierpi

bogata
kwasy
nasio-

wątrobie, rybach
uboga w Rusz­
czyli zwierzęce,
ją składnikami
i witaminami.

• Zarząd Główny Polskie­
go Towarzystwa Lekarskiegó
zorganizował w swej siedzibie
przy al. Ujazdowskich w War­
szawie „promocję” zdrowej
żywności. Degustowano i na­
wiązywano kontakty z produ­
centami. Wielkim powodze­
niem cieszył się pełnoziąrnisty
chleb Czesława Meusa z Kra­
kowa i jego grahamowe buł­
ki z dodatkiem zarodków ku­
kurydzianych (nowość) i ma-

krovitki. Mgr Haliną Skrze-
kucka zbierała komplementy
za przygotowanie zimnego bu­
fetu, w pełni jarskiego. Diete­
tycy szpitalni mogli by pobie­
rać nauki w Zgłobicach pod
Tarnowem, w tamtejszym Wo­
jewódzkim Ośrodku Postępu
Rolniczego.

HALINA KLESZCZ
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Ostatnia litera jednego wyrazu stanowi początek na­
stępnego. Rozwiązanie powstanie po uporządkowaniu
liter według liczb w kratkach.
17; impreza turystyczna mniejsza od rajdu,
25. cynkotox, popularny środek grzybobójczy,

1. zbudował pierwszy samochód na etylinę,
27. zespół elementów tworzących szkielet kadłuba sta­

tku,
głośny, bo wewnątrz próżny,
kategoryczne polecenie,
stożek żwirów i piasków osadzanych przez topniejący
lodowiec.
pływający znak Zodiaku.

Rozwiązanie prosimy nadsyłać do dnia 16 lipca br. (de­
cyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na koper­
cie „Łamigówka z »Agory«”. Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród
książkowych.

20.
6.

12.

16.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z AGORY
Z NR 149 „GK”

Kto poniża, ten jest.niski.

Nagrody otrzymują: R. Gromada — Ostrowsko, 3. Gła­
dysz — Bochnia, E. Śmieszek — Rabka. D. Pomirowska
— Zawada, S. Kałucki — Krynica,

JERZY MICHAŁ WĄSIK

AFORYZMY
Każdy ma prawo do miłości, ale nie każdy umie ko­

chać, każdy ma prawo do wolności, a ludzie rodzą się nie­
wolnikami albo samobójcami.

Im bardziej człowiek -dąży w przyszłość tym bardziej
wraca w przeszłość, im dłużej kocha tym częściej szlo­
cha.

Wszystko co wiemy, należy do przeszłości.
Marzenia rodzą się z obawy przed bólem, ale i ból

powstaje z marzeń.
Człowiek, gdy mówi: życie — myśli tylko o sobie i

tak zabija dalej.

wojny Świat, np. „Kapuś”, 13. 28. Tiito, 39, Bateary, • 36, • ra»>

elita towarzystwa, 14. na ód- mień, 31. Apokalipsą.
wrocie koperty, 16. zakwas na

ciasto, 17. powinien być w

sklepie, 18; pragnienie artysty,
20. plotki, intrygi, 21. niektó­
rzy lubią z nim kawę, 23. re­
sztka, 34. trujący „produkt”
bakterii, 26. w wnikanie, 27.

: nip. telefoniczny.

Pionowo: 1. szpindel, 2. krzy­
wa, 3. platfus, 4. ogólnik, 5.
stront, 6. komunard, 10. prze­
cinka, 12. kancjonał, 14. repry-
za, 16. arbiter, 17. orlik, 18.
alarm, 30. kampania, 31. dra-
peria, 23. antyipka, 24. zwor-

m&, 36. . skarpa, 27. Egeusz.
Rozwiązania prosimy nad­

syłać w terminie do dnia 16
lipca 1988 r, (decyduje data
stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „Krzyżówka
nr 28”. Wśród Czytelników
którzy nadeślą prawidłowe od­
powiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 książek.

NAGRODY WYLOSOWALI

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 26

8.Poziomo: 7. prolongata,
hiacynt, 9. Leodium, 11. . Faun,
13. rudera, 1'5, tabaka, 17 ó-

■sełka, 19. preliminaria, 22. ką-
pizm, 25. kompas, 27. errata,

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 26, z

1988-06-35, 36 książki otrzy­
mują: A. Czarnecki — Rabka,
Z. Zyzda — Nowy Sącz, M.

Kawecki — Skawina, 8. Cury-
ło — Klucze, I. Dutka — Gor­
lice, S. Włudyka — Bochnia,
G. Kaczmarkowa, Z. Furmań-

czyik, S. Pańczyk, S. Stebnicka
— Kraków.

Nagrody wyślemy poczta-

leżnych im części. Juniorzy K. jednak odparli, że Taki standard życia wymagał odpowiednich środ-
czekać nie mają zamiaru i z matczynego spadku ków. Józef K. sprzedał najpierw kilka obrazów, a

chcą korzystać ód zaraz. Postawa tą niemile zasko­
czyła ojca, który na synów popatrzył innymi ocży-

t ma- Wiedział przecież, że Jerzy ś Marian K. w prze­
szłości wielokrotnie korzystali z rodzicielskiej kie-
szęnif że nie mogli się uskarżać 'na skąpstwo matki
czy ojca. Rodzice pomogli synom w wyposażeniu
mieszkań, przez lata zasilali ich budżety różnymi
sumami, serdecznie zajmowali się wnukami. Jerzy ■
i Marian K. posiadali atrakcyjne zawody zarabiając
ponadprzeciętnie. Mając dużo, chcieli mieć jeszcze
więcej.

Gdy przyszło do procesu spadkowego młodzi. K.

(o prawie nie mieli zresztą pojęcia) z żąłem skon­
statowali. że nie dostaną tyle, de się spodziewali.
Ojcu przysługiwała przecież połowa majątku,, a

także znaczący udział w połowie przypadającej na

matkę i żonę. W wyniku wyroku sądowego przepro­
wadzono w sposób pedantyczny spadkowy dział. Na
skutek postępowania synów ojciec stracił do nich

całkowicie serce Zrozumiał, że dla synów liczą się
jedynie pieniądze. Postanowił więc juniorom zrobić

brzydki kawał.

Do tej pory był człowiekiem oszczędnym — teraz
jakby rekompensując sobie minione, lata zaczął żyć
na wysokiej stopie Przynajmniej dwa razy w roku
wyjeżdżał na najdroższe zagraniczne wycieczki „or-
bisowskie”, w przerwach- między którymi były po­
byty w atrakcyjnych krajowych miejscowościach
wypoczyńkowtfch Pensjonaty drogie hotele.

gdy uzyskane w ten sposób pieniądze skończyły się,
sprzedane zostały dwie parcele. Jerzy i Marian K.
szybko zorientowali się że jak tak dalej pójdzie, to
tatuś „przepuści’’ ich majątek, na który ostrzyli
sobie zęby. Zamierzali nawet podjąć jakieś kroki
prawne, by nie dopuścić do „trwonienia” przyszłej
masy spadkowej, lecz szybko wytłumaczono im, że

Tatuś
nikt nie jest w stornie zabronić ojcu dowolnego roz­
porządzania w końcu jego majątkiem. Nie istnieje
przecież pojęcie spadku przed śmiercią spadkodaw­
cy i żadna ochrona „przyszłego spadku” nie jest
możliwa. To co i czy w ogóle ojciec coś synom pozo­
stawi zależy wyłącznie od jego dobrej woli. Chyba
że...

To ,ęhyba” polegało na próbie ubezwłasnowolnie­
nia Józefa K. Ktoś taką możliwość juniorom pod­
sunął, a oni uczepili się jej z całą stanowczością.
Gdyby takie ubezwłasnowolnienie stało się faktem,
to rzeczywiście Józef K nie mógłby już samodziel­
nie rozporządzać należącymi do niego dobrami ma­
terialnymi. Ubezwłasnowolnienie, nie jest jednak
sprawą prawnie prostą — i. słusznie zresztą — do

przeprowadzenia.

Użyli wszystkich dostępnych im argumentów.
Wyciągnęli nawet dokumenty o pobycie ojca w

szpitalu psychiatrycznym (rzeczywiście taki, pobyt
miał miejsce, tyle że przed wielu laty), mówili o

nięzrównoważeniu tatusia, o jego zaawansowanej
sklerozie, o niemożliwości podejmowania odpowie­
dzialnych decyzji. Chodzi im wyłącznie o dobro ro-

dziciela, którym chcą się serdecznie zająć, a robić
tego nie mogą, gdyż tatuś jak każdy „psychiczny"
staje okoniem.

Mimo tych rozlicznych kroków, mimo całej akcji
pod hasłem „dobro tatusia" szybko przejrzano rze­
czywiste pobudki, którymi kierowali się Jerzy i
Marian K Pobudki brzydkiej, bo materialnej na­
tury. Oczywiście o ubezwłasnowolnieniu Józefa K.
w tej sytuacji nie mogło być mowy. Juniorzy po­
nieśli definitywną porażkę

Sprawa o ubezwłasnowolnienie tak dokumentnie
rozsierdziła ojca, śż postanowił zrobić wszystko, by
synowie z jego majątku nie otrzymali literalnie nic.
Nie tylko, że nie zmienił swojego wycieczkowo-wy-
poczynkowego stylu życia, ale dodatkowo zdecydo­
wał się na krok, który uniemożliwia spadkobranie
przez synów w przypadku jego nagłej śmierci lub
w momencie. -gdy nie zdąży wydać wszystkiego, co

przez lata zgromadził. W notariacie sporządził testa­
ment, na mocy którego pozostałości majątku spad­
kodawcy po jego śmierci przejdą na rzecz jednej z

organizacji zajmujących się dziećmi nieuleczalnie
chorymi Józef K maksymalnie zadbał o to, by w

przyszłości jego synowie sporządzonego- testamentu
nie mogli podważyć. W taki sposób ukarani zostali
oni za swoją nieokiełznaną żądzę posiadania.

JANUSZ HAŃDEREK

W KOLEJCE BEZNADZIEI
„POLITYKA” komentuje

eksperyment gospodarczy
jakim jest wprowadzenie
od 1 lipca sprzedaży benzy­
ny komercyjnej. JERZY
BACZYŃSKI pisze: Nie
bardzo podoba mi się dre­
nażowa formuła wprowa­
dzonej właśnie sprzedaży
komercyjnej (zabieramy
część dotychczasowych — i
tak niewielkich przydzia­
łów — i sprzedajemy z 2,5-
krotnym narzutem). Dodaje
też: W sumie to naprawdę
ciekawy eksperyment: czy
mając 2[3 tego co potrzeba,
można dać każdemu tyle,
ile chce, i po ile mamy
brać, żeby nie wziąć za du­
żo.

WOJCIECH MARKIE­
WICZ natomiast cytuje o-

pinie z kolejki czekających.
Rzemieślnik czy ogrodnik
wyrówna sobie wyższą ce­
nę paliwa, wyższą ceną u-

slug czy rzodkiewki albo
pietruszki — teraz z pod­
niesionym czołem będzie li­
czył więcej. Nie wyrówna
sobie jednak tej ceny prze­
ciętny obywatel, który na

przykład stoi w fabryce
przy taśmie, bo jak?

SPORY I POMNIKI
Od pół roku gotowy jest

pomnik Czynu Zbrojnego
Żołnierzy Polski Walczącej
1939—1945, ale brak zgody
na jego ustawienie. Sam
fakt, że w Polsce każdy
nowy pomnik wywołuje
spory, jest zjawiskiem zna­
nym od lat i w gruncie
rzeczy pożytecznym — pi­
sze LESZEK KONARSKI
w „PRZEGLĄDZIE TYGO­
DNIOWYM”. Natomiast no­
wym zjawiskiem jest wy­
wołanie dyskusji nie w mo­
mencie podejmowania de­
cyzji o budowie pomnika,
ani nawet w chwili za­
twierdzenia jego projektu
plastycznego, lecz niemal
tuż przed jego odsłonię­
ciem. Autor przypomina
historię pomnika. Marii Ko­
nopnickiej. W ostatniej
chwili okazało się, iż pom­
nik ten nie może stanąć, że
członkowie Towarzystwa
Parku im Jordana nie
wpuszczą Konopnickiej na

swój teren, gdyż jej głowa
jest kilkanaście centyme­
trów większa od głowy dr.
Jordana; zburzono więc na

osiedlu Komandosów bud­
kę z pieczywem i na tym
fundamencie posadzono
poetkę. A jak będzie z

pomnikiem Czynu Zbrojne­
go, czy stanie w okolicy
Wawelu czy gdzie indziej?

SPÓŁKI
I SAMODZIELNOŚĆ

W ŻYCIU GOSPODAR
CZYM dyskusja na temat,
jakie powinny być formy
organizacji współżycia spo­
łecznego załogi w coraz

liczniej powstających spół­
kach, działających jako
przedsiębiorstwa, kto ma

się upomnieć o ich prawną
regulację i jaki ma mieć
ona wyraz i zakres. Prof.
LUDWIK BAR zwraca u-

wagę na to, że entuzjazm,
wywołany zapowiedzią
wyższych zarobków wyga­
śnie, jeśli załoga zda sobie
sprawę z tego, że nie będzie
miała udziału w decyzjach.
W związku z tym koniecz­
ne jest uwzględnienie w

projekcie ustawy o spół­
kach określenie form praw­
nych upodmiotowienia za­
łogi. Zdaniem dr. KAZI­
MIERZA MŻYKA w kra­
jach kapitalistycznych for­
my partycypacji załóg pow-
stają w bardzo dobrze zor­
ganizowanych przedsiębior­
stwach, które z formuły
menadżerskiej wycisnęły
już wszystko. U nas sytua­
cja jest diametralnie różna
Mamy raczej słabo zorgani­
zowane spółki. W tych wa­
runkach właściciele spółek
mogą uruchomić inne re­
zerwy zanim sięgną po tę
najwyższą, tkwiącą w czyn­
niku ludzkim. (...) Załogi
muszą od razu, od samego
początku partycypować w

dobrej organizacji spółki.
Jest sprawą ogromnej wa­
gi,. żeby prawnie im ten u-

dział zapewnić.
PONADTO PRZECZY­

TALIŚMY: • w POLITY­
CE relację z pierwszego
spotkania różnych kręgów
pisarzy, od prezesa byłego
ZLP Jana Józefa Szczepań­
skiego <żo pisarzy partyj­
nych i renomowanych wy­
dawców, zorganizowanego
przez grupę „Consensus” ®
w FORUM o BRUNONIE
BETTELHEIMIE, człowie­
ku. który dokonał przewro­
tu w relacjach między ro­
dzicami a dziećmi wprowa­
dzając tam psychoanalizę
(Bettelheim przywiązuje
dużą wagę do bajek, do ry­
tuałów i do zabaw Dzięki
nim właśnie dziecko może
stopniowo znajdować swoje
miejsce wśród chaosu świa­
ta.) • w TYGODNIKU
KULTURALNYM wywiad
z EWĄ DAŁKOWSKĄ
(Mam ciągle uczucie, jakby
mi była dana tylko jedna
czwarta życia Żyję, pew­
nie, jak wszyscy, w panice,
nie mogąc niczego dogonić.
Byle jak, w ciągłym pę­
dzie).
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